A 


Zwycięstwo Chrześcijańskiej Demokracji |" 


we Włoszech i klęska komunistów 


Nie ma jeszcze do tej chwili osta- 
tecznych urzędowych rezultatów wybo 
hów we Włoszech. Zwycięstwo Chrześ- 
cijańskiej Demokracji i klęska bloku 
komunistycznego nie ulega jednak już 
najmniejszej wątpliwości. Znane są 
bowiem wyniki wyborów z wielkich 
miast i centr przemysłowych, które 
były dotychczas głównymi twierdzami 
partii komunistycznej i sprzymierzone- 
go z nią skrzydła socjalistów Nenni'e- 
go. Za wyjątkiem kilku portowych 
miast i gmin takich jak Bolonia i Mo- 
dena, w których klok komunistyczny 
zdołał utrzymać znaczniejszą pozycję, 
Chrześcijańscy Demokraci "stali się 
najsilniejszą partią także w najwięk- 
szych centrach przemysłowych, W 
środkowych Włoszech i na Sycylii 
zwycięstwo ich jest zapewnione. 

Jedyną rzeczą, która w tej. chwili 
zaciekawia umysły, to pytanie, czy 
Chrześcijańscy Demokraci będą mieli 
sami absolutną większość, na co ` się 
zanosi. 

Wybory włoskie, na których wynik 
cały świat czekał z wielkim napięciem, 
stały się klęską komunizmu, od które- 
go odwróciły się miliony Włochów, 

Włochy objęte już pomocą z planu 
Marshalla, przystąpią zapewne w cza- 
sie niezadługim do Unii zachodno - eu- 
ropejskiej, W ten sposób konsolidacja 
zachodniej Europy staje się faktem 
dokonanym, a pomoc Stanów Zjedno- 
czonych, wysoce zainteresowanych 


szczególnie na Morzu Śródziemnym, : 


zapewnioną na najbliższe lata, 


e e 


Ci którzy wymyślili system „ prze- 
eniri erich wyborów w Polsce i w 
jach Europy środk.-wsch., i którzy 
nawet takim systemem nie spodziewali 
się wygrać wyborów w Czechosłowacji, 
dokonując tam zimnego zamachu sta- 
nu, zrobili istotnie wszystko, by prze- 
konać naród, co czekałoby go, gdyby 
partia komunistyczna zdołała zapano- 
wać nad tegoż życiem podobnie jak 
w państwach środkowo - europejskich. 


munistyczną we Włoszech, odbije się 
przeta niewątpliwie silnie na' pozycji 
innych partyj komunistycznych w Eu- 
ropie zachodniej. 

W Polsce, która jest krajem katoli- 
ckim jak Włochy, a w której Partia 
Komunistyczna praktycznie w ogóle 
zwolenników nie miała, Chrześcijańska 
Demokracja powinna by zajmować 
podobnie silną pozycję jak Chrześ- 
cijańską Demokracja we Włoszech. Pol 
skie Stronnictwo Ludowe opiera się 
przecież w założeniach i dążeniach swo 
ich na światopoglądzie chrześcijańsko- 


demokratycznym i dlatego, przez zmar | 


łego wielkiego przywódcę 
Wincentego Witosa zawarło blok z 
Chrześcijańską  Demokracją, której 
przewodził Wojciech Korfanty. 


Totaliści prawicowi w Polsce dostaw 
szy się do władzy zamachem stanu w 
r. 1926 zrobili jednak wszystko, by 
pozbawiać demokratyczną większość 
narodu polskiego jej przywódców. O- 
sadzono ich w Brześciu, by ich tam wy-. 
mordować, W. Korfantego, który po 
wrześniu 1939 byłby się stał polskim 
de Gasperim, zamordowano dla tego w| 
sierpniu 1939 roku, a Sikorskiego 
pozbyto się 4 lata później. W Polsce. 
zaś tysiące chrześcijańskich demokra- | 
tów i chłopów wymordował Hitler na 
mocy spisów ułożonych przed wojną 
przez szpicli niemieckich współdzia- 
łających z polskimi najemnikami. 
Większość narodu przechodzi przeto, 
dziś ciężką próbę dalszą po straszliwej | 
katastrofie wojennej zawinionej przez| 
polskich totalistów prawicowych, al 
eksploatowanej dziś przez ` totalistów | 
lewicowych, których totaliści prawico- 
wi przekładają ponad przywódców de- 
mokratycznej większości narodu. 

Zwycięstwo włoskiej demokracji wy 
wołuje w nas bolesne wspomnienia i 
porównania, jeżeli chodzi o naszą Oj- 
czyznę, równocześnie jednak wzkudza 
w nas nie tylko nadzieję, ale pewność, 
że naród nawet po najcięższych klę- 
skach może się podnieść i znaleźć wła 
ściwą drogę. 


Poinformował go o losie Narodu Polskiego 


Ohicago, — Prasa tutejsza donosi z 
Waszyngtonu, iż prezydent Stanów 
Zjednoczonych, Harry Truman, przy- 
jął wczoraj w Białym Domu w Wa- 
szyngtonie, Stanisława Mikołajczyka, 
byłego premiera Rządu Polskiego i 
preżesa Polskiego Stronnictwą Ludo- 
weg .. 


"Po audiencji prezes. Mikołajczyk, 
pytany przez dziennikarzy oświadczył: 
Złożyłem uszanowanie prezydentowi 


Stanów Zjednoczonych p. Harry Tru- 
manowi, dziękując za udzielenie azylu 


zmuszeni opuścić Polskę okupowaną 
przez komunistów. 

Poinformowałem Prezydenta o syta 
acji w jakiej się znalazł Naród Polski 
Graz o nastrojach i pragnieniach mego 
narodu, jak również o sytuacji żonie- 
rzy. polskich oraz, innych ebywśteli pol 
skieh, którzy znalaziszy się poza. kra- 
jem, nie mega powrócić do Połski. 

Prezydent Truman odpowiedział mi, 
że zawsze. interesował się losem na- 


rodu polskiego i nie zapomni narodu, 
dla którego żywi duże uznanie i który 
znany mu jest z tak gorącego umiło- 


czynione W. Brytanii 


LONDYN. — W poniedziałek premier Att- 
lee złożył oświadczenie na temat sytuacji w 
Palestynie į oskarżeń, jakie żydzi skierowa- 
fi ostatnio pod adresem W. Brytanii. Pre- 
mier wskazał, iż W. Brytania sprzedała nie- 
znaczną ilość broni Arabom, ale wyłącznie 
na użytek policji, a nie dla prowadzenia woj- 
ny. Dalej Attlee podkreślił, iż rząd brytyj- 
ski nie może uznać „Haganah” jako wojska 
%ydowskiego, dopóki organizacja ta nie jest 
kontrolowana całkowicie przez czynniki woj 
skowe brytyjskie. Równocześnie Attlee za- 
pewnił, iż W. Brytania nie może odebrać bro- 
ni ani Arabom, ani żydom, gdyż broń ta mo- 
48 być potrzebna w Palestynie po wycofaniu 
się oddziałów brytyjskich. 

x% 


Trudności w 0.N.Z. 
w sprawie Palestyny 
Flushing-Medoaws„— Nadzwyczajne 
Zgromadzenie Narodów zajmowało się 
w; poniedziałek wnioskiem amerykań- 
skim w sprawie ustanowienia powier- 
nictwa nad Palestyną. Zgromadzenie 
zadecydowało 44 głosami przy niebec- 
ności 10 przedstawicieli Rosji i jej say 
telitów przekazać tę sprawę Komisji 
Politycznej Zgromadzenia, składającej 
się z 58 członków. 


x 
5-dniowe walki koło Haify, 
300 zabitych 

JEROZOLIMA. —.W dniu 19 kwietnia br. 
toczyły się zażarte walki pomiędzy żydami 
1 Arabami o posiadanie obozu ewakuowanego 
przez wojska brytyjskie, a położonego w po- 
bliżu Tel-Avivu. 
PE ZOO Z W RY EC WE E ERA 


Pierwsze posiedzenie 
Zgromadzenia Narodowego 


PARYŻ. — Parlament francuski zebrał 
się we wtorek na pierwsze obrady po waka- 
cjach wielkanocnych. Na porządku dziennym 
ebrad Zgromadzenia Narodowego znajduje 
się sprawa reformy podatkowej i przerwaną 
z chwilą rozpoczęcia się wakacyj sprawa 
zamiany szkół kopalnianych na państwowe. 
"Zgromadzenie przystąpi następnie do debaty 
nad reformą ustawy o Służbie wojskowej, 
statutem dla armii, dzierżawą mieszkań oraz 
budżetem na rok 1948. 

w Radzie Republiki rozpoczęła się po po- 
łudniu debata nad podwyższeniem państwo- 
wych rent starości. 
John Lewis i Syndykat górniczy 

uzmani za winnych 

obrazy władz 

mgton. — Sąd amerykański pod 
M. „jadł sędziego Goldborough u- 
znał w czasie poniedziałkowej rozprawy John 
Lewisa i Syndykat górniczy za winnych o- 
brazy władz, które jak wiadomo zażądały 
zastosowania sę do ustawy strajkowej. O- 
głoszenie wyroku ma dziś nastąpić i może 
skazać Lewisa-uawet na karę wiezienną. w 
szczególności sąd zatrznicił Lewisowi, iż nie 
ustuchał wezwania rządu t nie nakazał gór- 
nikom powrócić do pracy w dniu 3 kwiet- 
mia br., jak to polecał rząd. 


. 
w sprawie Palestyny 
Źródła żydowskie doniosły, iż Druzowie 
zmusili żydów do opuszczenia osiedla na za- 
chód od Shafaiamr w rejonie Haify, gdzie 
po pięciu dniach walk miało paść 500 osób. 


Wyrok sądowy na dyrektora 
kina Select” w Rueil 

Wersal. — Sąd w Wersalu wydał wyrok 
na p. Antoine Mouillade, dyrektora kina „Se- 
lect” w Rueil. Dyrektora uznano winnym 
niedbalstw, które umożliwiły wybuch poża- 
ru. Zginęło w nim jak wiadomo 90 osób. 
Mouillade został skazany na 1 rok więzienia, 
6 tys. fr. grzywny i zapłacenie 80 milionów 
fr. odszkodowań rodzinom ofiar, 


swojego | 


"większość urządzeń szybu. Robotnicy zat 


'|3865 góruików pod ziemi: 


*ricourt i tam przed bramami kopalni czeka- 
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ma szybie 4-tym w Sallaumines 


13 zabitych — I7-tu jeszeze nie wydobytych 40-tu rannych 


Pracowity świat górniczy we Fran- 
cji, w szczególności na Północy jest 
znów w ciężkiej żałobie, Wybuch pyłu 
kopalnianego w szybie 4-tym kopalni 


grupy Henin - Lietard pochłonął kilka 


dziesiąt ofiar w zabitych i rannych. 
Kopalnia należy do dawnej grupy Cour 
rieres, znanej niestety z licznych kata 
strofalnych eksplozji. Szyb 4-ty zaś 
na którym wydarzyła się obecna ka- 
tastrofa, jest ten sam, w którym w 
roku 1906 ponad ' tysiąc górników 
straciło życie. Alarmujące wieści, 
krążyły w Lens i okolicy w 
poniedziałek wieczorem o setkach ofiar 
okazały się na szczęście przesądzone, 
Ze znajdujących się w chwili wybu- 
chu pod ziemią ok. 350 górników, 
łano przeszło 300 wydobyć, w tym je- 
dnak 40 rannych i poparzenych. 13 
ciał zdołano w ciągu nocy z poniedział- 
ku na wtorek wydobyć. 
rano brakowało jeszcze 17-tu, do któ- 
rych nie zdołano dotrzeć. 5 - 
Ciężko doświadczonym rodzinom wy 
rażamy nasze głębokie współczucie. 


LENS. — W poniedziałek około godziny 
18-ej nastąpiła gwałtowna eksplozja pyłu a 
prawdopodobnie także gazów w głębi szybu. 
4-go kopalń Courrieres w Sałlaumines, Na 
powierzchnię buchnął ogromny i widziany z 
dala słup ognia, a jednocześnie rozległ się 
huk dwóch potężnych wybuchów, po których 
rad wejściem do szybu pojawił się gęsty 
słup kurzu. Wybuchy były tak gwałtowne, 
że przesunęły wieżę kopalnianą b zuj 


dnieni na wierzchu zostali gwałtownie 

ni ò ziemię. Dwie kobiety Polki i dwóch ro- 
botników zostało zabitych. Elżbieta BIKSA 
1 Stanisława BAK zostały poparzone. $ 
PObAlków, którzy zabierali sięj do 
czenia placu kopalni i powrotu do dóm 
znało również .poparzeń. 


eściu | 


Huk af bebe me: Arial erp uderzył jak 
w itczne rzesze ludności zapełniającej ulice w 
piękny wiosenny dzień. Słup ognia widocz- 
ny z daleka wskazał miejsce eksplozji. Nie- 
bawem też na placu kopalnianym 
się gromadzić masy przestraszonych i za- 
płakanych niewiast i dzieci oraz górników, 
oczekujących w największym niepokoju wia- 
domości o 865 górnikach, ojcach, mężach 
braciach zaskoczonych eksplozją pod ziemią, 
Prace ratunkowe zostały przedsięwzięte na- 
tychmiast. Ekipy ratunkowe usiłowały na- 
samprzód zjechać do szybu 4-go, ale dotarły 
tylko do głębokości 120 m., poczem były 
zmuszone zawrócić, gdyż wejście do szybu 
było zasypane. Ośrodkiem prac ratowniczych 
stał się przeto szyb $ci położony w Móricoaurt 
8/Lens. Tłumy ludności pociągnęły ku Mé- 


ły na wieści. Stopniowo wywożono na wierzch 
uratowanych oraz rannych i zabitych. Około 
północy ogłoszono pierwsze dane w sprawie 
ofiar katastrofy: z 365 górników wydobyto 
przeszło 800 żywych. 40 rannych i 13 zabi- 
tych. Do reszty górników (17) ekipy ratow- 
nicze nie zdołały jednak przedostać się. Wśród 
40 rannych, przeważnie wskutek poparzeń, 
stan pięciu jest ciężki. i 

Po północy zdołano przedostać się przez 
szyb 4-ty, w którym nastąpił wybuch. Ułą- 


We wtorek 


|którzy kilka godzin 


twiło to wysiłki ratujących, pracujących bez 
wytchnienia.. 

Zabici i ranni 

eee 


Zabici (w ko 
Wysocki Szymon, Polak, żonat 


Demischelis Baptiste, Francuz, kawaler 
Brisse Marcel, Francuz, żonaty 

Capillon Renê, Francuz, kawaler 
Quinchon René, Fr., żonaty ojciec 3 dzieci 
Schaff Helmut, jeniec niemiecki 

Hier! Georg, jeniec niemiecki 

1 górnik nierozpoznany 


(Na powierzchni) ' 
Łobodówna Helena, Polka, niezamężna 
Bajerówna Gertruda, Polka, niezamężna 


Tragiczny obraz po- 
wtarzający się stale 
przy każdej katastro- 
fie kopalnianej. To- 
warzysze pracy i ra- 
townicy wynoszą na 
ramieniach rannych i 
martwych kolegów, 


przed tem zajechali 
weseli i zdrowi, nie 
przeczuwając, że ro- 
bią swoją ostatnią 

dniówkę. 


Foto: N.-M. 


Haza dest to draga konferencja, która po- 

| co najmniej dwa do trzech tygodni. Kon 
ferencja obraduje przy drzwiach zamknię- 
tych. Zasadniczym teniatem rozmów jest 
stworzenie w najbliższej przyszłości rządu 
dla Niemiec zachodnich przy współpracy 
mocarstw zachodnich. Eksperci alianccy od- 


i byli już zebrania w tej sprawie z władzami 


wojskowymi mocarstw zachodnich w Ber- 
linie, a obecnie wyniki nafad wojskowych 
zostaną również omówione. przez przedsta- 
wicieli politycznych w Londynie. Z innych 
zagadnień, które będą poruszane przez przed 
stawicieli 6 państw, to sprawa nowej wspól- 
nej waluty dla Niemiec zachodnich, dalej 
problem kontroli w Zagłębiu Ruhry i bez- 
pieczeństwo bezpośrednich sąsiadów Niemiec 
zachodnich, wreszcie w końcu połączenie go- 
spodarcze i polityczne trzech stref okupa- 
cyjnych w ramach tzw. Trizonii. 
Przewidywane są rozmowy ekspertów, a 
następnie rozmowy przedstawicieli dyploma- 
tycznych i wojskowych zainteresowanych 
państw. 
ı Ostatnia konferencja w Londynie odby- 
wająca się pod koniec lutego i na początku 
marca nie doprowadziła do ostatecznego po- 
rozumienia, ponieważ Francja zażądała bez- 
redniego udziału w kontroli. w produkcji 
przemysłowej Zagłębia Ruhry, gwarancyj 


ilo Oscar, Francuz, rozwiedziony 


Ranni według narodowości 
W kopalni: Polaków — 9, Francuzów — 


y ojciec 7 dzieci ZĘ aih 
K rok Jan, Pólak, kawaler 10, Włochów 1, jeńców niemieckich 5. 


Na powierzchni: Polaków — 2, Francuzka 
-— 1, jeńców niemieckich — 5. 


Ranni znajdują się pod staranną o- 
pieką w szpitalach, Z Lille i Paryża zosta- 
ły sprowadzone specjałne środki opatrunko- 
we. Przybył także chirurg specjalista od po- 
parzeń. W szpitalu św. Barbary w Fouquitres 
lez Lens przebywają: Michał KOZAK, lat 42; 
z Saliaumines; Józef CICHY z Sallaumines; 
Oscar MILO, lat 52, z Móricourt; Armand 


Konferencja 3 mocarstw i przedst. Beneluksu 


w sprawie przyszłości Niemiec 


NE? We wtorek ro się w bezpi 
? ~ We s P „Si zpieczeństwa zę względu na możliwość 
T erênci przedst: C Fren- | todzenia się nionałeekiego mitliaryzmu | As 
W. Brytanii, Ameryki i Beute- | nej polityki tmperialtstycznej Niemiec, wresz | 
u na temat przyszłości Niemiec zachod- | cie domagała się stworzenia rządu federai- 


nego dla Niemiec zachodnich w oparciu o e- 
pasterzy demokratyczne i nastawione poko- 
owo. j 


Bigotte Maurice, Fr., żonaty ojciee 1 dziecka FERERA, lat 30, z Sallaumines; Józef MA- 
M 


LAK, lat 50, z Sallaumines; Abderamal LAU- 
CAR, lat 49 z Harnes; Abdellah ZEGGAI, 
lat 26, z Harnes; Jan WASILEWSEI, lat 25 
z Noyelles; Florian LEWANDOWSKI, lat 25, 
z Fouquières; Jan KNIZELIS, z Saliaumines; 
Tadeusz GAJDOZ, lat 26, z Noyelles; René 
CASSEUR z Douai; Antoni RUDNIK, lat 833, 
z Sallaumines; Emil BOSILA, lat 17, z $al- 


laumines; Edmund STEFAŃSKI, lat 28, w. 


Sallaumines; Robert CARON, lat 20, z Sallau- 
mines; Julian KOŁEK z Sallaumines; Stani. 
sława BAK, lat 19, z Saliaumines; Antonia 
DEMICHELIS, lat 21, z Sallaumines; Elt- 
bieta BIKSA, lat 20 z Noyelles s/LENS; 
Hans BECKER, lat 19 z Noyelles; Emil LE- 
FEBVRE, lat 28, z Sallaumines;, Max 
SCHERBER, lat 26, z Noyelles; Kdmund 
ROUGE, lat 18, z lies; Len EEOCKMAN, lat 


27, z Billy: oraz czterech jeńców niemieckich. 


W szpitału Darcy w Hénin-Liétard jest dwóch 
rannych: August DENAVAL i Gerard 
MEYER, jeniec niemiecki. Reszta, lżej rán- 
na, leczy się w domu, i 


Przyczyny wybuchu 


Według pierwszych wyników śledztwa wy- 
buch spowodowany został przez krótkie epię 
cie w przewodach elektrycznych. Wybuch 
zdarzył się pod ścianą tuż przy szybie. Gdy- 
by był się zdarzył w liczba ofiar 
byłaby znacznie większa, Pod wpływem sł- 
ły wybuchu ciała górników znajdujących się 
w pobliżu miejsca eksplozji zostały odrzuco- 
ne na odległość 80 m. od ich miejsca prący. 
Uratowani górnicy wstrząśnięci eksplozją 
oraz osłabieni wdychaniem gazów trujących, 
znalazłszy się na świeżym powietrzu odzy- 
skali wkrótce siły. 


Na miejsce katastrofy przybyli: , prefekt 
Pas de Calais p. P ha le m p i n; podpre- 
fekt z Bóthune, p. P ć; dyrektor generalny 
Kopalń p. A rm a ne t; burmistrz Sallan- 
mines p. Gio l I at, przedstawiciele prasy 
francuskiej z Lille i „Narodowca”, : 


Przygnębienie wśród ludności 


£órnieczej 


Straszliwy wybuch pyłu i gazów 


Katastrofa w SaNanrmines pozrężyła w. 


smutku ludność górniczą całego zagłębia. W 
nieszczęściu, - jakie dotknęło kilkadziesiąt 
rodzin, towarzyszy im współezucie całego 
społeczeństwa. . 


"W. Brytania zażąda odszkodowania od Rosji | 


za spowodowanie katastrofy lotniczej 


Londyn. — Brytyjski min. Spraw 
Zagranicznych Bevin przemawiał w 
poniedziałek w Izbie Gmin na temat 
wyniku badań Komisji śledczej odnoś- 
nie katastrofy lotniczej nad lotniskiem 
Gatow. 

Bevin oświadczył, iż jak to wynika 
ze szczegółowego śledztwa, winę za 
katastrofę, w której straciło życie 15 
ogób, ponosi lotnik rosyjski. Badania 
ustaliły, iż wbrew twierdzeniom rosyj- 
skim, pilot myśliwca „Yaka” wcale nie 
był przygotowany do lądowania w 
momencie wypadku, W końcu przy do- 
brej widzialności lotnik: brytyjski nie 
ponosi żadnej odpowiedzialności, gdyż 


Zwycięstwo Ghrześcijańskiej Demokracjiwe Włoszech 


Obóz rządowy otrzymał około 2 razy tyle głosów eo blok komunistyczny 
Nie jest wykluczone, że Chrześcijańscy Demokraci sami będą mieli większość 


RZYM, — Na podstawie częścio- 
wych obliczeń Centralnej Komisji Wy- 


stycznym 1 milion 976 tysięcy 899 gło 
siów, Unia socjalistyczna Saragata zdo 


borczej w Rzymie, Chrześcijańscy De- | była 662 tysiące 463 głosy, Republika- 


mokraci górują wszędzie ogromnie 
nad Frontem Ludowym, za wyjątkiem 
Modeny, Bolonii oraz miast porto- 


wych takich jak Livorno, Genua, Pi- 
stoja i Ankona. 


(Foto: Associated Hress) 
Premier de Gasperi 


Według obliczeń dostarczonych nad | 


ranem we wtorek za  Chrześcijańską 
Demokracją padło 3 miliony 280. ty- 
'sięcy 532 głosy, za Frontem komuni- 


nie ponad 100 tysięcy głosów, wresz- 
cie Front Narodowy 320 tysięcy 630 
głosów. 

Do największych niespodzianek w ©- 
becnych wyborach do Senatu należy 
fakt, iż partia Chrześcijańskich De- 
mokratów zajęła pierwsze miejsce na- 
wet w większych miastach przemysło- 
wych Włoch północnych, ponadto, że 
umiarkowani Socjaliści współpracują- 
cy z rządem, powiększyli znacznie swój 
stan posi „ Według obliczeń do- 
tychezasowych w Mediolanie np. padio 
za Chrześcijańską Demokracją 47 pro- 
cent, za Frontem Ludowym 54 proc. 
za Socjalistami umiarkowanymi 16 
procent, za Republikanami ponad 6 
procent. Podobna sytuacja istnieje w 
Turynie i Wenecji.. 


x 
Główne grupy partyj politycz- 
nyeh, które stanęły do wyborów 
we Włeszech 


RZYM. — W wyborach niedzielnych ł po- 
niedziałkowych wzięło udział cztery zasad- 
nicze ugrupowania polityczne: Blok partyj 
rządowych, skupiający się wokół włoskiej 
„Trzeciej siły”, a obejmujący  Chrześcijań- 
skich Demokratów, Socjalistów Saragata, 
Republikanów Pacciardi'ego, przeciwnikiem 
głównym był „Demokratyczny Front Ludo- 
wy” z komunistami i socjalistami Nennf'ego. 
Trzecią grupę stanowi Blok Narodowy z De- 
mokratami 1  Socjalistami  Niezależnymi 
Nitti'ego i Bonomi oraz Partia Szarego Czło- 
| wieka (Giannini), wreszcie czwartą grupę 
stanowią tak zwani Neofaszyści spod znaku 
| Almirante. 


Pierwszy komunikat 
© przebiegu wyborów 

RZYM. — W poniedziałek o godz. 14 zo- 
stały zakończone wybory do parlamentu 
włoskiego na terenie całego kraju. Komuni- 
kat włoskiego Ministerstwa Spraw We- 
wnętrznych doniósł w dniu 19 kwietnia w go 
dzinach wieczornych, iż w wielu z 41.647 o- 
kręgów wyborczych wzięło udział w głoso- 
waniu 98 proc. wyborców spośród 15 milio- 
nów 199.418 kobiet włoskich i 13 milionów 
898.567 Włochów uprawnionych do głosowa- 
nia. Przypuszczalnie liczba tych, którzy 
wstrzymali się od głosowania nie przekroczy 
10 proc. Są gminy, w których liczba głosu- 
jących dochodzi do 98 procent. Przebieg wy- 
borów był spokojny. 

RZYM. — Partia komunistyczna przeczu- 
wając ciężką klęskę, wydała nadzwyczajne 
wydanie swego organu „Unita”, w którym 
oskarżyła Chrześcijańskich Demokratów o 
rzekome „fałszowanie” wyborów w niektó- 
rych okręgach Włoch przez dawanie kartek 
wyborczych z zakreślonymi z góry kandy- 
datamy na ludzi de Gaspert'ego. 

Ze swej strony Partia Chrześcijańskich 
Demokratów oskarżyła komunistów, iż właś- 
nie oni wydawali kartki z zakreślonymi kan- 
dydatami komunistycznymi. 

Urny wyborcze przy obliczaniu głosów 
były specjalnie strzeżone wobec planowanych 
przez komunistów zamachów. Również radio 
stacja w Rzymie otrzymała straż specjalną. 

* 
Botychczasowy 
układ polityczny we Włoszech 

Rzym. — Dotychczasowy układ politycz- 
nych, ustalony na podstawie wyników wy- 
borczych do włoskiego Zgromadzenia Naro- 
dowego w dniu 2 czerwca 1946 roku, przed- 
stawiał La bł ten sposób, iż na 556 posłów, 
partia Chrześcijańskich = miała 206 posłów, 
Socjaliści Nenni'ezo i Saragata razem mis- 
U 115 posłów. Komuniści 105 posłów Z in- 
nyeh partyj mniejszych należy wymienić Na 
rodową Unię Demokratyczną z 40 posłami, 


Partię Republikańską z 30, Blok Wolności z 
17 posłami i różne mniejsze partie mające 
razem 20 posłów. - 


x 
Wielkie zwycięstwo 
Chrześcijańskiej Demokracji 
w Rzymie 

RZYM. — Znane są już rezultaty z 
trzech czwartych okręgów wybor- 
czych, w których Chrześcijańscy De- 
mokraci otrzymali przeszło 200 tysię- 
cy głosów, komuniści i socjaliści Nen- 
niego razem 86 tys. głosów, a socjali- 
ści Saragata 17 tysięcy głosów. 


+ (Foto: Record) 
Wojskowi i osoby cywilne w ogonku przed lokalem 
wyborczym. 


Zwycięstwo Chrześcijańskiej Demo- 
kracji przeszło . wszelkie najśmielsze 
oczekiwania, podczas gdy klęska ko- 
| Partię Szarego Człowieka z 30 posłami, | munistów jest zupełna, 


dokonywał lądowania w. normalnych 
warunkach, kiedy myśliwiec rosyjski 
zderzył się z nim z nag'a, uderzając w 

zapowie- 


skrzydło „Vikinga”. Bevin 
dział, iż rząd brytyjski zażąda od Ro- 


sji odszkodowania dla rodzin ofiar ka- 
tastrofy, , 


Š é 

Protest brytyjski u Rosjan 

z powodu przetrzymywania 

poczty w Berlinie 

Berlin. —— W poniedziałek przedstawiciel 
W. Brytanii generał Herbert złożył wobec 
władz rosyjskich energiczny protest z powo- 
du zatrzymywania przez Rosjan większej 
ilości przesyłek pocztowych w Berlinie. Rów 
nocześnie generał Herbert protestował z po- 
wodu zatrzymania w niedzielę pociągu towa. 
rowego brytyjskiego, wychodzącego z Berli- 
na do strefy zachodniej. $ 

'* 
Rosjanie znieśli kontrolę 
na lotuisku brytyjskim 
pod Wiedniem 

Wiedeń. — Władze rosyjskie podały do 
wiadomości 19 kwietnia br., iż zniosły kon- 
trolę na drodze pomiędzy Wiedniem i lotni» 
skiem brytyjskim w Schwechat. Lotnisko to 
znajduje się w strefie rosyjskiej 20 km. og 
Wiednia, ale jest zarezerwowane wyłącz= 
nie dla samolotów brytyjskich. 


* 
Francusko - brytyjska 
wojskowa umowa lotnicza 
Paryż. -- W poniedziałek nastąpiło w Pa- 
ryżu podpisanie francusko - brytyjskiej u- 
mowy lotniczej, na mocy której Francja po- 


zwala samolotom brytyjskim zelatywać 
nad terytorium francuskim i lądować we 
Francji, celem dokonania napra lub za- 
opatrzenia się w żywność. k lotnic- 


twa lord Tedder oświadczył, że umowa sank= 
cjonuje stan rzeczy istniejący już od zakoń- 
czenia wojny. 


HAGA. — Na statku repatriacyjnym ho- 
lederskim „Volendam” zmarło 10 dzieci na 
choroby dziecięce. 

HAGA. — W środę rozpocznie się w Ha- 
dze konferencja przedstawicieli 5 państw 
sygnatariuszy paktu zachodniego na tema- 
ty finansowe, Í 

FRANKFURT. — Urząd Żywnościowy Bi- 
zopii zapowiedział, iż Niemcy zachodnie o- 
trzymają w najbliższej przyszłości 60 tysięcy 
ton kartofli.z Holandii, 5 tysięcy ton tłusz- 
czów z Islandii i 10 tysięcy ton fasoli z Por- 
tugalii, 

WIESBADEN, — Trzy eskadry amerykań- 
kich fortec latających, obejmujących 28 sa- 
molotów, wyleciały w poniedziałek z Bawarii 
do Anglii i z powrotem. 

MOSKWA. — Agencja „Tass” powtórzyła 
ra komunistami włoskimi zarzuty o rzeko- 
mych nieprawidłościach w niektórych okrę- 
gach wyborczych Włoch. 


STAMBUŁ. — Przybył tu statek z $ tysia- 
cami ton czołgów, karabinów maszynowych, 
samochodów i artylerit. 


z 
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EEEE Sir, J, E 
Polacy we Wschodniej Francji 


Głosy dyskusyjne Czytelników 


List otwarty do p. „Nauczycielki” 


z organu P.P. R. 


Na mój artykuł dyskusyjny w „Narodow- j da, ponieważ było by to „samobiczowaniera” 


cu” „Pracą społeczna na wychodztwie a Rądy 
Narodowe” odpowiedziała Szan. Pani w „Ga- 
zecie Polskiej” z dnia 28-29 marca, Z tego też 
powodu nie mogę na łamach „Narodówca” z 
Szan. Panią polemizować, lecz pragnę Szan. 
Pani donieść, że biorę na siebie w pełni od- 
powiedzialność za krytykę, jaką ogłaszam 
publicznie na giebie, a osobom które wątpią w 
moje zarzuty stawiam się do dyspozycji, aby 
udowodnić stan rzeczy faktami. W zamian 
mam prawo żądać od osób żądających dowo- 
dów, przedstąwienia się pełnym nazwiskiem 
i adresem, a nie nic niemówiącem podpisem 
„Nauczycielka”. 

Jeśli Szan. Pani pragnie, abym poparł wy- 
wody moje dowodami, musi mi Szan, Pani 
zapewnić ich umieszczenie w „Gazecie Pôl- 
skiej”, lecz jestem pewien, że redakcja „Ga- 


szety Polskiej” tej gwarancji Szan. Pani nie 


dla ludzi, którzy popełnili grzech świadomie 
czy też nieświadomie. Ludzie ci mieliby żal 
do Szan. Pani i do mnie, że Ich wystawiamy 
pod pręgierz opinii publicznej. Cel zaś mojej 
krytyki nie jest nienawiść do rodaków 6 in- 
nym spogobie myślenia, lecz wykazanie Im, 
że są na błędnej drodze 1 danie Im możności 
poprawienia swych błędów. 

Z zadowoleniem mogę Szan. Pani donieść, 
że artykuły dyskusyjne w „Narodowcu” nie 
przynoszą żadnych ujemnych skutków dla 
poruszonych spraw, lecz przeciwnie przyczy- 
niły się wydatnie dò uspokojenia umysłów i 
doprowadziły do porozumienia się w pewnych 


grantów, pomiędzy innymi także w sprawach 
szkolnych, Z poważaniem 
St. Mocydlarz, 


Z głosów prasy polskiej w Stanach Zjednoczonych 
e G ŚR OŚĆ 


„W walee wyborczej chodzi o pobicie 
przeciwnika a mie o prawdę” 


żywotnych sprawach obchodzących nas emi- 


Chicago. — W „Dzienniku Chicago- , blotem na wszystkich, którzy widzą nadcią- 


skim” czytamy m. i. co następuje: 
„Krańcowoeść przekonań i poglądów zbiega- 
stę w ostateczności, czyli prowadzi do jed- 


| gającą zawieruchę światową. 


j 
| 


„Daiły Worker” w New Yorku oskafża pre- 
zydenta o oszustwo, o sfabrykowanie nieist- 


nego i tego samego. Tę prawdę filozoficzną | hie'ącego kryzysu światowego. Widzi zgubę 


potwierdza reakcja na orędzie Trumana 
' z jednej strony komunistycznego „Daily Wor- 
kera” w New Yorku, a z drugiej reakcjoni- 
stycznego „Dally Tribune” w Chicago, orga- 
mu wodza izolacjonistów, Me. Cormicka. ` 
Wściekła na Trumana i Marshalla za for- 
sowanie ERP. UMT 1 poboru do wojska — 
chicagoska „Tribune” odsądza obu od czci i 
wiary językiem, używanym najczęściej w 
ostatnich miesiącach przez prasę komunis- 
tyczną. Przy tej okazji dostało się i Vanden- 
bergowi od organn super-patrłotów - Mid- 
“Westu. Tylko Wallace 1 jego ludzie mogą prze- 
ścignąć Me, Cormicka w takim bryzganiy 


BOGOTA. — W czasie nocnej strzelaniny 
w niedzielę w stolicy Kolumbii zginął jeden 
żołnierz a Inny odniósł rany. . 


Pb 


narodu amerykańskiego nie w agresji impe- 
rializmu sowieckiego, lecz w chciwości ban- 
kierów z Wall Street i generałów. Komuniś- 
ci oczywiście nie piszą, że właśnie ci ban- 
kierzy pomogli Sewietem pieniędzmi, a ge- 
nerałowie bronią w ubiegłej wojnie, że ura- 
towali Sowièty przed niechybną klęską z rąk 
Niemców. 
Mamy rok wyborczy, w którym niemal 
wszystko można w Ameryce przy wolności 
prasy złożyć na karb walki wyborczej. To je- 
dnak, co czyni Me Cormick równolegle z 
komunistami, chóć niezależnie od nich — jest 
po prostu wytwarzaniem chaosu wewnętrzne- 
go. 
Naprawdę: „wart pałac Paca a Pac pa- 
1-4 


BSOSOSOGDDOEX 
Premier Schuman 
wyśglasza 
przemówienie 


w Peitiers 
W przede dniu rozpoczę- 
cia obrad przez parla- 
ment, premier Robert 
Schuman w Poitiers w 
dłuższym przemówieniu 
przedstawił wyniki wy- 
siłków rządu w polityce 

wewnętrznej 

t zewnętrznej. 


(Foto: New York Times) 
IDODO OT 


Polityka Sowietów wobec Austrii 


PARYŻ. — Dziennik „Le Monde” w arty” 


kule wstępnym porównuje położenie w Au- 
strii z położeniem w Niemczech. „Czy akcja 
sowiecka, wszczęta w Wiedniu, ma podob- 
ny cel jak prowadzona w Berlinie?”, zapy- 
tuje pismo. Wysnuwa potem następujące 
wnioski: „Nie ma mowy o takim przecięciu 
Austrii, jak Niemiec, dopóki mocarstwa 
vie wyrzekły się rokowania nad traktatem 
austriackim. Tymczasem w rokowaniach nó- 
tuje się obecnie postępy, które mogą upraw- 
niać do pewnych nadzieji”. ri 
„Wiadomo, że w Londynie odbywają się od 
20 lutego narady między zastępcami czte- 
rech ministrów spraw zagranicznych. Osią- 
gnięto zgodę, czy też dochodzi się do niej w 
dwóch ważnych punktach: delegat sowiecki 
znmiejszył z 200 do 150 milionów dolarów 
odszkodowania żądane od Austrii i przedłu- 
żył termin płatności z dwóch do sześćiu lat”. 
„Co do koncesyj naftowych Stany Zjedńo- 
czone zgodziły się odstąpić Związkowi So- 


zed 3 
Kraje eqzotyczne 
Tleż to razy w latach młodości, zapew- 
no nawet i teraz marzylśmy i marzy- 
my o dalekich krajach egzotycznych, 
gdzie świeci wieczne słońce, gdeie rozle- 
głe puszcze kryją wszelkie tajemnice 


nany i orzechy kokosowe... Ach, jakież 
wzruszenie ogarniało człowieka, gdy wi- 
dział na okładce książki lwa z rozwich- 
rzoną grzywą, szybkonogie antylopy lub 
kangury, noszące pod sobą dzieci; po- 
tężne słonie, niszczące wszystko na swej 
drodze, — centkowane pantery i zorza b 
ze budziły w nas ten sam podziw, co 
iiae, zwinne i silne ciała wężów ġ kro- 
kodyli. 

Pochłanialiśmy opisy sławnych podróż- 
ników i badaczy; wspaniałe powieści Lon- 
dona wywierały na nas ten sam wpływ, 
co dzisiaj wywierają na młode polskie po- 
kolenia książki Fiedlera czy Ostrowskie+ 
go. Dalekie kraje Ameryki, Azji, Afrykt 
i Australii, stawały sią krajem marzeń, 
do których biegły myśli młodzieży bar- 
dziej zapalnej i przedsiębiorczej. 

Snuliśmy najrozmaitsze projekty zwie- 
dzenia tych krajów, budowaliśmy łodzie 
robinsonowskie i statki pirackie, które, mia 
ły nas zawieźć najprzód na jakąś wyspę 
skarbów legendarnych, a następnie w głąb 
egzotycznego świata Ameryki lub Afry- 
ki. Ameryka miała swoich Indian, Afry- 
ka Murzynów. Jedni i drudzy byli dla nas 
plemionami wojowniczymi i krwiożerczy- 
mi, których dzielność mieszała się 2 o- 
krucieństwem, œ pogarda śmierci z pry- 
mitywnym poglądem na życie i jego prze- 

wY. ) 
> wiedzieliśmy jeszcze wtenczas, że 
walka, między białymi a kolorowymi ludź- 
mi, toczyła się o ziemię, wpływ, bogac- 
twa i przestrzenie żóyciowe; że była ong 
tą ciągłą, nieustanną walką ludzi o byt 
4 prawo do życia. 

Ostatnia wojna, która ogarnęła cały 
świat, przeniknęła również do najbardziej 
odległych lądów i wysp, i poruszyła od- 
głosem strzałów armatnich i karabino- 
wych dzikie głusze t odludzia, gdzie jeno 
prawo puszczy, znane Z powieści Kiplinga 
było największym autorytetem. © 

Okrutia wojna pozostawiła i na nas 
swój ślad niezatarty. Oglądając dzisiaj w 
aktualnościach filmowych obrazy walkę 
pomiędzy zwierzętami, gdzie wąż pożera 
węża, gdzie lew walczy że słoniem, a kro- 
kodyl a tygrysem, zdajemy sobie jasna 
sprawę, że jest to walka o życie, walka 
6 byt, o pożywienie. Walka, w której sil- 
niejszy i zwinniejszy zwycięża, a słabszy 


irie. 3 
: Takie to było prawo puszczy. Czy je- 
dnak prawo to możemy stosować do nas 
śnieligentnych + ucywihzowanych ludzi? 

Na pewno wie. A jednak... P.G. 


świata roślinnego i zwierzęcego, gdzie ros- 
ną ananasy, daktyle, figi, pomarańcze, bl- 


a OE 


wieckiemu szyby w Hauskirehen o wydajno- 
ści 10.000 ton, co zwiększyłoby dó 420.000 
ton całkowitą wydajność, którąby Związek 
Sowiecki dysponował, Związek Sowiecki za» 
chowałby przedsiębiorstwa posiadane obec- 
nie, uzyskałby koncesję na trzydzieści lat 
Gia źródeł naftowych już .eksplcatowanych i 
na dziedzieśeia pięć lat dla tych, które mo- 
głyby zostać odkryte w następnych ośmiy 
latach”. 

Trzeba zarezerwować sobie sąd w sprawie 
trzech drażliwych zagadnień, jeszcze nie u- 
regulowanych: sprąwy żeglugi na Dunalu, 
sprawy Karyntii i wysiedleńców. Uzyskane 
rezultaty są jednakże znaczne i Rosjanie, je- 
śli wierzyć oficjalnym ich rzecznikom, prag- 
ną dojść de pomyślnegó kończ”. 


Nadzieje przywiązane 
de współpracy I6-tu państw 


PARYŻ. — „Le Monde” pisze ną temat 
konwencji, podpisanej w Paryżu: „Wszystko 
będzie zaieżało ed dobrej woli, od energii, 
jakiej dowód dadzą sygnatariusze kenwen- 
cji”... „Konwencja ta może być tylko ramo- 
wa: należy do rządów, do wielkich organi- 
zacyj gospodarczych, co do opinii, by uczynie 
no, co trzeba, ahy rąmy zostały wypelniene 
należycie, dla dobra wszystkich”. 


„+ 
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30 komunistów 
aresztowano w Brazylii 
RIO de JANEIRO. — Policja brazylijska 
doniosła w sobotę, iż aresztowała pewnego 
kapitana, byłego wojskowego, szefa grupy 
sabotażystów, którzy dokonali w ubiegłą 


środę zamachu na skład amunicji na jednym 
z przedmieść Rio de Janeiro. Jak to już do- 
nosiliśmy, straciło wówczas życie 24 osoby. 

W związku z tym aresztowano 80 kemunl- 
stów brazylijskich. 
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Narod 


„Nowi i „starzy * 


a Ne O 


— jeden polski blok 


(Reportaż własny .Narodowca”) 


Miluza, w kwietniu. 
rL 
w Miluzie 


Stelicą gospodarczą 1 kulturalną zagłębia 
soli potasowych w Alzacji, jest miasto Mi- 
luza, Które mieści w swych murach około 
800 Polaków. 

Na ludność polską w mieście składają się 
metalowcy, tkacze, służba domowa oraz pew 
ną liczbą (kupców, handlarzy dómokrążnych. 
Ci ostatni należą przeważnie do wyznania 
mojżeszowego, niemniej posługują się chęt- 
nie między sobą językiem polskim. 

Miluża i zagłębie soli potasowych stanov 
wią ośrodek, w którym Polonia jest najbar- 
dziej zróżniczkowana we Francji. W ośrod- 
ku tym bowiem osiedlili się najliczniej i naj- 
szybciej uchodźcy, którzy z różnych przy- 
czyn znaleźli się poza granicami Kraju de- 
piero 1939 roku. Są to ludzie przeważnie 
młodzi. Zastali oni na miejscu Polonię, któ- 
rą przebywa poza granicami co najmniej 
ćwierć wieku, skutkiem czego przejęła ona 
wiele obyczajów miejscowych. Kilka mie- 
sięcy wspólnego pożycia wystarczało jednak, 
by Polacy tzw. „nowi” į „starzy” zlali się w 
jeden blók. 

Przykład Polonii alzackiej jeszcze raz do- 
wiódł, że tam, gdzie ambicje „wielkich wo- 
dzów” — przywódców i dowódców nie wcho- 
dzą w rachubę, współżycie Polaków jest nie 
tylko możliwe, ale serdeczne. 

Pólacy w Miluzie pod względem mieszka- 
niowym są rà ogół rozrziceni, wyjątek sta- 
nowią gmachy pokoszarowe, w których 
miejscowe zakłady metalurgiczne zakwate- 
rowały swych samotnych robotników, Pola- 
ków, Włochów, Hiszpanów itp. 

Metalowcy polscy, zatrudnieni przeważnie 
jako robotnicy wyspecjalizowani, zarabłają 
od 45 do 60 franków na godzinę. Rodacy 
skarżyli się Waszemu  korespondentowi na 
warunki mieszkaniowo w domach dla samot- 
nych —— szczególnie dokuczliwy uważają fakt 
wyiączania prądu między godziną 8-mą wie 
czorem ą piątą rano, oraz fakt nie pozwala= 
nią posługiwania się maszynkami elektrycz 
nymi w celu szybkiego przygotowania stra- 
wy wieczorem, czy rano przed pracą. 
deżeli chodzą o rodziny metalowców i tka- 
czy polskich na ogół do pracy udają się wszy 
sey zdolni ich członkowie, albowiem warun- 
ki życiowe w obecnych czasach tego wymą- 
gają. Pracują więc żony i dorastająca mio- 
dzież. Wynagrodzenia w fabrykach włókien- 
niczych są nieco niższe aniżeli w przemyśle 
metalowynt. : 
Kolonią polska w Miluzie zasadniczo jest 
kolonią rałodą, datującą się zaledwie od| 
dziesiątka ląt i z tej przyczyny nie zdołała 
ona jeszcze wytworzyć stanu średniego. W 
mieście znajduje się także biuro okręgu C. 
Z.P. Poza tym inne zrzeszenią organfzacyj- 
ne polskie Igną ku okręgom na całą Wschod 
nią Francję, których siedziby znajdują się w 
Metzu. 


Polska tkalnia 
Wśród emigrantów, którzy napłynęli do 
miasta w okresie po roku 1939 kilkunastu 
ladzj przystąpiło do budowy własnych war- 
sztatów pracy, czy samodzielnych placówek 
handlowych z różnym jednak powodzeniem. 
Na szczególne podkreślenie zasługuje 
wspaniały wysiłek młodych, pełnych zapału 
braci O..., którzy przed kilkoma miesiącami 
zmontowali fabrykę włókieaniczą, W ha- 
łach tej fabryki pracaje KUP ` * ya 
tkackieh. Plany : ) 
daleko, zwłaszcza że j i iy 
inżynier, dokonał niezmiernie ciekawego wy- 
nałażku w dziedzinie tkactwa. Wynalazek 


NANKIN. — Zgromadzenie Narodowe 
chińskie wybrało Prezydentem Republiki 
chińskiej marszałka Czank-Kai-Szeka, przy- 
znająć mu równocześnie na czas wojny nad- 
zwyczajne pełnomocnictwa, celem zakończe- 
nia wojny domowej. 


ło, masya 
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bawem nastąpi to także we Francji. 


Wszystkie te początkujące na tutejszym 
terenie placówki przemysłowo-handlowe wal- 
czą z początku z wielkimi trudnościami I 
trzeba naprawdę wielkiego entuzjazmu, sa- 
mozaparcia, a przede wszystkim pracowito- 
ści, by wywalczyć sobie pozycję wśród za- 
możnego oraz solidnego przemysłu i handlu 
alzackiego. Dodać należy, że kupcy z Polski, 
mojżeszowego wyznania, zdołąli już osiąg- 
szczególnie w handlu | stycznych w ośrodkach przemy 


nąć pewne rezultaty, 


„został już opatentowany w Szwajcarłi i nie-, . Mieszkania polskie są przytulne i dlatego 
życie rodzinne jest tu bardzo rozwinięte. 
Bacznego obserwatora, który miał sposob- 
ność zwiedzić także inne okolice Francji, u- 
derza przyjemnie brak tej wielkiej ilości pu- 
blicznych wyszynków alkoholowych. Kawiar 
nie są tu mniej liczne i każda z nich posia- 
da obszerną salę na zebrania towarzyskie 
lub kręgielnię. Typoewych „bistro -—— brud- 


nych, z edartymi ścianami, przypomina, 


cych mordownie szynków, tak charaktery- 
słowych, nie 


tekstyliami, który to handel, zresztą, jest; spotyka się na Wschodzie. 


ich specjalnością, nie tylko w Alzacji. 


Miluza jest również punktem, ku któremu 
clążą liczni robotnicy rolni, zatrudnieni w 
okolicznych wsiach alzackich. W niedzłeię || strzeni, porządek na półkach, celowość w roz. 


| podpad 


Sklepy. żywnościowe, czy bławatne mają 
tu również czysty wygląd. W lokalach tych 
a przede wszystkim wielka ilość prze | 


w wolne dni od pracy spotyka się ich często; ajeszczeniu towaru, uprzejma i czysto ubra- 


na ulicach 
Zagłębie soli potasowych 


Zagłębie soli potasowych, w którym miesz 
kają najliczniej Polacy, stanowi rodzaj da- 
lekiego przedmieścia Miluzy, gdyż połączo- 
ne jest z miastem tramwajami į liniami au- 


tobusowymi. 


‘Na zagłębie składa się 21 szybów, roz- 
rzuconych w promieniu 6 kilometrów na 
Polacy zamieszkują w 


północ od Miluzy. 
pięknych i wygodnych domkach kopalnia- 
nych, noszących podobnie jak cała okolica 


liczne ślady wojny pezycyjnej. Prawie każ- | 
dy dom jest ostrzelany z automatycznej bro- | 


ni ręcznej, względnie przeciwpancernej. Śla- 
dy te usuwa się bardzo szybke. Ruch budo- 
wlany jest tu nader ożywiony. 


na ebsługa, 


Dlatego też nie należy się dziwić, że sko- 
| ro tylko to było możliwe; 


zg Wschodniej Francji, k 
na Południu podczas wojny, 
wracali do swoleh pieleszy, do których zdą- 
żył się przywiąząć. 

Dzięki faktowi, że życie rodzinne we 
Wschódniej Francji jest u Polaków bardzo 


rzy znaleźli si 


, pieczołowicie podtrzymywane, nie uronio- 


no niczego z języka polskiego, zachowano w 
całości tradycje przyniesione z Kraju; przy- 
wiązanie do Wiary jest tu powszechne. Wszy 
stkie te najcenniejsze pierwiastki pozwoliły 
Rodakom we Wschodniej Francji, nie tylko 
przetrwać, ale walezyć podczas okupacji, 
mimo że nie było tu nasłanych kierowni- 
ków. Nigdzie jak we Wschodniej Francji 


Kolonie polskie znajdują się w W itt e n-| ruch oporu nie był tak czysty, tak powszech 


h e im (Citć St. Barbe, Theodor, 


Botwilier (Citć 314)Pulwe r s- 
heim, Wittelshe i m (Citó Sosale- 


Anna, | py i najszlachetniejszy, albowiem zrodził si 
Fernand i Jungholz) w E n sis he i m.| p dec m0 BY | za o 


| botniczych. 


warstw wf] ro- 


J. Urban. 


scy uchodźcy 
z pośpiechem 


/ 


l 
| 
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Małe sensacje 


z wielkiego Świata: 


H Na Syberii w okolicy tajgi północnej 
spadł grad meteorytów, zasypując nimi 
przestrzeń 175 km. kwadratowych. Są to 
Cząstki innych ciał niebieskich, które o- 
derwały się w przestrzeniach międzypia- 
netarnych i spadły na ziemię. Ameryk4- 
nie zazdroszczą rosyjskim uczonym, iż bę» 
dą mogli wykorzystać niektóre meteory. 
ty do fabrykacji uranu tak cenionego przy’ 
fabrykacji broni atomowej... Niezawinió- 
ną przyczyna zazdrości. Podobno nie na- 
wróconych trzeba pozyskać dobrocią i hoj- 
nością. Niebiosa mają widać w stosunku 
do mieszkańców Syberii jakieś dalekie pla- 
ny. 

M W czasie wypadku samolotowego w 
Ameryce myśliwiec rozbił się po osiągnię- 
ciu 1000 km, na godzinę. Z samolotu po- 
zostało jedynie urządzenie, gdzie siedział 
pilot, który odniósł tylko lekkie obrażenia 
na twarzy. 'Ten miał szczęście....., 

M Samuel Marcus pozostawił swym 
dziedzicom poważną spuściznę, wynoszącą 
800 milionów franków. Jak na fabrykanta 
pięknych ocząt dla lalek, to nieźle, Oby 
więcej takich było. 

M Doris May Wilson, lat 22 1 Eugenia 
Plumiey, lat 20, pobrali się w wyjątko- 
wych okolicznościach. Oto w czasie straj- 
ku w fabryce konserw w Atlanta - City 
zakochali się tak dalece, iż wezwali na- 
tychmiast księdza i wzięli ślub na miejs- 
cu. Miłość piorunująca. Nie wiadome o- 
becnie, jakię pioruny zgotuje im Życie... 

HM Uczeni angielscy zastanawiają się, w 
jaki sposób wykorzystać energię atomową 
dla ogrzewania centralnego. Okazuje się 
iż dla dostosowania tej ciepłoty do celów 
humanitarnych, trzeba opanować ją naj- 
pierw przy pomocy wody o temperaturze 
lodu. Zabawka ponoć kosztowna ł więcej 
kłopotu, niż pożytku. Ale cierpliwością i 
pracą ludzie šio... 


| 


mend, Graffenwald i Amelie). Liczba Pola- pezzzr zz w ey 


ków na terenie tych pięciu gmin dochodzi do 
6.000. Wszyscy żyją wyłącznie z górnictwa. 
Zarobki górników są nieco niższe od zarob- 
ków w kopalniach węgla. Stosuje się tu 
przeważnie system płac „na dniówkę”, które 
zależnie od wykonywanej pracy 


ków. 


Polskie ogniska domowe 

Charakterystyczną cechą domów polskich 
na terenie całej Francji Wschodniej jest — 
podobnie jak wszędzie zresztą 
spotykana pieczołowitość o wewnętrzne t- 
rządzenie mieszkań. W większości domów 
polskich w koloniach górniczych w Alzacji 
i Lotaryngii, można spotkać bardzo gustow- 
ne i niejednokrotnie bogate umeblowanie, o 
którym nie ma pojęcia ludnvść robotnicza ze 
Środkowej i Południowej Francji. Oczywi- 
ścię, urządzenia te pochodzą jeszcze z le- 
pszych czasów i wiele z nich jest zdekom- 
pletowanych rabunkami lub działaniami wo- 
jennymi. 


AFM TW ETIA E WRP WCT EAA ER EE 
40 proc. pomocy dla Europy 
stanowi żywność 

Waszyngton. — Administrator planu Mar- 
shalia, Paweł Hoffman wskazał podczas kon 
ferencji prasowęj, że około 40 proc. pomocy 
dla Europy będzie stanowiła żywność. Zapó- 
wiedział, że zakupami żywności będzie kie- 
rował p. Fitzgerald (Kanada). 


120.000 na manifestacji R.P.F. 

3, 0 w Marsylii 

"io Na kóutrmanifestacji 
komunistycznej 20.000 


MARSYLIA. — Korespondent pisma „I'In- 
tranśigeant” donosi, że „manifestacją gen. 
de Gaulle w Marsylii znaczy najdotkiłwszą 
klęskę, poniesioną przez Partię Komunistycz 
mą od dłuższego czasu”. Pismo przytacza, że 

czas gdy na manifestację R.P.F. zebrało 
się 120 tys. ludzi, kontrmanifestacją komu- 
nistów zgromadziła jedynie 20 tys. osób. 


7 wynoszą | 
€o najmniej 550 franków dziennie bez dodat-| 


rzadko | nowej próby z bombą a- 


Nowe doświadczeni 


przeprowadzono na Pacyfiku 


Waszyngton. — Komi- 
sja energii atomowej 
Stanów Zjednoczonych u- 
jawniła przeprowadzenie 


tomową w bazie doświad 
czalnej na atolu Eniwe- 
tok, na Pacyfiku. Komi- 
sja oświadczyła, że ze 
względów bezpieczeństwa 
nie może podać daty ed- 
bycia próby. 

Specjaliści sądzą, że 
broń atomowa, jaką wy- 
próbowano na atolu Eni- 
wetok jest bombą. Była- 
by to szósta próbna eks- 
plozja bomby atomowej 
od czasu jej wynalezie- 
nia. Dyskrecja jaką oto- 
czono ostatnie doświad- 
czenia na Ekiwetolz, sta- 
nowi ogromny -kontrast 
z reklamą, jaką poprze- 
dziłą doświadczenie ato- 
mowe na Bikini przed 
dwoma laty. 


a z bombą atomową 


wrócili de Brukseli 


OTTAWA. — Premier belgijski Spaak i 
regent Karol powrócili do Brukseli. Spaak 
oświadczył w Kanadzie podczas Konferencji 
prasowej, że obrena wojskewa Eurepy mo- 
głaby zostać rozwiązana jedynie drogą umo- 


Gene 


s 


dY sai 112 


(Foto: New York Times) | 
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uile przemawia w Marsylii 


(Foto: Keystwne) 


Liczbę rzeszy ludności, (z lewej) która słuchała w ub. niedzielę przemówienia gen. de Gaulle w Starym Porcie w Marsylii obliczają 
na około 120 tys. osób. — Z prawej: Gen. de Gaulle podczas swego przemówienia na pontonie w Starym Porcie w Marsylii. 


Teraz Baptysta szedł niepewnym 
krokiem tuż za tęgim kozakiem De- 
mianem walcząc między ciekawością, 
a chętką zbiegnięcia w którykolwiek z 
zaułków poprzecznych. Na koniec do- 
szli do gospody na ulicy del Popolo 
półożonej. Kozak pchnął go do izby, 
na pół mrocznej, na pół pustej, — 
gdzie Baptysta stanął córaz więcej 
zdziwiony. 

W izbie na stole palił się mały ka- 
ganek słabo oświetlający wnętrze a 
przy kąganku leżał spory i pękaty skó- 
rzany mieszek. Jakgdyby zaklęta byłą 
w nim dziwna moc, ten mieszek skó- 
rzany zwrócił przede wszystkim uwa- 
gę zakrystiana. Ujrzał go natychmiast, 
prędzej niż cokolwiek: inne, — prędzej 
nawet niż Paną Sapiehę, który widząe 
wchodzącego wstał z ławy i drzwi sta- 
rannie zaryglował. 

„ten worek był niewątpliwie z pie- 
niędzmi... o tak... Czuł tò i wiedział, 
jakgdyby obmacywał go już w ręku 
słysząc rozkoszny chrzęst i ważąc cię- 
żar ną dłoni... 

„ten worek był dla niego może... 

Czy w nim srebrne pieniądze, czy 
złote?.. Gdyby złote... 

Kolana ugięły się pód nim i zakełą- 
‘taty a siebie. 

„.Jeśli srebrne moọgłoby tam być 
pięćdziesiąt dukatów... Może sześćdzie- 
siąt dukatów! — Jeśli złote... 


| 
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Slina zaschła mu w gardle, że słowa 
nie mógł przemówić. W izbie panówała 
cisza tak głęboka, że słychać było 
przyśpieszony oddech Włocha i koła- 
tanie serca Wojewody. 

— Ty jesteś Baptysta Corbino, za- 
krystian kaplicy Jego Świątobliwości ? 
— przemówił pan Sapieha na koniec. 

— Ja, Wasza Łaskawość... 

— Możesz oddać mi wielką przysłu- 
ge, mesger Baptysta, dlatego cię tu 
wezwałem... Przysługę, którą wynagro- 
dzę dobrze. 

Oczy obu, mimo woli, spoczęły na 
worky. i 

— Jestem cały do usług Waszej Ła- 
skawości — wyjąkał Baptysta, nie mo- 
gąc wzroku oderwać ód stołu. Ten wo- 
rek taki był szary, niepozorny, zwy- 
czajny, a jakaż była w nim siła nęcą- 
ca... Cały urok kusicielski złota, jego 
dźwięk boski i czarowna gładkość... 

Ten worek był dla niego... 

— Kto ma w nocy klucz od kaplicy? 

— Ją, Waszą Łaskawość. 

— A klucz od drzwi bocznych, z gą- 

lerii, na plać? 
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— U mnie także. 

— Możesz wejść, kiedy chcesz do 
kaplicy ? 

— Tak jest, Wasza Łaskawość, o 
każdej porze. 

— Zatem słuchaj, messer Baptysta! 
— Wojewoda zaczerpnął głęboko po- 
wietrza. — W ołtarzu jest obraz Ma- 
donny.. Madonny  Gregoriańskiej... 
wiesz?.. rzadko odsłaniany... tylko w 
święta, Ten obraz jest mi potrzebny. 

-— Wasza Łaskawość życzy sobie, 
bym Ją zaprowadził do kaplicy? 

— Nie... ja chcę... byś mi ten obraz 
tutaj przyniósł. 

= Tu? To niemożliwe, Waszą La- 
skawość! Obraz jest oprawiony w ol- 

— Słuchaj. Obraz jest na płótnie. 
Wytniesz go ostrożnie nożem, tuż przy 
samej ramie. 

-— Na święte relikwie! — zakrzyknął 
Baptysta, cofając się o krok w tył. 

— Suknię zdejmiesz i wota... mnie 
sam obraz.. zwiniesz na wałek... przy- 
niesiesz... Sam obraz... 

ECS Na 711 


więcej. 

— Nie, Wasza Łaskawość, nie! | 

— Milcz! ciszej! Nikt nie ma wie- 
dzieć, że tu byłeś... milez i słuchaj.. 

— Nie, nie, nie mogę... 

— Nagrodę cię dobrze... 

— Spalą mnie, — nie chcę, nie mogę. 

— Sehowasz się, będziesz bogaty... 

— O, bogaty!.. Ale znajdą mnie... 
tu mnie znają wszyscy. 

-—— Obraz nie będzie odsłoniony aż za 
dwie niedziele, wiem dobrze. . Zdążysz 
się ukryć... 

— Wszystko jedno, Wasza Łaska- 
wość, nie mogę! 

— Więe otwórz bramę, zapomnij klu 
cza, sam wezmę... 

— Nie, Wasza Łąskawość! nie to 
niemożliwe! 

-— Dam ci złota, ile zechcesz. 

=- Boję Się... 

—— Dam ci dużo złota... 

— Boję się... 

— Dam ci sto dukatów. | 

— Sto dukatów! — Waszą Laska- 
wość, ją”się narażam na Śmierć. 

— Dam ci dwieście. i 

Wasza Laskawość, nie mogę.... 
spalą... Chyba że mnie weźmienie z so- 
bą... Wasza Łaskawość, trzysta duka- 
tów:i miejsce na waszym dworze. 

— Dam ci trzysta dukatów i miejsce 
na moim dworze. Chodź do.światła!... 
W tym wórku jest więcej niż trzysta 


dukatów... (Ciąg dalszy nastąpi) 


wy między Europą zachodnią i Stanami Zjed 
nóczonyrmi. a 

Odpowiadając na pogłoski, według któ- 
rych narody amerykańskie mogłyby przy- 
łączyć się do paktu brukselskiego, gdyby 
tenże został rozszerzony, premier belgijski 
dodał: ? 

— Sprawa będzie aktualna w przyszłości, 
ale nasamprzód związek Europy zachodniej 
powinien przybrać formę bardziej konkret- 
ną, zwłaszcza z punktu widzenia gospodar- 
czego. |" . 

Oświadczył następnie, że demokracje znaj 
dują się na dobrej drodze ku zahamowaniu 
ekspansji sowieckiej. Jedynie postępowa pô- 
lityka gospodarcza i społeczna, dodał, mo- 
gą powstrzymać pochód komunizmu. Plan 
Marshalla jest przeto niezmiernie pożytecz= 
ny. 
EE A 
Pełączenie Socjaldemokratów 

ezeskieh z komunistami 
przed wyberami w maju 

PRAGA, — W ostatnio wydanym wspól- 
nym komunikacie socjałdemokraci i konit= 
niści czescy oświadczyli, iż połączenie cbm 
partyj dokonane zestatnie ostatecznie w ma- 
ju przed wyborami '-do parlamentu czeskosłę- 
wackiego. Dla przeprowadzenia tego połącze 
nia obie partie wyłoniły Komitet składający 
się z 6 osób, po trzech z każdej partii z za- 
daniem przeprowadzenia podobnej akcji na 
szczeblach okręgów i kół na terenie całego 
państwa. 

W sobotę i niedzielę odbyła się konferencja 
głównych przywódców  Socjaldemokratycz- 
nych w Pradze. by powziąć ostateczne de- 
cyzje o losie partii. 


kapneis ananin 
Jednogodzinny strajk 
we Włoszech 


"eye, 


iCFoto: Associated Press) 


Włoską Generalna Konfederacja Pracy (ko- 
munistycznaj ogłosiła dnia 12 kwietnia jed- 
negodzinny strajk w całych Włoszech na 
znak protestu przeciwko zniknięciu członków 
swoich į przywódców na Śycylii. Na zdjęciu: 
konduktor tramwaju w Rzymie podczas 
strąjku czyta gazetę, podczas gdy podróżni 
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Opłata za „Narodowca” wynosi: | 
Na okres jednego roku fr. 1.250.— 
p zę 6 miesięcy fr. 650— 

3 miesięcy fr. 350— | 
Pocztowe konto czekowe: C.C, LILLE 16.657. | 
Zamówienia wszelkie listy należy adrzwować: 
„NARODOWIEC” — LENS (P, de C.). 
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„Czy muzyka zawsże się opłaca i 
czy też warto grać na wielu instrumen- 
tach?” 

Pytanie to z pewnością zadziwi 

nie jednego, ale życie wysttwa różne za- 
gadnienia i lubi płatać nawet figle. 
- Oto w strefie okupacyjnej brytyj- 
skiej w Niemczech Urząd Pracy zano- 
tował od dłuższego czasu wielką ilość 
młodych Niemców, którzy zgłaszali się 
masowo podając jako zawód, iż są 
muzykami, W myśl obowiązujących u- 
staw brytyjskiego zarządu wojskowe- 
go, muzykancj nie byli objęci ustawą, 
która mówiła o zawodach pasożytni- 
czych i nie pracując mieli pełny przy- 
dział żywności. Władze brytyjskie i na- 
wet niemieckie były zaskoczone tym 
niezwykłym przyrostem talentów, nie- 
znanym od czasów Wagnera. 

Co bardziej ciekawi znawcy życia w 
Niemczech postanowili przeprowadzić 
próbę z tą masą muzykantów, Wyzna- 
czono więc publiczne pokazy. Zebrano 
skromne wstępy dla poparcia szerokiej 
braci, uprawiającej zawód wielkiego 
Bethovena, czy Bacha. 

Jakaż była niespodzianka, gdy w 
Herford wyznaczono popisy 46 „uta- 
łentowanych grajków” i okazało się, iż 
26 z nich nie bylo w stanie zagrać na 
żadnym instrumencie, pomimo, iż po- 
dali w swych kartotekach osobistych, 
iż władają dwoma instrumentami. 

Wszystkich tych niefortunnych mu- 
zyków przygodnych z litery i zapisów 
urzędniczych postanowiono szybko wy- 
korzystać do celów bardziej praktycz- 
nych. Władze brytyjskie skierowały 
ich na roboty przy budowie dróg i roz- 
biórce fortyfikacyj wojennych. W ten 

* sposób niedoszli uczniowie. Muzy śpie- 
wów i muzyki Euterpe znaleźli z po- 
żytkiem dla państwa i dla' siebie ka- 
wałek chleba wprawdzie w pocie czoła i 


LJ kd 


= Okazujé’sie, iż podstępui Niemcy nić 
chcący pracować a korzystać z pełnych 
normalnych przydziałów racyj żywno- 
ściowych, nadużyli ' szlachetnego za- 
wodu muzycznego dla swych egoisty- 
cznych celów. 
Słusznie nasuwa się obecnie uwaga, 
iż „lepiej grać na jednym instrumencie 
ale dobrze, aniżeli na kilku, ale tylko 
w teorii, czy na papierze”. 


I maja w Notre Dame 
Paryż. — W dniu Święta Pracy, dnia 1 
maja, zostanie odprawiona Msza św. w ko- 
ściele Notre Dame, zamówiona przez kato- 
lckie związki zawodowe. Kazanie wygłosi O. 
Riquet. 


Raj odnawia dziś mieszkanie 
Na Barbwrki naleganie, 
Choć nie łatwa jego rola 
Taka jednak żony wola! 


Rafałka zaś serce dręczy, 
że go tak Barburka męczy. i 
Skończył! A szukając „wyjścia” drogi 
Znika w otworze podłogi... 


I gdy żona pełna złości, ; 
Raf cieszy sie ze złotej wolności! 


(Ciąg dalszy) 
Na koniec złości go wzięły. 
-—— Cóż u licha? Czy ja taki niecie- 

kawy do widzenia? Czy ona znowu ta- 

ka święta? Oj, będziesz ty jeszcze mi 

się przypatrywała, moja ty święta z 

fimfami *)! No, i to czy nie istny fe- 

rał *), abym ją dopiero dzisiaj zdybał, 
dzisiaj, w ostatni dzień! Ażeby tak 
dostać się do tej kamienicznej forte- 
cy? Dobra inspiracja *), dalibóg, jeno 
jaki tu asumpt*) wziąć? Albo ja wiem, 
kto tam siedzi? Czy jakowe miłosier- 
ne dusze, czy srogie Menelausy? *) 
Gdy tak sobie rzeczy rozbierał, tym- 
czasem w głębi ulicy ozwały się kroki 
nadchodzącego człowieka. Był to 'pa- 
chołek miejski, w ubiorze pasiastym, 

o pręgach granatowych i brunatnych; 

w ręku miał berdysz oparty na ramie- 

niu. Szedł dosyć ospale, nie spiesząc 

się, może tylko dla pilnowania spokoju 
na ulicach, a może miął wypuszczać 
jakiego więźnia z wieży, albo miejskie 
zegary ponakręcać, bo w drugiej ręce 
niósł kilka dużych kluczy. 

Pan Kazimierz go zaczepił. 

—- Chodź tu sam, drabik! 

— Na usługi pana łeficerza. | 

— Do kogo to przynależy ta kamie- 
nica? 

— Jeśli łaska 
ści, która? 

— No ta, z figurami. 


Waszej Wielmożno- 


1 Fimfa — lekceważąca niegrzeczność. 2) „Ferał 
nieszczęś 3) Inspiracja „natchnienie. 4) 
Asumpt — pobudka, tu powód. przyczyna. -5) 


Mené król spartański, mąż Heleny, porwa- 


z Parysa, królewicza trojańskiego, i 
anej w wyniku wojny trojańskiej 
ua mąż niewiernej żony 


Masowe zbrod 


gdzie spalono 6.000 zwłok 


Gdańsk. — W ósmym dniu rozprawy ze- 
znawał Forster w sprawie masowych egzeku- 
cji w lasach pod Starogardem, gdzie hitle- 
rowcy spalili 6.000 zwłok. 

Forster składa dłuższe wyjaśnienia, że 
„Selbstschutz” nie mógł pozostawać pod je- 
go rozkazami, ponieważ egzystował nie tyl- 
go na terenie okręgu Pomorza, Oskarżony, 
usiłuje dalej przekonać Trybunał, że orga- 
nizacja ta była powołana i kierowana przez 
Himmlera. 

. Z kolei Trybunał kontynuuje przesłuchiwa- 


t nia świadków, świadek Alfons Kulin został 


wtrącony do więzienia w Starogardzie, je- 
dynie z tego względu, że był polskim nau- 
czycielem. W więzieniu starogardzkim osa- 
Gzonych zostało 66 nauczycieli z powiatu 
starogardzkiego. Ludzi tych maltretowano w 
bestialski sposób, aż na koniec wywieziono 
do lasu szpengawskiego, gdzie kazano im ro- 
zebrąć się i ułożyć w uprzednio przygotowa- 


nych dołach. Plutony egzekucyjne, złożone z 
członków organizacji AS i 88, strzałami z 
pistoletów mordowały ofiary. Mordercy mó- 
wili z akcentem gdańskim, który jest mu do- 
brze znany. 

Następny świadek Marian Zychski, który 
przebywał dłuższy czas w więzieniu w Staro- 
gardzie, oświadcza, iż wszyscy przedstawicie- 
le inteligencji z powiatu starogardzkiego, zo- 
stali wtrąceni do więzienia, skąd wywożcno 
ich partiami do lasu szpengawskiego i tam 
rozstrzeliwano. Zdaniem świadka w lesie 
szpengawskim zamordowano ogółem ponad 
6.000 ludzi. Ludzie ci byli zupełnie niewin- 
ni, 

Następny świadek Jan Matuszewski zezną- 
je, że NSDAP było czynne ną terenie Staro- 
gardu jeszcze przed wojną. Z chwilą wkro- 
czenia okupanta, zaciągnęli się oni do stwo- 
rzonej przez Forstera tzw, „SS-Heimwehry” , 
Organizacja ta odegrała następnie wybitną 


Zjazd kapłanów b. więźniów politycznych 
w Dachau 


Kalisz, — W Kaliszu odbył się wielki zjazd | 


koleżeński kapłanów i świeckich, b. więźniów 


obozu koncentracyjnego w Dachau. Ze wzglę- | 


du na wielkie uroczystości odpustowe św. Jó-, 
zefa przypadające na dzień 18 kwietnia w. 
komitet ọrganizacyjny w porozumieniu z Epi- | 
skopatem Polskim, zmienił datę zjazdu ną 
dzień 17 bm. 

Powołany pod przew, ks. biskupa Korszyń- 
skiego sufragana diecezji kalisko-włocław- | 
skiej, komitet zajął się przygotowaniem | 
pomieszczeń dla kilkuset księży z Polski oraz | 
Francji i Czechosłowacji. | 

Program zjazdu był następujący: w sobo- 
tę, dnia 17 kwietnia odbył sie procesional- 
ny pochól b. więźniów z kościoła SS Naza- | 
retanek do cudownego obrazu św. Józefa. w | 
kaliskiej kolegiacie, gdzie po krótkim nabo- 


Podwyższenie cen gazet w Polsce 
Warszawa. -— Cena dzienników  podwyż-' 
szona została z 3.do 5 zł. 


Czas letni w Polsce 
Warszawa, — Czas letni (o godzinę wcześ- 
niejszy niż we Francji) zaprowadzono w Pol- | 
sce od 18-go kwietnia. Także w Niemczech | 
przesunięto zegary o godzinę. 


Poszukiwanie grobów brytyjskich | 
Warszawa. Do Warszawy przybyło | 
dwóch oficerów brytyjskich celem odnalezie- 
nia grobów około 900 lotników brytyjskich, 
którzy zginęli na terytorium Polski w cza- 
sie wojny. Rząd polski ze swej strony zapew- | 


żeństwie rozpoczęła się całonocna adoracja 
Najświętszego Sakramentu, Od północy od- 
prawiano msze święte we wszystkich kościo- 
łach i kaplicach Kalisza do godz, 8 rano. W 
niedzielę 18 kwietnia o godz. 10 odbyła się 
suma pontyfika'na z kazaniem, poczem 
głównymi ulicami miasta szła procesja z cu- 
downym obrazem św. Józefa, O godz, 17 na- 
stąpiło plenarne posiedzenie członków, ślu- 
bowania w Dachau. W póniedziałek, 19 kwie- 
tnia oibyło się uroczyste, nabożeństwo ża- 
łobne za dusze pomordowanych Polaków w o- 
bozach koncentracyjnych i więzieniach. 


Wybuch pocisku na dziedzińcu 
szkolnym — 4 uczniów: rannych 

Poznań, Na dziedzińcu. V- Publicznej 
Szkoły Powsz. wydarzył się tragiczny wypa- 
dek spowodowany wybuchem tam pocisku 
przeciwpancernego t. zw. „pięści pancernej”. 
Wypadek spowodował porańienie 7 uczniów 
tej szkoły obojga płci. Rannych przewiezio- 
no do szpitala, 

Jak się okazuje bezpośrednim sprawcą wy- 
buchu był Tadeusz Turonek, który mimo 
przestróg manipulował przy znalezionym po- 
cisku. Dobrze byłoby jednak stwierdzić dla- 
czego pocisk ten do tej pory mimo upływu 
3 lat od zakończenia działań wojennych sta- 
le jeszcze pozostawał na boisku? Dlaczego 
go čo tej porv nie usunięto, skoro Zarząd 
Miejski przez dłuższy okres tzasu nawoływał 
luiność miasta do zgłaszania wsżystkich 


Narodowiec 


rolę w likwidowaniu tzw. czwartej grupy. Pa 
dział na grupy stworzyli hitlerowcy, dzieląc 
całą ludność na: 1) Niemców, 2) Polaków 
którzy mieli prawo zostać na miejscu, 3) Po- 
laków przeznaczonych do wysiedlenia i 4) 
inteligencję polską oraz niewygodnych poli- 
tycznie robotników. 


KRZYŻE ZASŁUGI DLA MORDERCÓW 
EE „M MY W A A AAA AK M | WN DECA 00 


świadek stwierdza, że przysłany przez 
Forstera „kreisleiter” Jost, był jefhym z naj- 
krwawszych morderców. Wielu z oprawców, 
biorących udział w egzekucjach na terenie 
lasu szpengawskiego, zostało odznaczonych 
krzyżami zasługi (!). 

Na zakończenie świadek zapewnia Trybu- 
nał, że wszyscy Niemcy, którzy, jak głosi- 
ła kłamliwa propaganda hitlerowska, mieli 
zostać zamordowani przez Polaków w czasie 
działań wojennych, powrócili do Starogar- 
du z wyjątkiem kilku zabitych przez bomby 
i pociski, Na mogiłach rozstrzelanych w lesie 
szpengawskim przedstawicieli inteligencji pol 
skiej, Niemcy poustawiali tabliczki, głoszą- 
ce, iż leżą tutaj Volksdeutsche  pozabijani 
przez Polaków, 


STRASZLIWY LISTOPAD 


W dalszym ciągu zeznawał świadek Szu- 
myński Andrzej, drożnik kolejowy, pracują- 
cy w krytycznych dniach września przy to- 
rze koiejowym do Starogardu, o 800 metrów 
od miejsca kaźni. Od połowy września do 
grudnia 1939 r. obserwował codziennie tran- 
sporty Polaków i żydów, których mordowa- 
no w lesie. Największe nasilenie niemieckich 
mordów przypadało, jak twierdzi świadek, na 
listopad, kiedy dzień i noc trwała zbrodnicza 
robota „Selbstschutzu, SA-manów i SS-ow 
ców, 


DANTEJSKIE SCENY 


Na popołudniowym posiedzeniu rozprawy 
przeciwko Forsterowi zeznawali w dalszym 
cągu świadkowie: ksiądz Ignacy Styszek. z 
okolic Starogardu, który był w roku 1989 
w październiku aresztowany wraz ze wszyst- 
kimi księżmi powiatu. Według słów świad- 
ka w więzieniu w Starogardzie rozgrywały 
się niewiarogodne sceny. W dzień i w nocy 
słychać było z sąsiednich cel więzienia krzy- 
ki katowanych mężczyzn, kobiet i dzieci. 
Najgorsze tortury przechodzili księża w ce- 
lach więziennych. świadek przeznaczony był 
do grupy 30 księży, którzy mieli. być roz- 
strzelani, W tym celu skazańców wywieziono 
autobusami do lagu. Świadkowi w ostatniej 
chwili udało się uniknąć losu skazańców tyl- 
ko dlatego, że uznano go po dłuższych inter- 
wencjąch za jeńca, gdyż był kapelanem woj- 
skowym. Świadka osadzono jednak w obozie 


spostrzeżonych niewypałów celem ich usu- | koncentracyjnym w Stutthofie, następnie w 
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Pamiętna rocznica 


Mija trzydzieści trzy lata od pamiętnej 
chwili, gdy pierwsi ochotnicy, wstępujący do 
Armii Polskiej we Francji, w liczbie 45 dru- 
hów z Gniazda Lallaing poszli w bój. Wróci- 
ło'z nich czterech, reszta bowiem poległa w 
walkach pod La-Targette, 

Sokoli ochotnicy w początku wojny w paź- 
dzierniku 1914 roku walczyli pod Peronne 
i Albert, stąd wycofano ich do Lyonu na od- 
poczynek, od kwietnia 1915 roku, do maja 
tegoż roku. Następnie wysłano ich pod Arras 
i tu zostali zdziesiątkowani w pamiętnym 
ataku 9-go maja 1915 roku. W tej bitwie po- 
legli dwaj synowie druha Stefana Rejera, po- 
legł również na polu chwały prezes Gniazda 
Lallaing drh. Trzebiatowski. 

Dokonanie pierwszego czynu wojskowego 
po stronie państw sprzymierzonych przypadło 
w udziale Sokołowi we Francji. Już w przed- 
dzień wojny 31-go lipca 1914 roku tworzy on 
w Paryżu, przy zarządzie zachodnio-europej- 
skiego Związku Sokolego Komitet wolonta- 
riuszów polskich, na czele z prez, Wacławem 
Gąsiorowskim i Stefanem Rejerem i otwiera 
zaciąg ochotników do walki z Niemcami. 

Nie było ich wielu; za pośrednictwem Ko- 
mitetu wstąpiło 430 ludzi w dwóch partiach 


zwanych zależnie od miast, w których odby” 
wali obozy wyszkolenia, oddziałami Bajoń- 
czyków i Rueilczyków, poza Komitetem, na 
skutek jego wezwania — około 600 ludzi. 


Lecz ten tysiąc ludzi, ta garstka w porów- 


naniu do milionowych walczących armij, swo» 
im zapałem odwagą wreszcie śmiercią więlu 
z nich, przypomniała Francji o. Narodzie 
Polskim i wpoiła w nią przeświadczenie, że 
Naród ten rąmię przy ramieniu z Narodem 
francuskim pragnie walczyć o swą niepodle- 
głość. Ta garstka utorowała -drogę przysz- 
łej Armii Polskiej we Francji, zwanej pow- 
szechnie od imienia jej wodza Armią 
Hallera. i 

My Sokoli, możemy ze słuszną dumą wspo- 
minać powstanie Armii Hallera, bo lwia 
część zasług stworzenia tej Armii, nam przy= 
pada. Zatem rocznica, którą i w tym roku 
obchodzimy, jest zarazem rocznicą czynu so- 
kolego, wypływającego z pielęgnowanych 
przez nas i rozwijanych od początku nasze- 
go istnienia ideałów sokolich. 

W rocznicy tej, obchodzonej w dniu 9-go 
maja br, nie powinno zabraknąć ani jedne- 
go Sokoła. — „Czołem!” 

Sekretarz Związku 
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24 rocznica Sokoła w Montigny en Ostrevent 


Kolonia polska w Montigny en Ostrevent, pow- 
stała w październiku 1923 r. Pierwsi emigranci byli 
to Polacy przybyli z terenu westffalsko-nadreńskie- 
go. 


Nie było w kolonii z początku lokalu lub salki 
a jednak już w lutym 1924 r, założone zostało przez 
starych działaczy sokolich Tow. Gimn, „,Sokół”, 
które się bardzo szybko rozwinęło, i w krótkim 
czasie już liczyło 70 członków, Na zlocie Qkręgu 
II-go dnia 10. sierpnia 1924 r. w Oignies, stawiło 
gniszdo Montigny 56 ćwiczących sokołów i soko- 
lic. Od początku istnienia kierują gniazdem ci 
sami druhowie sokoli. W przeciągu swego 
istnienia zawsze było żywotne i ruchliwe. Należy 
pod względem wyćwiczenia do najlepszych gniazd 
nie tylko w Okręgu II. ale i-w Związku Sokołów 
Polskich we Francji. 


Wykazała to ostatnia odbyta rocznica dnia 11-go 
kwietnia br. Zjechały się wszystkie gniazda Okrę- 
gu II-go, jak Dourges, Dechy, Waziers Notre 
Dame, Ostricourt i Ecaillon Vuillemin, oraz de- 
legacja z gniazda Carvin i Frais Marais, Z miej- 
scowości przybyli K.S.M.P.-ż. i M., Tow. Polek 
im. Król. Jadwigi, Bractwo Różańca Św, i Klub 
Atletyczny „Heros”, 


Preżes gniazda druh Fr. Musielak, serdecznie 
przy otwarciu witał przybyłe gniazda i Towa- 
rzystwa oraz duszpasterza polskiego ks. Fr, Cięr- 


istota gimnastyki 


niawskiego, jak i Naczelnika Okręgowego druha 
Dudczaka, 

Po krótkim przemówienia wyżej wymienionych 
nastąpiły pod kierownictwem naczelnika Edmunda 
Musielaka oraz naczelniczki Marii Dembskiej, ćwi- 
czenia Sokołów i Sokolie niiejscowego gniazda. 
z ćwiczeniami: laską druhów i druheń, ćwiczenia- 
mi wolnymi obowiązkowymi druhów, ćwiczeniamt 
wolnymi obowiązkowymi druheń, piramidy druhów 
i ćwiczenia maczugami druheń. Z bratnich gniazd, 
wystąpili sokoli z Waziers, Notre Dame i Dechy» 
z piramidami, a gniazdo Dourges na poręczach. 
Przy przepełnionej sali odbyła się do późnej nocy 
wesoła zabawa taneczna, 

Zaznaczyć wypada, iż rano odbyła się Msza wą 
za zmarłych członków gniazda, którą odprawił kes, 
proboszcz Fr. Cierniawski. Pięknie podczas Mery 
św. śpiewał miejscowy Chór Kościelny im. „SŚW4 
Cecylii”. 

Na zakończenie sprawozdania z powyższej ro- 
cznicy, która się udała pod względem moralnym 
jak i finansowym, dodać należy, że gniazdo Mons 
tigny, które wkrótce będzie obchodzić swe 25-t% 
lecie ma zamiar podczas tej uroczystości poświę- 
cić sztandar, który jak wiadomo podczas oknupacjł 
został zabrany przez wroga, 

W tej pięknej i szlachetnej pracy życzy gniazdst 
najstarszemu Towarzystwu, które najwięcej sie 
przyczynia w robocie narodowej w kolonii powo- 
dzenia cała kolonia, OBECNY. 


celem wyrobienia 
sprawności ciała 


z : ięcia, 
nił, że udzieli jak największej pomocy w po- Ucz, 


szukiwaniu zaginionych, 


Obuwie z Czechosłowacji | 
Warszawa, — Pierwsza transakcja, zawar- | 
ta w październiku rb, objęła oprócz zamówio- 
nych poprzednio 200 tys. par obuwia robo- 
czego, dostawę 1 miliona par obuwia skó- | 
rzanego i 100 tys. par obuwia tekstylnego wj 
terminach do 31 marca br. Nowa umowa | 
przewiduje dostarczenie Polsce 1.398.000 par 
obuwia tekstylnego. Terminy dostaw zostały 
ustalone.w. ten sposób, że większość obuwia 
zwłaszcza sezonowego, przybędzie w kwiet- | 
niu ji maju. 


Gaz z Połski do Czechosłowacji 
Kłodzką, — Gazownia w Kłodzku jest dwu | 
nastą co do wielkości w Polsce, ale pierwszą, | 
która eksportować będzie do Czechosłowa | 
cji gaz świetlny za pomocą specjalnie skon- 
struowanej sieci rurociągowej. Związane 
jest to Ściśle z budową nowego pieca. | 
Gazownia w Kłodzku zawarła z władza- | 
mi czeskimi umowę o dostawę gazu. 
Nadmienić należy, że za czasów niemiec- 
kich istniał jeden punkt poboru gazu po 
stronie czeskiej, podczas gdy obecnie bę-| 
dzie tych punktów kilka. Punkt w Czerm- 
nej otrzymywać będzie już niedługo około 
5 tys. m. sześc. gazu miesięcznie, a po roz- 
budowaniu sieci samo miasto Nachód pobie- 
rać może rocznie ponad 'pół miliona m. sze- 
ściennych. 


Humor krajowy 


Dachau. 


Ueiśniona niewinność 


Pan Feliks Kwapiszewski lubił samotne spacęry 


| ze swoją narzeczoną panną Pelagią Fuczak. Przy- 


tulony do hożej dziewoji słuchał z zachwytem jej 
wesołego szczebiotu., Wstępowali od czasu do 
czasu do zacisznej knajpki, aby nabrać sił do dal- 
szego spaceru, lub przysiadywali na samotnych ła- 
weczkach dla krótkiego odpoczynku. 

— Felek, w „Rexie” „Tarzana grajom. 

życzenie panny Pelńgit było rozkarem)dln pana 
Feliksa, toteż rnaleźli sie wkrótce i 
„Rexu”, Wyświetlany obraz nie był widocznie cie- 
kawy, gdyż panna Pelagia porzuciła wkrótce ob- 


| serwację dziwów, dziejących się na białym płótnie, 


zaczęła za$ zawzięcie flirtować ze swoim narzeczo+ 
nym. Nachylała się raz po rar ku niemu, ofiaro- 
wnując mu rozkoszne usteczka do pocałunku, Ufry- 
zowana główka panny Pelagii, skacząca w jedną i 
drugą stronę przeszkadzała widocznie siedzącemu 
w następnym rzędzie panu Alojzemu Piwkowi. Zno- 
sił to przez chwilę cierpliwie, w końcu odezwał się 
grzecznie: 

— Co się paniusia tak kręcisz, jakbyś miała 
szpilki w... 

Panna Pelagia skoczyła jak oparzona. 

— Felek, słyszałeś? Wyrażam życzenie, 
uspokoił tego łatka, S 

— Uspokój się Pelciu, o wiele się 
skończy uskutecznię obrachunek £ tym żłobem 

Zaperzona dziewica nie dała jednak za wygraną. 


— Co!? To nie wiesz, że z porządny rodziny 
jezdem, żeby mnie byle łachadra na panieński ho- 
nor * array słowem wjeżdźał?? Idź, daj my w 
mordę! 

— Uważasz Pelciu, zgwałcenie spokoju publiki 
karalny uczynek oznacza. 


ażebyś 


„Tarzan 


ES 
l Przygod 


— A, ta? Oho! Zara widać, jak 
Dostojność wysiada zza morza, kiej 
się pyta o takową rzecz, co każdy dzie 
ciąk u nas wie. Toć to Bursztynowy 
„Dom. 

— Nie kpij chłopie. Nie widzę tu ni 
szczypty bursztynu. Cegła i kamień, 
jako u jenszych. Ląd 

— Proszę ja Waszej Wielmożności, 
któ by to z onego kadzidła miał domy 
ulepiać? I tam król Dawid, kiedy bu- 
dował swoją świętą wieżę, to urobił ją 
z kości, a nie z bursztynu, bo to rzecz 
za droga i za mało jej Pan Bóg dał na 
świecie, tyla jeno, co u nas rośnie we- 
dle morza, więcej nie ma nigdzie ani 
krzty. 

— Za cóż tedy ten dom tak zową? 
| — Za to, co w nim żywie najwię- 
kszy kupiec na bursztyny. Drugiego 
takiego nie ma w całkim Gdańsku, he! 
pono i w całej Hanzie *). 
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Romans z czasów przeszłych 
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szych królech. Sam też sprawuje urząd 
miejski. To jeden ze stu panów raj- 
ców. 

— Taki znaczny człek? 

— Oj, haniebnie znaczny. U niego 
całkie komory pełne jasełek burszty- 
nowych. Wszystkie wójty i ławniki, 
ba! i burmistrze do niego chodzom. A 
temu sześć czy siedem roków to sam 
król nieboszczyk, pan nasz Zygmunt 
Trzeci, przesyłał do niego pisanie. 

— Proszę! Czego to król mógł 
chcieć ? 

— Ludzie gadali, co chce mieć tron 
całki z bursztynu. Aleć ja tego nie 
wiem. To jeno wiem, że posłaniec z 
Warszawy był, bom ja sam drogę je- 
mu pokazował, właśnie aż tu, do tych 
drzwiów. 

— A ludzki też to człek? 

— Tak sobie, dosyć. Jeno zawdy 
szkoda co pół-niemiec i pies luter. 


w Toney- reni j 


Panna Pelegia w najwyższym aniesieniu wystrze- 
liła ostatni pocisk: 

— ©Q wiele mu w tem momencie oblicza nie roz- 
parcelujesz przyszłom małżonkie stracisz! 

Wobec takiej perspektywy pan Feliks delikatnie 0- 
derwał poręcz od fotela, na którym siedział i wyr- 
ina? nią pana Alojzego w głowę, Schwycił go na- 
stępnie za włosy i raczął uderzać głową pana Aloj- 

po tie swego wlasnego fotela. 

T, hyt tiu jedo » sracorkiem do Rolci; 
pysk otwierał — mówił między jednym  uderze- 
niem a drugim, 

Publiczność podzieliła się tymczasem na dwa o0- 
bozy: jedni bronili p. Alojzego, inni stawali w o- 
bronie uciśnionej niewinności. 

Dopiero przywołany przez służbę policjant zdo- 
łał nakłonić pana Feliksa do zaprzestania dalszej 
zemsty. 

‘=. Wysoki sądzie — bronił się pan Kwapiszewski 
na przewodzie sądowym — człowiek wykształcony 
jezdem i salonowy szaconek dla kolegów tudzież 
somsiadów posiadam. Ale o wiele mnie ktoś na- 
rzeczone za najgorszego garkotłuka bierzo zmuszo- 
ny byłem dać lekcje szaconku. 

Poszkodowany tłumaczył się znów, że zapytał 
bardzo uprzejmie, czy panna Pelegia nie miała 
szpilek w plecach. O innej części ciała nawet nie 
pomyślał, 

— Niech skonam — mówił — o wiele w „„Rexie” 
było tak ciemno, że mogłem spokojnie obracho- 
nek z butelkom czyściochy uskutecznić, fakstycz- 
nie tylko plecy mi się przed oczamy migali. 

Sad, po krótkiej perswazji, nakłonił powaśnione 
strony do zgody, skazawszy tylko całą trójkę na 
zapłacenie kosztów przewodu sądowego i reperacji 
uszkodzonego fotela. _ 


chleba w bród. Że- 
by jeno lutry nie bijały się z naszymi 
po ulicach, to by my mieli święte ży- 
cie. Tera już kęs czasu nie było bijaty- 
ki, to i cicho, i człek się wypasa. Co 
jeszcze pan łeficerz każe? 

Kazimierz byłby jeszcze chętnie za- 
pytał, czy pan Schultz ma córkę lub 
młodziuchną żonę, ale sobie pomyślał: 

— E! Wstyd mi wdawać się ze stró- 
że w takowe kotdialne konfidencje *). 

Rzekł więc tylko: 


— Sługa pokorny — odpowiedział 
tamten, przy czym zdjąwszy swój sza- 
firowy beret, nisko się pokłonił i od- 
szedł powoli pobrzękując kluczami. 

Pan Kazimierz klasnął w dłonie. 

— Vivat! Jest asumpt! Pójdziem po 
bursztyny. Co prawda, mieszek już o- 
krutnie chudy, ale potargować zawdy 
wolno, za to na gardle nie karzą. A 
więc do lin! I brać karawellę *). 

Rzekł, przemierzył wszerz ulicę, sko- 
czył na taras i ująwszy -pięknie rzeź- 
bioną kołatkę, zaczął nią bić po kawa- 
lersku we drzwi Bursztynowego Do- 
mu. 


s. 
— 
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Jednym z najbardziej cennych zabiegów słuchowe i na akuratną koordynację ruchów 
psycho - fizyczno - wychowawczych jest gim- | w czasie i przestrzeni; dale j — ćwiczenia ną 
nastyka. Jako zabieg wyrozumowany, składa | wyrabianie niezbędnych zalet sprawności fi- 
się z różnych środków ruchowych, przyro- | zycznej, takich jak gibkość, siła, szybkość, 


dzonych rodzajowi ludzkiemu. 

Zależnie od celu, do którego ćwiczenia 
gimnastyczne mają człowieka przygotować, 
rozróżniamy gimnastykę wychowawczą, lecz- 
niczą, wojskową, sportową, ortopedyczną itp. 

Gimnastykę przeprowadza się przeważnie 
zbiorowo w oddziałach, utworzonych na pod- 
stawie próby sprawności fizycznej, ‘która 
wykaże słabiej i lepiej ćwiczących, aby do- 
stosować natężenie ćwiczeń odpowiednio do 
stopnia usprawnienia ćwiczących i do wieku. 

W każdej lekcji gimnastycznej ‘są prze- 
widziafte «ćwiczenia, oddziaływujące na ko- 
ściee i mięśni całego ciała i pośrednio na or- 
gany wewnętrzne, a przede wszystkim na 
rozwój bezpośrednio życiowych organów we- 
wnętrznych, t.j. płuc i serea i na wzmożenie 
ich pracy fizjologicznej; następnie ćwiczenia 
ną wydoskonalenie systemu nerwowego i 
sprawną mechanikę ruchów w natychmia- 
stowym reagowaniu na bodźce wzrokowe i 
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Sokolstwo w Ameryce $ 
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Do tegorocznych zawodów kręglarskich 
zgłosiło się 21 drużyn, w tym 16 drużyn mę- 
skich i 5 drużyn żeńskich. 


Wysiłek 
marynarki 


francuskiej 

W dniach od 30 kwiet- 
nia do 30 maja br. od- 

będzie się w Paryżu pod 
arkadami Ministerstwa 
Marynarki -na Placu 
Zgody wystawa, której 
zadaniem jest wykazanie 
wysiłku, dokonanego 
przez” marynarkę fran- 
cuską w kierunku napra- 
wienia portów, arsena- 
łów, utrzymania i zmo- 
dernizowania «floty. wo- 
jennej. Na zdjęciu: 
35-tonowy krążownik li- 
niowy „Jean Bart”, wy- 
kończany i unowocześ- 
niany obecnie w porcie 

+ w Brest. 
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Polak — wicerektorem 


Santiago de Chile. — Naukę polską na u- 
chodztwie spotkał nielada zaszczyt. Ks, dr 
Jan Skowronek, wykładający od szeregu lat 
na Uniwersytecie Katolickim w Santiago de 
Chile, został ostatnio mianowany wicerekto- 
rem tej uczelni, 


Ks. profesor Skowronek pochodzi z die- 
cezji katowickiej, Studia swe odbył na Uni- 
wersytecie Jagiellońskim, gdzie uzyskał sto- 
pień magistra świętej Teologii. Po ukończo- 
nej kampanii wrześniowej, był przez pewien 
okres czasu kapelanem uchodźców polskich 
w Rumunii. Następnie przeniósł się do Włoch 
i Hiszpanii, gdzie ukończył swe studia w za- 
krésie filozofii i teologii, z tytułem doktor- 
skim. W czasie trwania wojny światowej u- 
dał się do Ameryki Południowej i osiadł w 
Chile. Dzięki znajomości języka hiszpańskie- 
go uzyskał katedrę na Uniwersytecie Kato- 
lickim w Santiago, gdzie jest cenionym wy» 
kładowcą, 


Ignacy Domeyko 


Mianowanie ks, dr Skowronka —- wicerek- 
torem Uniwersytetu Katolickiego w Chile 
nie jest pierwszym wypadkiem wybicia się 
polskiego naukowca w tym kraju. W drugiej 
połowie XTX-go stulecia przebywał tam oraz 
zdobył duży rozgłos inż. Ignacy Domeyko, 
przyjaciel Mickiewicza i Chodźki, który przez 
kilkanaście lat piastował godność rektora. 
Uniwersytetu Narodowego w Santiago. Inż. 


zręczność, zwinność i wytrwałość. Zalety te 
wyrabiają zdolność do produktywnej pracy 
fizycznej, a uzewnętrzniają się piękną po- 
stawą, estetyką i elastycznością ruchów. Naa 
stępnie wyrabiają niezbędne zalety: charak» 
teru, a więc: odwagę, pewność siebie, szyb» 
ką orientację i decyzję, i silną wolę, Wresz» 
cie przez zbiorowe ćwiczenia wyrabiają za» 
lety potrzebne w życiu społecznym, a to: po+ 
rządek, karność jednostkową i zbiorową, poe 


WY 


słuszeństwo, współpracę, braterstwo, ofiare à 


ność jednostkową t 
czyzny. i $ f 
Z tego zwięzłego przedstawienia zalet ćwie 
czeń gimnastycznych widzimy, że są one nie« 
ocenionym środkiem wychowawczym, nie 
tylko dla młodzieży obojga płci, ale też dla 
wszystkich obywateli kraju, są praktyczny» 
mi lekcjami życia w idealnie pomyślanymą 
ustroju demokratycznym, gdzie przy jedna< 
kiej pracy wymagane są jednakie wysiłki. 
Gimnastyka umiejętnie prowadzona jest 
znakomitym środkiem, przeciwdziałającym 
ujemnym- wpływom pracy codziennej na u= 
strój ludzki. Dlatego nie można obowiązku 
dbania o zdrowie i sprawność czynnościową 
uważać jako ograniczenie wolności w życia 
indywidualnym, ałe jako dobrodziejstwo. 
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uniwersytetu w Ghil 


'bliki Chilijskiej. Wdzięczny ten kraj obdąe 
rzył go obywatelem honorowym oraz pos 
stawił mu pomnik. 


Amerykanie 
odznaczeni Legią Honorową 


ska 


(Foto: France-Clichógą 


zbiorową, i maitość Oj- $. 


od- 


prze- 


— Aha, to on z tamtych. No, ale ty 
przynajmniej nie luter? 

— A niechże Pan Bóg uchowa. Ja 
Kaszuba, Jakub Grubasek, z dobrych 
Kaszubów, z tłustych Żuław. 

— Jam też zara to poznał po twojej 
tłustej gębie. 

— Dziękuję Waszej Dostojności. U 


— A co to zacz? 

— Johann Schultz. 

— Pfu! Niemiec? 

— Nie ze wszystkim. Ociec jego 
jeszcze nie gadał, ale on już gada i 
nieźle, i pono dosyć się kocha w na- 


1) Hanza — dawny 
imiast w Niemczech. 
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wiązek handlowy półno 


nych 


Domeyko był wybitnym geologiem i mineralo- 
giem. Zapoczątkował on naukową eksploa- 
tację bogactw mineralnych gór Andyjskich, 
czym przyczynił się do wzbogacenia Repu- 


W bursztynowym domu 
Długo musiał czekać pode drzwiami. 
Przynajmniej naszemu gorączce wsze] 
kie czekanie zawsze wydawało się dłu- 
gie. 
D Kordialne konfidencje — serdeczne, poufne 
zwierzenia. 2) Karawella — lekki statek żaglowy. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Nowy Jork, — W Polskiej Szkole Wieczor- 
nej odbywa się nauka języka angielskiego, 


jest dla starszych i dorosłej młodzieży. | 


polskiego, i arytmetyki. Kurs przeznaczony | sadora Stanów Zjednoczonych, 


P..Joannes Dupraz, sekretarz stanu dla 
Spraw Marynarki, odznaczył wstęgą Legi$g 
Honorowej admirała Conolly, naczelnego dos 
wódcę amerykańskich sił morskich na Awe 
lantyku Wschodnim i Morzu Śródziemnym & 
kpt. Jordana, zastępcę attache morskiegę . 
krzyżem kawalera Legii Honorowej. Uros 
czystość odbyła się w Paryżu na dziedzińcu 
Ministerstwa Marynarki, w obecności ambae 
Jefferson 
Caffėry, aaf 
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Jak Sosnkowski, Bielecki, 0.N.R. i spółka 
„walczyli przeciw rządowi gen. Wł. Sikorskiego 


Organizowano bunt w wojsku ma 3 miesiące przed Śmiercią Sikorskiego. którego 
mastępcą stał się — Sosnkowski pia 


Pięć lat mija w bieżącym roku od tra- 
gicznego zgonu gen. Wł. Sikorskiego. Ci, któ- 
rzy zwalczali Sikorskiego do ostatniej chwi- 
li jego życia,'a ża którym stał m. i. oddział 
Drugi Armii. Niektórzy agenci tegoż byli 
przez cały czas wojny w stosunkach tajnych 
z szefem wywiadu niemieckiego adm. Ca- 
narisem, chcieliby dzisiaj wymazać z pa- 
mięci narodu, to co robili i co prowa- 
dzili dalej w stosunku do St. Mikołajczyka. 
Ci rożbijacze jedności narodowej z obozu sa- 
nacji i Bielecczyków dziś gadają o „jednoś- 
ci” bez rumieńca wstydu, gdyż po tragicz- 
nej śmierci Sikorskiego i obaleniu Mikołaj-- 


czyka, uważają siebie za „rząd” — przekreś- 
lony co prawda przez cały świat i narów pol- 
Ski. 

Jeden z oficerów polskich, którego prze- 
śladowano na- Bliskim Wschodzie dla jego 
przekonań demokratycznych i wierności dla 
gen. Bikorskiego, przesyła nam artykuł 
Zielonego Sztandaru z Londynu z 15-90 mar- 
ca 1943, organu stronnictwa Mikołajczyka. 
Artykuł ten powtórzyła jerożolimska „Gazże- 
ta Polska” 25-go kwietnia 1943. Jest on dd- 
wodem, co się działo w obozie polskim w 
Londynie tuż przed śmiercią Sikorskiego, 


„Akt rozpaczy w wyścigu o posady” 


Pod takim tytułem „Zielony Sztandar” o- 
głosił 15-go marca 1943 artykuł następującej 
treści: 

„Nie ma tego złego, coby na dobre wysz- 
lo” — mówi polskie przysłowie. 

Możnaby je zastosować do faktów, któ- 
re ostatnio ujawniły, gdzie leży ośrodek dys- 
pozycyjny spisku przeciwrządowego i osób 
do niego przynależnych. Nie bacząc ani na 
sytuację, w jakiej znalazła się Polska, ani 
tragizm cierpiącego i walczącego Kraju, uf- 
ni w pełną -bezkarność na gruncie angiel- 
skim — osobnicy ci nie przebierają w środ- 


stwowych i na walce o egzystencję setek ty- 
sięcv Polaków. 

Wiemy, że Rząd Polski uczynił wszystko, 
by przełamać trudności na drodze realizowa- 
nia paktu polsko - sowieckiego, przy równo- 
czesnym baczeniu, aby nie wywłóczyć spraw 
jatrzących wśród aliantów tak długo, jak 
długo to się da pogodzić z interesem Państwa 
i losem Polaków, czyniąć stałe i stanowcze w 
tym kierunku wysiłki, 

Nieuczciwość wykradaczy doktiumentów pole- 
ga także i na tym, że nie zdobyli się nigdy 
na obiektywne stwierdzenie powyższych fak- 


| 


blicznego wystąpienia w Kraju, którzy za- 


menili odpowiedziaincą robotę państwową na! sowieckiego mogą tylko prowadzić w imię | 


robotę, przygotowującą grunt dla przyszłe- 
go dyktatora — „jasnowidza”, którzy odra- 
dzali podpisanie paktu polsko - sowieckiego 
twierdząc, że nim dojdzie do podpisania u- 
mowy, Sowiety się rozpadną ? 

A może ci, co woleli przeczekać burzę i 
bombardojyanie Londynu w bezpiecznym 
miejscu na pogaduszkach z falangistami w 


a 


Madrycie, lub sanateriach w Lizbonie * 

A może „honorowi” ex-radcy, którzy dwa 
razy zabrali głos w Radzie Narodowej: raz 
interpelując o Becka, a drugi raz — så- 
dzimy, że bez jej upoważnienia — o pienią- 
dze dla p. Piłsudskiej? 

A może „bracia” na czele z tym „bratem”, 
którzy” potrafił swoje ministrowanie pogo- 
dzić z polityką Berezy i Brześcia ? 

A może ci „bracia”, co pokłóciwszy się w 
rodzinie saracyjnej chcieliby „ambasadoro- 


wać” każdej koncepcji, któraby wyniosła 
„prezesa demokracji” na wyżyny. 
, Kandydaci 
na polskich „„fuehrerów”” 


Odprysków z odszczeyków się nie liczy, 
gdyż wielu kandydatów na „fuehrerów” nie 
znajdzie nawet tyłu zwolenników, by ich na 


kach walki, nie cofając się przed żadną ka- | tów, chociaż byli dobrze o nich poinformo- | palcach jednej ręki policzyć, 


lumn'ą, kłamstwem, prowokacją, byle dopiąć 
swych csobistych celów, chociażby nawet 
te fakty i rozgrywki podrywały najżywot- 
niejsze interesy państwowe i egzystencję se- 
tek tysięcy Polaków. 


Szef” Sosnkowski 

Gdy niedawno ujawniono w ‘Stanach Zje- 
dnoczonych Ameryki, że na czele tej akcji 
stoi „Szef” generał Sosnkowski, że do 
jego dyspozycji stoją z obowiązkiem oddzia- 
ływania na prawicę panowie Mackiewi- 
cze, Biele cc y, część Oenerowców i 
_ Falangistów, że na lewicy do dyspozycji są 
Zalescy, Filipowicze, Neuma- 
"nowie nie wierzono. Gdy mówiono że 
„Szef”” posiada do dyspozycji swych „żydów”, 
że dysponuje” w wojsku, w służbie zagra- 
nicznej, w pracy, którą „Szef” pełnił w o- 
kresie pobytu w rządzie, dysponują „asami” 
dawnej sanacyjnej dwójki, że różni „bracia” 
mają za zadanie wykorzystywać swe powią- 
zania masońskie, a inni swe zdolności lite- 
rackie — nie dawano temu wiary. Ten ma- 
chiawelski plan obejmował zbyt ideowo od- 
ległe od siebie elementy, by razem mogły 
współpracować i nie poznać się na tym, że 

są tylko „narzędziem dyspozycyjnym”. 


Wichrzenia w wojsku 
przeciw Sikorskiemu 
Wydawało się niemożliwym, aby czynniki 
skrajnej prawicy atakowały rząd za demo- 
kratyzm i prosemityzm, a lewicowe równo- 
cześnie atakowały go za antysemityzm i za- 
pędy dyktatorskie i aby oba skrzydła, któ- 
rych „ideowe” argumenty wykorzystywano 
dla osobistej polityki „Szefa”, były tylko 
czynnikiem wykonawczym. 
Wydawało się, że nacjonalizm, skrajna le- 
wicowość i masoneria — nie mogą czerpać 


wani. 1 


Z panami, którzy we Francji proponowali 


Gdy zaszła potrzeba — Rząd Polski nie | najwyższym czynnikom państwowym pogo- 


cofnął się przed publiczną deklaracją, kie- 
dy uzsał to dla interesów Państwa za po- 
trzebne. Stoi bowiem — i słusznie — na sta- 
nowisku potrzeby dobrych stosunków polsko- 
sowieckich, nie ulegając żadnym protestom, 
ani n'e zaprzestając ani na chwilę wysiłków 
w kierunku realizacji układu polsko - sowiec- 
kiego. 


Walka prawicy i sanacji 
z umową polsko-sowiecką 


Bo oò to idzie gra. Wszak układ przekreś- 
lił umowę niemiecko - sowiecka. Linię M o- 
łotow — Ribbentrop stale we wszy- 
stkich mapach podkreśla propaganda nie- 
miecka, jako wschodnią granicę Gross- 
deutschlandu, o czym się w zacietrzewieniu 
zapomina. 1 


Na czym bowiem polegają trudności i ża- 
dania polskie, jak nie na żądaniach pełnej 
realizacji zasad układu, | 

Umówcie się, Panowie „Spółka” — albo; 
nie wierzycie w umowy, a wtedy mę 
brzmienie umowy nie ma znaczenia dla was, 
albo stoicie na stanowisku umów, to nie o- 
sądzajcie „winien” tam, gdzie istnieje walka 
o pełną realizację umowy, zwłaszcza gdy 
wiecie, że umowa ta dała podstawę do dalej 
idących enurcjacyj, umów oraz oświadczeń 
alianckich, które na grucie politycznym gra- 
ją i grać będą. 

Przecież chyba zacietrzewienie nie zaśle- 
piło was tak dalece, by największą waszą 
troską było niezrealizowanie umowy i ewen- 
tualna na tym tle niepopularność rządu, 

Nie mamy prawa przemawiać za rząd i| 
jego skład. Mamy i my swoje zastrzeżenia i 
wątpliwości. Ale gdy „Spółka” żąda ustąpie- 


dzenie się z faktem zwycięstwa Hitlera, w 
ogóle nie podejmujemy dyskusji. 

Cóż więc ci par:owie reprezentują ? 

Swą  nieodpowiedzialność, swe grzechy 
przeszło”ci tylko, swą nieumiejętność prze- 
widywania, swe niezdecydowanie, swe zawie- 
dzione ambicje i kalkulacje polityczne. l 

Dla takich rzeczy nikt sprawy polskiej nie 
rzuci na flukta przypadku i niepewności, 

Nie chcemy jednak być w negacji do wszy- 
stkich żądań. Zgadzamy się, gdy mowa 0 
„zarazie wśród Maurów”, których atakuje 
nieprzyjaciel, Uważamy zgodnie, że trzeba 
wytępić wszelkie rozsadniki zarazy, bo rze- 
czywiście Polski nie stać, by w momencie 
walki o jej najżywotniejsze prawa jakiekol- 
wiek destrukcyjne czynniki wewnętrzne o- 
słab'ć mogły jej siłę i energię. 

Trzeba wytęp'ć wszelkie rozsadniki zarazy 
w wojsku, w administracji, w życiu publicz- 
nym, A nazbieralo się tego sporo, Terrory- 
zują nieraz ludzi ofiarnych, rzetelnych i roz- 
ważnych. Sądzimy, że ujawnienie się „Spółki” 
w dużym stopniu oczyści atmosferę, ale to 
nie wystarcza. 


Sosnkowski chciał buntu 
w wojsku przeciw Sikorskiemu 


Nie meże zostać na stanowisku następcy 
Prezydenta Rzeczypospolitej ktoś, kto zwią- 
zał się z „Walką” i jej apelem do buntu w 
wojsku, kto związał się z totalistycznym 
programem „Fałangi”, jej przeszłą i obecną 
działalnością polityczną, kto jedność wojska 
rozbija, dzieląc je na zawodowych i niezawo- 


dowych w czasie wojny. ; 
Nas nie zmyli to, że mówi się do ladow- | 


Walkę zaś o realizację układu polsko - 


interesów Państwa Premier i Rząd, którzy 
wzięli na siebie odpowiedzialność podpisania 


umowy. Tak diugo, dopóki wina za jej niewy- | 


kopanie leży nie po ich stronie, nie tylko ma- 

| mają prawo, ale i obowiązek dzierżenia ste- 
ru nawy państwowej, zwłaszcza że nie ma 
najmniejszej nadziei, aby ktoś z gruntu 
przeciwny temu układowi — choćby się dziś 
tego wypierał — miał jakiekolwiek szanse 
- zrobienia czegokolwiek w tej sprawie. 


f 
Roman Bukowiec. 


s . 
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Taka oto walka: toczyła się w obo- 
|zie polskim w roku 1943 'na 3 mie- 
jsiące przed tragiczną śmiercią Sikor- 
skiego, kiedy już było jasne, że Niemcy 
, poniósłszy klęskę pod Stalingradem, 
,przegrały wojnę. Niemcy wówczas 
wytężyły wszelkie siły, aby rozbić jed- 
| ność polską, pokłócić Polskę z Rosją, 
|a przez to także Aliantów z Rosją, by 
|w ten sposób uratować się od najgor- 
| szych skutków klęski. Panowie Sosn- 
kowski, Bielecki i towarzysze robili — 
jak widzimy — wszystko, aby się za- 
|mysły Niemiec udały. 

Ówcześni rozbijacze jedności naro- 
|dowej pozbywszy się Sikorskiego i o- 
| baliwszy Mikołajczyka chcieliby dziś 
„jednoczyć uthodztwo celem utrzyma 
nia się na tak haniebnie zdobytej po- 
zycji tak zwanego „rządu” w Londynie. 


SNEINS 
Pobit rekord 
świata 
w locie okrężnym 
Międzynarodowy rekord 
szybkości w locie okręż- - 
nym pobił lotnik angiel- 
ski, John Derry, prze- 
latując samolotem Ha- 
viland nad lotniskiem w 
Hatfie'd. z Szybkością 
605,230 mil na godzinę. 2: 
Na zdjęciu samolot pod- 
czas! lotu i John Derry 
z żoną przed pobiciem 

rekordu. 


(Foto: France-Clichćs) f 
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Największy meteor ostatnich wieków 
"spadł na Syberii, 
wyrządzając wielkie spustoszenie 


Większe meteory, ważące po kilka- 
dziesiąt i więcej ton spadły na ziemię 
od początku historii świata do naszych 
czasów, nie wyrządzając większych 
szkód. Większa część z nich wpadła 
zapewne w morze albo spadła na zie- 
„mię w okólicach niezaludnionych. Na 
olbrzymich śnieżnych polach Grenlan- 
dii znaleziono np. „żelazną górę”, blok 
|meteorowy o wadze 40 ton, który z 
wielkim trudem przewieziono do mu- 
zeum. 


Największy meteor, jaki w ciągu o- 
statnich stuleci spadł na ziemię, to bez 
wątpienia meteor, który przed okrągło 

140 laty, a mianowicie dnia 30. czerwca 

|1908 r., spadł w. dziewiczym lesie Sy- 
berii, w dorzeczu Tunguski. Tego dnia 
okolo godz. 6 rano podróżni, jadący 

| koleją transsyberyjską, ujrzeli w po- 
bliżu stacji Kańsk spadający z wiel- 
kim hukiem i wielkości słońca meteor. 
| Blask od tego meteoru był silniejszy 
od światła słońca, które o tym czasie 

' było. już wysoko na horyzoncie. Temu 
fantastycznemu zjawisku na północ- 

| nym horyzoncie towarzyszył ogromny 
huk, podobny do uderzenia pioruna w 
bezpośredniej bliskości. Zaraz po tym 
rozległy się dalsze huki, Maszynista 


BERLIN. — Posterunki rosyjskie zatrzy- 
mały w niedzielę kolumnę samochodów bry- 
tyjskich, które próbowały wyjechać z Berli- 
na do strefy okupacyjnej na zachodzie. Sa- 
mochody wiozące bagaże personelu  brytyj- 
skiego, należącego do Komisji Kontrolnej 
musiały zawrócić do Berlina. BŁ, 


zatrzymał pociąg, gdyż sądził, że na- 
stąpiła w nim jakaś eksplozja. ` 

Gdy po pewnym czasie wiadomość o 
| tym nadzwyczajnym wydarzeniu do- 
tarła do Europy, zainteresował się nim 
zaraz Świat naukowy, który zwrócił 
specjalną uwagę na okoliczności, towa- 
rzyszące temu zjawisku. Przede wszyst 
kim zainteresował go wielki wstrząs 
ziemi, jaki zanotowały aparaty stacji 
sejsmograficznych w szerokim obwo- 
dzie. Dalej stwierdzono, że od Sybiru 
parł w kierunku zachodnim wielki prąd 
powietrza, jakoby silny podmuch. 
Wreszcie stwierdzili astronomowie, że 
świecące nocą chmury w okolicy miej- 
sca tego kataklizmu w _ pierwszych 
dniach łipca tego roku miały ścisły z 
nim związek. j 

Chodziło teraz o to, aby jak najprę- 
dzej wybadać, co właściwie się wyda- 
rzyło i gdzie znajdowało się miejsce te- 
go gigantycznego dramatu. Prof. Ku- 
lik zebrał wszelkie wiadomości, a na- 
stępnie przygotował ekspedycję nau- 
kową. 

Dopiero po dwóch latach ekspedy- 
cja, zaopatrzona w potrzebny sprzęt i 
przyrządy, znalazła miejsce tej nieby- 
wałej katastrofy. W odległości około 
600 km. na północ od Kańska znalezio- 
no miejsce, wykazujące ślady ogrom- 
nego spustoszenia, spowodowanego po- 
żarem i niebywałem podmuchem. Na- 
około terenu z licznymi dołami w for- 
mie kraterów roztaczała się olbrzymim 
kołem strefa, w której cały las był spa 
lony i opalony. W dalszym obwodzie 
zwalone były wszystkie drzewa w po- 
staci promieni odśrodkowych od miej- 
sca katastrofy. Obszar całego terenu 
objętego kompletnym  spustoszeniem 
wynosił około 1.200 km. kw. 


Wielkim rozczarowaniem dla prof. 
Kulika było to, że nie znalazł on na 
tym niedostępnym bagnistym terenie 
z licznymi kraterami wypełnionymi 
wodą żadnych pozostałości po mete- 
orze, mimo iż dokonywał w tym miej- 
scu wierceń do głębokości 30 m. 
 ROKSETEWZEWW CZYJA SOET TOPOLA TOW POP BRO 
30 myśliwców amerykańskich 

przybyło do Turcji 

ANKARA, — W ramach pomocy wojsko- 
wej dla Turcji, przybyło ze Stanów Zjedno- 
czonych na jedno z lotnisk tureckich 30 my= 
śliwców amerykańskich. Są to aparaty jed- 
nomotorowe najnowszego typu.. 


|| matchnienia z jednego źródła. ` r Re sa ak ten Age en cierpi z ipri 253 ; 
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BR Bieleeczycy przekreślali rząd 
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- wśród wojska i przesłanie do Kraju listów łecznie konserwatystą, bolejącym niedo- . W tych warunkach rozpoczęła Australii 
` sikorski - — Sosnkowski wraz zj polski w Londynie w r. 1943 | gadaniem się Dmowskiego z Pił-|_ 


osobistymi notatkami „Szefa” oraz ujawnie- 
nie pewnej naprawdę tajnej depeszy wojsko- 
wej, rozpowszechnianej w obronie „Szefa” w 
Szkocji. 3 

„Nieznani sprawcy” nie zostali wykryci, a 
„Szef” uchylił się od zeznań i nie odciął się 
od tej roboty”. 

Liczono z tych kół dyspozycyjnych na ja- 
kiś „przewrót” w wojsku, na Kraj, na zbieg 
okoliczności lub nieszczęśliwych wypadków. 
Nic nie nadchodziło. Utknęli na martwym 
punkcie, a trudności wewnętrzne różnorod- 
rych ośrodków zmuszały do działania, grożąc 
rozbiciem i dekonspiracją „koalicji”. 

Wreszcie nadarzyła się okazja, Rząd Pol- 
ski natknął się na trudności w realizowaniu 
paktu polsko - sowieckiego. 

I tu nerwy nie wytrzymały, Organ Falan- 
gi „Walka”, tajnie drukowane i rozpowszech- 
niane pisemko, rzucił hasło do czynnych wy- 
stąpień w wojsku w imię zerwania układy 
polsko - sowieckiego. Uprzedził je tylko w 
tym wezwaniu Goebbe 1s, instruując prasę 
niemiecką, że „tak zwany rząd polski” sta- 
nął przed koniecznością zerwania układu pol- 
sko - sowieckiego, gdyż Sowiety zgadzają 
się tylko na wywiezienie 200.000 Polaków z 
Rosji do Południowej Ameryki w myśl zało- 
żenia, że sprawa powstania niepodległej Pol- 
ski została całkowicie przekreślona. Stąd 
konkluzja niemiecka, że jedynym miejscem 
„spokojnego bytowania” dła Polaków — to 
Generalne Gubernatorstwo. 

Po tym wystąpieniu „Walłki” rozsądni ludzie 
liczyli się z tym, że każdy uczciwy polityk 
za pierwszy obowiązek będzie uważał odcię- 
cie się od Falangi a w pierwszym rzędzie od 
twórców K.Z.0.N., do którego Falanga ofi- 
cjalnie i organizacyjnie należała. To nie na- 
stąpiło. 

Wydawca „Walki” 1 „bohater myślenicki” 
dekonspirują się, apelując do „Szefa” że czas, 
„by objął funkcję szefa rządu. 


Spółka Sosnkowski — 
Bielecki — ©. N. R. 

Oczekiwano od następcy Prezydenta Rze- 
czypospolitej, że odetnie się od „Walki” i 
„Falangi”. Pan „Szef” jednak publicznym 
wystąpieniem związał się z nimi jak również 
z p. Bieleckim. 

Organ naprawiaczy W „Listach z Londynu” 
skoczył z pomocą. 

„Strażnica” w Edynburgu, wydawana przez 
saracyjnego wojewodę, zawtórowała niby w 
imieniu już „narodowców”, części ludow- 
ców”, „socjalistów”, grup regionalnych, Cóż 
jej to szkodzi — wychodzi anonimowo, Szko-. 
da, że nie przemówiła w imieniu jakiegoś an- 
gielskiego, czy amerykańskiego męża stanu. 
Mogła to zrobić z tym samym skutkiem i na 
podstawie takich samych upoważnień, 

Zasekundowali Nowakowski, Mac- 
kiewicze, Bieleccy w swoich wy- 
stąpieniach. 

I ujawniła się cała spółka, 

% tego zła wyszły dwie dobre rzeczy: 

pierwsza, że nareszcie ujawniono, kto 
tworzy spółkę do zatruwania życia emigra- 
cji, 

druga, że pan generał Sosnkowski, 
związawszy się z Falangą, już nie może li- 
czyć na poparcie ludzi „tak zwanej” lewicy 
i antysanacyjnych grup młodzieży narodo- 
wej. 

Niewątpliwie te dwa fakty przyczynią się 
do otwarcia oczu wielu ludziom uczciwym 1 
przyczynią się do oczyszczenia atmosfery. 


Smutne tylko, że rozgrywacze żerują na 
gruncie najżywotniejszych interesów pań- 


Z KK, 

ATENY. — Pani Beata Kitsikis, żona by- 
łego dyrektora politechniki w Atenach, by- 
łego senatora i byłego przewedniczącego sto- 
warzyszenia Grćcja - Związek Sowiecki, z0- 
stała skazana na śmierć. 


Pisze p. Rojek w „Myśli Polskiej”, 
że „rząd nie ma już prawa wedle obyczajów 
i- zasad konstytucyjnych europejskich do 
przedsięwzięcia żadnej poważniejszej j zasa- 


dniczej decyzji”. „Tass” kwestionuje prawo | = 


rządu do imieniem Narodu 
Polskiego. 

„Tribune” pisze, że trzeba w ogóle przejść 
do porządku nad „rządami emigracyjnymi” 
i nad ich głowami porozumieć się z naroda- 
mi. 

Maluczko, a linia: fałszywych twierdzeń 
zejdzie na linię Goebbelsa w stosunku do 
rządu. 

Tak nie można, 

Trochę umiaru w wyścigu o posady trzeba u- 
trzymać, 

Nie wykluczamy takiej sytuacji, że Rząd 
Polski w imię interesów państwowych będzie 
zmuszony demonstracyjnie ustąpić, Tylko 
na pewno nie wolno mu tego uczynić wtedy, 
gdy ktoś się śpieszy do posady, lub pomylił 
się w swych kalkulacjach i gierkach osobi- 
stych. ' 

Tym bardziej nie wolno, gdy w kolejności 
ktoś liczył na Anglików, potem na przewro- 
ty w wojsku, potem na Kraj, a: gdy wszyst- 
kie perspektywy zawiodły — stracił nerwy i 
robi niebezpieczne głupstwa, 

Mamy prawo mówić za swoich reprezen- 
tantów w rządzie. Wiemy, że nie kwestia po- 
sady grała kiedykolwiek w ich życiu rolę. 
Mieli zawsze swoje zawody w ręku i nigdy 
ich posada nie kusiła. Wiemy także, że speł- 
niają swe ciężkie obowiązki i na pewno nie 
będą się w Kraju dobijali o stanowiska. Wie- 
my także, że nie spędzili swego żywota w 
stylu ludzi, których treść wypełniało wiecz- 
ne wiecowanie wśród studentów. 

Idziemy jednakże za głosami „rekonstruk- 
tortów” i pytamy się, kto z kandydatów na liś- 
cie „Szefa nowego rządu” odpowiada tym 
przesłankom: odpowiedzialność — przewidy- 
wanie — charakter. t 


przemawiania 


Sanacja i prawica 
cheiały w r. 1940 uznać 
„zwycięstwo Hitlera 


Zostawmy na boku demagogię zarzutu 
trzymania się posad. Któż to bowiem ten 
zarzut stawiał? Ludzie, którzy za „nierób- 
stwa” — jeżeli można nazwać nieróbstwem 
wprowadzanie rozkładu i sianie demagogii — 
biorą pieniądze z kasy państwowej lub nawet 
siedzą na posadach. 

Przejdźmy ratomiast do zastępowania 
„gorszych — lepszymi”. 

Kto są ci lepsi? — pytamy. Czy ci, co są 
współwinni w odpowiedzialności za nieufor- 
tyfikowanie Kraju na Zachodzie, za niedoz- 
brojenie armii, za brak cywilnej odwagi pu- 


sudskim, 
dy i przynajmniej pogodzić obecnie „mło- 
dych narodowców” z „młodymii piłsudczy- 
kami”. 


Do najpiękniejszych kamieni szlachetnych, 
dochodzących nieraz do zawrotnej wartości 
należą również i diamenty, Początkowo od- 
najdywano je tylko na terenie Indii. Dopie- 
ro w roku 1725 jeden z podróżników portu- 
galskich odkrył pola diamentowe w Brazy- 
lii. Prymat w tej dziędzinie utrzymała Bra- 
zylia aż do roku 1867, tj. do odkrycia naj- 
bogatszych na świecie pokładów diamento- 
wych na afrykańskim Przylądku Dobrej Na- 
dziei. Ostatnio, jako konkurent tych pokła- 
dów, zaczęła występować Angola, gdzie, w 
roku 1921 znaleziono 105 tys. karatów dia- 
mentów. 


światowe wydobycie diamentów do końca 


wspomnianego już 1821 r, wynosiło ponad 
190 milionów Kkaratów. 


Największy 
samolot świata 


„Consolidated Vultee XC 
99”, samolot  amerykań- 
ski, mający 76 m. roz- 
piętości skrzydeł, może 
przewieźć 50 tón ładun- 
ku lub 300 chorych w 
pozycji leżącej, wraz z 
potrzebnym personelem 
sanitarnym. 


(Foto: New Tork Times) 


pragnącym nadrobić ich błę- | 


Mała Margaret O'Brien, następczyni Shirley Temple w Hollywood, , 
uważana za jedną z najlepszych aktorek filmowych. — Na zdjęciu: młoda artystka Hoj- 
nie rozdziela autografy. 


wne dia 


| dobrze nam znane brylanty. Największe szli- 
| fiernie diamentów znajdują się w Holandii, 


wa penaa . dil Do polowy- XVIII wieku znajdował się 


nię. 
Australia z wielu przyczyn nie mogła stać 


Margaret O'Brien — nowa Shirley Temple przybyła do Paryża 


kg” 


obecnie dorosłej, jest 


P a ZZA 


Diamenty, odpowiednio oszlifowane, to 


będącej zresztą światowym centrum handlu 
szlachetnymi kamieniami. 

Wartość diamentów zależna jest od ich 
barwy, przezroczystości, szlifu i wagi. Naj- 
większą wartość osiągają egzemplarze prze- 
zroczyste, mniejszą w odcieniu czerwona- 
wym, żółtawym, zielonawym, niebieskawym, 
najmniejszą — diamenty wpadające w odcień 
brunatny, szary i brudno - niebieski. 

Często nieraz słyszane, choć nie -bardzo 
zrozumiałe określenie diament „pierwszej wo- 
dy” oznacza kamień zupełnie przezroczysty. 
„Drugiej wody” — to egzemplarz, wprawdzie 
przezroczysty, lecz zawierający już małe 
zmętnienia, - Diament „trzeciej wody” posia- 
da zńaczne zmętnienia i odcień szary, bru- 
natny, żółtawy lub zielonkawy. 

Najpiękniejsze diamenty znane są na ca- 
łym świecie, Dokładnie opisane, wymierzone, 
wycenione, leżą przeważnie ukryte w skarb- 
cach, zazdrośnie kryte przez swych właści- 
cieli. 

Najpiękniejszym diamentem świata jest 
„Le Premier”. Otrzymał tę nazwę dla swej 
wagi: 3032 karaty, czyli 623 gramy. — Zna- 
leziony został w jednej z kopalń Południowej 
Afryki. Jest własnością kopalni „Premier 
diamond mining Company”. Tuż za. nim, 
„drugie z kolei miejsce zajmuje „Le Bragan- 
ce”, wagi 367 karatów, należący do, portu- 
galskiego domu królewskiego, Skrzętnie u- 
krywany i zazdrośnie strzeżony, nie był nig- 
gdy właściwie szacowany.-Na trzecim miejs- 
cu jest „Le Rajah”, własność sułtana wyspy 
Borneo, o wadze 318 karatów, Jest to dia- 
ment kształtu gruszki, nieoszlifowany, gdyż 
spadkobiercy sułtana nie chcieli się z nim 
rozstać i powierzyć szlifierzowi. 

Niemniej sławnym jest diament „Orłow”, 
wagi 194 karaty, pochodzący również z In- 
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menty 


on w świątyni Brahmy, jako oko bożka Se- 
| ringham. Pewien żołnierz francuski postano- 
wił przywłaszczyć sobie ten tenny skarb. 
Przyjął: buddyzm i pozyskawszy ` zaufanie 
stróżów świątyni, zakradł się do niej w nócy, 


5. 


34.624 ziilicjantów-ochotników. Od tego cza- 
su środki wojenne zmieniły się w sposób po 
prostu niesamowity i nie tylko, że nie było 
już wykluczone wyłądowanie wrogiej armii 
na kontynencie australijskim, ale przeciw- 
nie, było nawet bardzo prawdopodobne. Do- 
wództwo wojskowe zdawało sobie sprawę z 
tego, czego dowodem może być choćby za- 
rządzenie gen. Mac Arthura, mocą którego 
w szerokim pasie nadbrzeżnym na północy 
Australii usunięto w miastach i osiedlach, a 
także na drogach, wszelkie znaki. orienta- 
cyjne. / j 
Sytuacja Australii, która nie miała -dość 
silnie rozwiniętego przemysłu wojennego, a 
której armie walczyły w dużej: części "poza 
macierzystym kontynentem (w roku 1941 — 
170.000 ludzi poza Australią, 200.000 w Au- 
stralii, z tego 60.000, przypadało na lotnic- 
two — dane przedstawiciela australijskiego 
w Londynić sir Earłe Page) — nie była do 
pozazdroszczenia szczególnie. w okresie, kie- 
dy oskrzydlające manewry japońskich sił 
zbrojnych przez zajęcie wysp, leżących na 
wschód od kontynentu próbowały przeciąć 
połączenia ze- Stanami Zjednoczonymi. 
Wprawdzie intensywnie rozbudowywane we 
wschodnio-południowej części Australii ośrod- 
ki przemysłu wojennego nie były osiągalne 
dla japońskiego lotnictwa, kontynent jednak 
bezbronny zupełnie był od północy, gdzie po- 
za wielkim obozem wojennym, jakim stał się 
Port Darwin (często : zresztą bombardowa- 
ny) nie było żadnych innych baz. strategicz- 
nych, Australię broniła tylko . przestrzeń, 
przestrzeń w olbrzymiej większości pustyn- 


wyłupał oko bożka i sprzedał diament ja- 
kiemuś oficerowi angielskiemu za cenę 75 ty- 
sięcy franków. Przechodząc z rąk do rąk, 
dostał się wreszcie ten piękny kamień Księ- 
ciu Orłowowi, który go nabył dla carowej 
Katarzyny za 58.250.000 franków, ` 
W pierwszej dziesiątce najpiękniejszych 
diamentów świata znajduje się również „Le 
Florentin”. wagi 139 i pół karata, którego 
pierwszym, właścicielem był Karol Śmiały, O- 
becnie należy do skarbu angielskiego. Wadli- 
we oszlifowanie i żółtawa barwa, przyciem- 
niającą blask obniża jego: wartość. 
Niemniej cenny jest „Le: Regent”, znale- 
ziony w Indiach, w XVIII wieku. W stanie 
surowym ważył on, jako diament, 410 kara- 
tów, po oszlifowaniu jednak, trwającym 
dwa lata, doprowadzono go, już jako brylant, 
do wagi 186 karatów, czyli 29-gramów. „Le 
Regent” zdobił diadem korony - francuskiej. 
Napoleon I ozdobił nim rękojeść swego mie- 
cza koronacyjnego, zastawił go jednak potem 
w jednym z banków niemieckich. Stąd: prze- 


szedł , jako jeden ze skarbów, do Muzeum |. 


w Luwrze, a za ł 
Najdawniej chyba znanym brylantem jest 
„Koh-i-Noor”, sławny w całych Ińdiach już 
w- XVI w. Aż do 1850 r. należał on do króla 
Lahore. Z kolei zawładnęli nim Anglicy, o- 
fiarując go królowej Wiktorii. Jak mówi le- 
genda, ważył on pierwotnie 900 karątów, 
pierwsze jednak oszlifowanie zmniejszyło 


jego wagę do 186 karatów, drugie do 103| Jednym z „numerów” 


karatów. i j 
W dziesiątce najcenniejszych diamentów 


świata znajduje się 


budowę olbrzymiej arterii komunikacyjnej, 
jednej z tych gigantycznych „via militaris”, 
jakimi Alianci potrafili przecinać całe kon- 
tynenty, arterii komunikacyjnej łączącej jej 
ośrodki przemysłowe z najbardziej na północ 
wysuniętą Paprocie 1 strażniczą, jaką był 
Port Darwin. Arteria ta łączyła poprzez Bir- 
dum, Lerrimah, Alice Springs i Port Augu- 
sta drogę kolei żelaznej do Adelaide. Stąd, 
do południa, z okręgów przemysłowych i wiel- 
kich portów jak Brisbane, Sydney, Melbour- 
ne miały nieprzerwaną strugą płynąć ma- 
teriały wojenne na północ. 

Przestawienie przemysłu australijskiego 
dla celów wojennych postanowione było jesz- 
cze przed 8. 12. 1941 r. w Delhi przez Eastern 
Suply Conference i miało być dokonane w 
tym stopniu, aby uniezależnić dominium od 
przywozu z Anglii. I tak sir Walter Massey- 
Greene, przewodniczący australijskiej dele- 
gacji oświadczył już wówczas, że amunicja 
dla armii australijskiej wyrabiano jest już 
wyłącznie w kraju, a produkcja dział prze- 
ciwlotniczych i czołgów wzrasta z dnia na 
dzień. Produkcja samolotów dostarczyła mie- 
sięcznie 80 bombowców typu Bristol - Beau- 
fort. Liczba pracowników zatrudnionych w 
przemyśle wojennym wynosiła wówczas 150 
tysięcy osób. à 

Tak więc dzięki wojnie powstały w Au- 
stralii zupełnie nowe dziedziny produkcji 
przemysłowej (np. nieistniejący dotychczas 
przemysł lotniczy), rozwijały się inne (bu- 
downictwo okrętowe), a zakłady produkcji 
stali — Broken Hill, produkujące w 1942 ro- 
ku towaru za 773 miliony funtów szterlin- 
gów, stały się najpotężniejszym zakładem 
Imperium Brytyjskiego w tej dziedzinie. 

Pouczona doświadczeniem Australia chce 
dziś zwiększyć. liczbę swoich mieszkańców 
i go dopuszcza emigrantów także pol- 
skich, © czym niedawno pisał jeden z naszych 
korespondentów. r 


Kto potrafi fo samo? 


(Foto: -Associated Pressi 
zyskujących najwię= 


kszy poklask widzów w cyrku Ringling Bro» 
ntów | thers, dającego obecnie widowisko w No» 
poza tym  jeszcze:| wym Jorku. jest popis, 


wymagający nad 


„L'Etoile du Sud” (254 karaty, po oszlifowa- | zwyczajnej wprawy. Artysta jednym palcem 


niu na brylant — 125 karatów), „Szach” 
(95 karatów) i „Le Sancy” (53 karaty), ` 
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przytrzymuje rączkę białej laski, opartą ną 
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* (Osearza w Chinach: nazywają bogdycha- 
nem. Otóż było tak, że pewnemu bogdycha- 
nowi urodził się syn. 

Nie wiadomo skąd zjawiła się w pałacu 
grzybiała staruszką i rzekła: „Syn twój, 
bogdychanie, zginie od promienia słoneczne- 
go”. 


Staruszka nie była wróżką, tylko po pros- 
tu oszustką, którą nauczyli mandaryni, 
tak mówiła i dali jej za to dużo złota. Bo 
mandaryni chcieli, aby nowy bagdychan, pè- 
zbawiony słońca, słaby, wątły, bez 
woli 1_słachał ich we wszystkim tak, jak ich 
słuchał stary cesarz. 

Mandaryni byli bardzo chytrzy, wszystko 
stało się tak, jak chcieli, Stary cesarz uwie- 
rzył staruszce I zabronił promieniom słonecz- 
nym wstępu do pałacu. 

Wszystkie okna, balkony, wszystkie szpa- 
ry i szczeliny były zamknięte, zawieszone... 
Całymi dniami paliły się w komnatach pala- 
cu sztuczne światła i młody bogdychan wy- 
rósł nie widząc słońca, 

Stary bochdychan umarł | zostawił synowi 
swoje cesarstwo. A x 

Ale syn był wątły, słaby, bez woli | cesar- 
stwem jego rządzili chytrzy mandaryni. 

A ponieważ byli eni nie tylko chytrzy, ale 
1 chciwi I źli więc myśleli tylko o tym, jak 
nabijać cudzym złotem swoje wielkie kiesze- 
nie. Dlatego lud chiński rujnował się, | man- 
daryni bogacili się tak bardzo, że domy za- 
częli pokrywać złotym! dachami. A młody 
bogdychan nie wiedział nic o tym, co się 
dzieje w jego państwie. 

Mieszkał we wspaniałym pałacu bez okien, 
otoczony przepychem, ale przepych ten był 
sztuczny. Nawet kwiaty były sztuczne, z naj- 
cieńszego jedwabiu, choć chwiały się i pach- 
niały jak żywe. Widocznie mandaryni oba- 
wiali się, żeby prawdziwe kwiaty nie wnios- 
ły do pałacu promienia słonecznego i dla- 
tego cesarz nie widział nigdy żywego kwia- 
tu. 
Były w pałacu I ptaki, ale także — sztucz- 

po sztucznej zieleni ł śpiewały. 
śpiewały, trzeba jo było nakręcać 


Cudne książki z haftowanymi obrazkami 
leżały na drogich kobiercach. ` | 
Dla rozrywki cesarza urządzony był teatr 


Przygoda z żółwiem 


Raz na zielone święta — chciały u- 
rządzić zwierzęta, podobnie jak ludzie 
— wycieczkę za miasto... Więc naj- 
pierw uprosiły konia, co końskie miał 
siły, ażeby ich zawiózł wozem drabi- 
niastym. Więc na miejsce oznaczone, o 
godzinie umówionej — zaczęły się scho 
dzić wszystkie zwierzęta zaproszone. 

Pierwszy przybiegł pies — przez 
pole — i na wstępie tak. zawołał: 

„Chociaż jestem jak pies głodny, 
zamiast w budzię szczekać wiecznie — 
wolę jechać na wycieczkę, zwłaszcza w 
dzień pogodny!” 

Potem przyszła kózka mała, lecz spo 
kojnie stać nie chciała: uwolniona od 
powroza przyszła do woza i skakała i 
biegała, zwyczajnie — jak koza! 

Cielę — w wieku cielęcym — ucie- 
kło z obory samo i w tym gronie zwie- 
rzęcym skryło się przed mamą.... 

Przyleciała gąska i choć była biała, 
jak prawdziwa szara gęś wszystkim 
rządzić chciała! A lis — jak lis chy- 
try: =p myśli postanowił: --—-- 

„W gzasie jazdy, w” zamieszaniu; 
schriipię gąskę na Śniadatńić i nikt się 
nie dowie...” 

Nadleciała żółta osa, jak osa złośli- 
wa, cięta i prosiła, by ze sobą wzięły ją 
zwierzęta. Przyszedł też poważny jeż, 
lecz na widok lisa zaraz się najeżył: 
nie cierpiał rudzielca, znał go nie od 
dzisiaj, i niegbyt mu wierzył... 

Łagodny gołąbek o sercu golębim, 
wielki szary sęp, który się zasępił, a 
wreszcie sokół co wzrokiem sokolim 
ujrzał wóz z daleka — zebrały się w 
kole. 

Mysz na 

Mysz słuchając rad swej babki 

Uciekała od pułapki 

„Po co siedzieć mam w pułapce, 

Lepiej spocząć na kanapce!” 

Na kanapce — szynka z jajem. 

„Raz się wreszcie dobrze najem?” 

Myśli myszki, szybkie krótkie: 

„Zjem z kanapki tę narzutkę!” 

A tu kot się cichcem skrada, 

r as mięso chętnie jada. 

Na kanapce — szynka z myszką. 

„Takie dania jadłbym łyżką! 

Nikt nie widzi — nikt nie słyszy, 

Byle nie przepłoszyć myszy!” 

I już przysmak ma w swej łapce 

Myszkę z szynką — na.kamapce! 

Magdalena SAMOZWANIEC 


Sierpniowy poranek wiał chłodem. Zdawa- 
ło się, że lada chwila z zachmurzonego nio- 
ba lunie rzęsisty deszcz. Zosia nerwowo ści- 
skała kierownicę swego służbowego „rowe- 
ru. dakieś dziwne uczucie strachu ściskało 
jej krtań. Nieraz była w niebezpieczeństwie, 
nigdy jednak . nie doznawała podobnych u- 
czuć, Prowadziła rower coraz wolniej i co- 
raz mniej pewnie. Nagle zauważyła na za- 
kręcie Warszawskiej i Alei biegnących w 
popłochu mężczyzn, kobiety i dzieci. Strach 
ścisnął jej gardło. Zrobiło jej się niedobrze. 
W jednej sekundzie jednak opanowała się. 
Ludzi biegło coraz więcej. Każdy powtarzał 
sobie z ust do ust — obława... 

Zosia pedałowała szybko, chcąc ujść z nie- 
bezpiecznego terenu. Za nią w oddali sty- 
chać było poszczekiwanie karabinów maszy- 
nowych, od czasu do czasu padł gdzieś poje- 
dynczy strzał, Zesia jechała szybko. Rower 
miknął jak strzała. Już miingła most Kolejo- 
wy, już przejechała szpital i gnala tak w 
szalonym pędzie wprost Warszawską obok 
cmentarza i starej rogatki. Wojskowe żuta, 
dorożki, wozy i ludzie mijali ją obojętnie. 
Nikt nie miał pojęcia, że Kilka Jub kilkana- 
ście ulic dalej jest obława, że może jezdnie 
czy chodniki zbroczone są krwia, zasłane 
trupami niewinnych ludzi. Jak taśma filmo- 
wa snuły się obrazy przed oczyma Zosi. 
w, teraz w pustą drogę prowadzącą 
do Zielenek. Zosia zwolniła. 

Było to i cicho. Słońce przedarło się 
da wały i ogrzewało dobrotliwwymi 
promieniami skołataną, -pory ws 
mogiłami, nasiąkniętą polską krwią ziemię. 
Wspomnienia nową falą uderzyły w jej ser- 
re. Łzy zasłoniły mgłą oczy i serce Ścisnął 
niewypowiedziany ból. Była biedna. Miała 
jednak szczęście nie być sierotą. Oiclec jed- 
nak co dzień narażony był na aresztowanie 
Był w konspiracji. Matką pracowała jakc 
służąca u Niemeów. Lżono ją i upodlano 
pracowała jednak, żeby Swą kartą pracy z4- 
ałonić ją = Zosię. Zosia nie pracowałą jesz- 
cze na siebie. Miata lat 16, szkół żądnych nie 
skończyła. Jej włeeznym, choć niesprawdzo- 
nym marzeniem było zostać doktorem me- 


marionetek, 
prawdziwych aktorów. 


z których jedna była lepszą od drugiej —| 
rozumie się podług chińskiego gustu. 


się blady i znudzony po swoich ogromnych | 
komnatach į nie bawił się różnobarwnymi 
latarkami i srebrnymi dzwonkami, które 
dzwoniły przy każdym dotknięciu. 


o swoje życie i na sam dźwięk wyrazu „słoń- 
ce” tracił przytomność, 


— Niemowa z uśmiechem podał mu drewnia- 
ną deseczkę, na której hyło narysowane kół- 
ko z promieniami, a pod nim podpis — „słoń- 
ce”. Z takich deseczek biedny niemy Tu u- 
czył się czytać, 


O 
`| Wśród 


Baj 


| 


który nigdy słonca nie widzia 


które zupełnie naśladowały 


Obiad cesarski składał się ze 150 potraw, 


Mimo to wszystko młody bogdychan snuł 


Straszony przez maandarynów, drżał ciągle 


| 


Oprócz mandarynów fie dopuszczano doń | 


nikogo; jeden tylko mały golibroda, miał, 
wolny wstęp do pałacu, a to dlatego,, że byt 
niemową. Pewnego razu, kiedy Yu, tak się 
nazywał golibroda, skończywszy robotę, skło- 
nił się cesarzowi do ziemi, wypadło mu coś 
z kieszeni. 7 


— Co to takiego? — zapytał bogdychan. 


Zaledwie cesarz przeczytał ten wyraz, 


zbladł śmiertelnie t padł bez przytomności... 


Zbiegli się mandaryni, zobaczyli rysunek | 


na deseczce, wszczęli krzyk 1 lament. Bog- 
dychana zaniesiono na łoże, do którego przy- 
wołano 47 doktorów, a niemego chłopca za- 
kuto w każdany i posadzono w ciemnicy, jak 
najstraszniejszego przestępcę. 


«Chociaż było wczesne rano, już, już 


wyruszono! Już woźnica ściągnął lej- 
ce i koń szarpnął dyszel, aż tu słychąć: 
ktoś się wlecze i zdaleka dyszy... 


/ „Zaczekajcie, zaczekajcie i bez żół- 


wia nie ruszajcie! Darujcie mi moją 
winę! spóźniłem się odrobinę...” 


Więc czekają i czekają, lecz wiado- 


mo — żółw nie zając! Nim się dowlókł 
żólwim krokiem — ciemna noc nasta- 
ła... Wszystkich zmorzył sen głęboki, 


spało cielę, spały sroki, "nawet sowa 


spała! 


Od tej pory nawet muł wie, że nie 
czeka się na żółwie... 


Ukarany psotmik 
Tomek, choć ma. lat już dziesięć, 

strasznym jest psotnikiem, Co dzień 

nowe figle płata, nie liczy się z nikim! 
Wczoraj, zjadłszy przy Śniadania, 


chleba kilka. kromek, nowy figiel, bar- 


dzo przykry, już obmyślił Tomek... _ 
— Przez telefon mamcia do nas za- 


prosiła ciotkę... Trzeba będzie cieci- An-- e 


d zróbić jakąś psotkę... 


Ciocia bardzo bojaźliwa, choć udaje 


zucha... Wiem, co zrobię! Muszę wie- 
czór przebrać się za ducha! 

Prześcieradlem się owinął, twarz 74- 
słoni! chustą i na schodach się zaczał! 
już kwadrans przed szóstą. 


A o szóstej idzie ciocia... Nagle — | $ 


jak nie wrzaśnie! Bowiem Tomek z 
dzikim piskiem skoczył ku niej właś- 
nie, 

Tomek tak tą maskaradą przeraził 
biedaczkę, że aż ciotka upuściła z brzę- 
kiem dużą paczkę. |. | 

Wkrótce figłarz śmiać się przestał, 
minę miał ponurą: w paczce prezent 


‘był dla Tomka — słoik z konfiturą... 


B. B. 


Q©jczyzma 

Ojczyzna moja — to ta ziemła drogą, 
Gdziem ujrzał słońce i gdziem poznał Boga, 
Gdzie ojciec, bracia t gdzie matka miła 

W polskiej mumie mowie pacierza uczyła. 


moja —— to wioski i miasta, . 
pół lechickich sadzone od Płasta, 
To rzeki, lasy i niwy i łąki, 

Gdzie pieśń nadziei śpiewają skowronki. 


Ojczyzna. moja — to praojców sława, 

Szczerbiec Chrobrego, cecorska buława, 

To duch rycerski, szlachetny a męski, 

To nasze wielkie zwycięstwa i klęski. 
Maria KONOPNICKA. 
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dycyny. Podczas okupacji jednak było to 
marzeniem szaleńca. Oddała się porę» „A. i 
łym zapałem j poświęceniem pracy ko - 
racyjnej i potajemnie uczyła się medycyny 
i tajników I dziś jak daw- 
niej wiozła z sobą kilkadziesiąt cgzempla- 
rzy „Rzeczypospolitej”, kilka rozkazów i coś 
co najbardziej jej ciężyłe.. mianowicie 
R.K.M. i irchowy woreczek z 50-cioma nabo- 
jami. Dlatego też tak bardzo zależało jej, aby 
się nie dostać w ręce niemieckich bandytów. 
Największym skarbem jaki wlozła to byłe 
kilka rozkazów zamkniętych w skórzanym 
woreczku obszytym w nieprzemakalne płót- 
no. Zrozumiała, że ma zrobić wszystko, lecz 
nie dać w łapy tego skarbu podłym barba- 
rzyńcam. Była zdecydowana nawet na 
śmierć, gdyby nie zdążyła zniszczyć tych tak 
ważnych dokumentów. 

Tok jej myśli przerwało poszczekiwanie 
psów. Wzrok jej pobiegł w przestrzeń, Przed 
nią rozciągały się dwa równe szeregi czysto 
utrzymanych wiejskich chałup. Skierowała 
się do jednej, stojącej tuż nad brzegiem rze- 
„ki j ukrytej w cieniu drzew owocowych i 
kwiatów. Zeskoczyła zgrabnie z roweru l 
wprowadziła go do sieni. 

Mały kudłaty piesek z radosnym skemie- 
nięm rzucił się na powitanie. W tej chwili z 
izby wyszła stara Kkobieeina i ucałówawszy 
Zosię serdecznie poprosiła ją, by weszła, Zo- 
sia odpięła teczkę z roweru i włożyła wyso- 
ko na komin. Potem weszła. W izbie było 
mroczno, choć słońce było wysoko. Cień ten 
tworzyły drzewa i dzikie wine oplecione 
wzdłuż ściany aż pod dach, gdzie co roku 
mają swe gniazdka 

Zosia usiadła na ławie pod oknem. Stara 
kobieta gorące mleko, u- 

ła przed Zosią chleb wiejski, smaczny, 
masło świeże, pachnące i ser. Teraz depiero 
Zosia poczuła głód. W milczeniu jadła i słu- 
nhała młitrowego tykanla starego zegara. 
Starą kobieta wyszła. Zosia jadła. Smakowa- 
`n jej to egromnie. Przydziałowy chleb, zwa- 
ny pewszechnie betonem, ciążył jej ed rana 
w żołądku. Nasyciwszy głód wstała, uprząt- 
nęła ze stołu 1 zaczęła rozglądać się pó czy- 


} 

Cesarz przyszedł do siebie, Małego golibro- 
dọ skazano ġa śmierć i wyrok miał być wy- 
kenany za 2 dni. 

Ale mały Yu miał siostrę, Była to prosta, 
biedna dziewczynka, © oczach jak jasne 
gwiazdy, a ustąch jak uśmiech słońca. Bo 
dziewczynka całe dnie spędzała na słońcu, 
zbierała kwiaty, układała z nich śliczne: wię- 
zanki i sprzedawała js. Nazywali ją Dziń- 
dziń, dlatego, że śpiewała tak, jakby miała 
srebrny dzwonek w gardłe. 

Dziń-dziń bardzo kochała swego i 
kiedy się dowiedziała, że za dwa dni mają 
go ściąć, upadła na ziemię į płakała gorzki- 
mi łzami. 

Ale ukazało się słońce I osuszyło jej łzy. 
Wtody Dziń-dziń podniosła się z złemi i za- 
częła rozmyślać. A słońce całowało jej ru- 
miane policzki i pieszczota ta zrodziła w jej 
główce śmiałą myśl: i 

— Pójdę do bogdychana!.. Może on nie 
taki zły, jak jego mandaryni. Może zlituje 
się nad moim małym Yu... 

I poszła, kryjąc na piersiach najładniej- 
szy bukiecik swych kwiatów. Przed bramą 


| pałacu stala straż z gołymi mieczami. Ale 


Dziń-dziń nie złękła się warty. Usiadła na 
ziemi i zaśpiewała ulubioną piosenkę swą © 
kwiatach, © ptakach, o słońcu £ o miłości, 

Piosenka Dziń-dziń tak się podobała żoł- 
noe że prosili, aby ją jeszcze raz zaśpie- 
wata, 

— Dobrze, zaśpiewam — zgodziła się Dziń- 
dziń. — Ale za to pościcie mnie do pałacu: 
chcę tak bardzo ucałować stopnie schodów 
bogdychana!... 

— Bogiem a prawdą komu może szkodzić 
takie maleństwo? Puścimy ją! — zgodzili 
elo żołnierze. - 3 

I Dziń-dziń po edśpiewaniu swojej piesen- 
ki spokojnie weszła na dziedziniec s $ 
Ale u wejścia na schody stała znowu straż 
i nagie miecze jeszcze grożniej błyszczały. 

Wtedy Dziń-dziń użyła podstępu: śmiało 
podeszła do naczelnika straży 1 powiedziała 
z pośpiechem: 

— Prędzej, prędzej... przepuście mnie... Idę 
z rozkazu starszego mandaryna przybrać 
zielenią stół bogdychanowi... Prędzej, prędzej, 
nie zatrzymujcie mnie... ? 

— Jeśli straż przy głównym wejściu ją 
puściła, to widać naprawdę wysłał ją star- 


Zosia kupuje balonik 


(Foto: France-Clicheg) 
Z mnóstwa. różnokolorowych bąloni- 
ków, Zosia wybrała najpiękniejszy, 
złocisty niby pomarańcza. Sprzedaw- 
ca przywiązuje do balonika długi 
sznurek, aby nie uleciał w powietrze. 


stej i obszernej izbie, Znała ją dobrze, za- 
wsze przyjeżdżała tutaj na śniadanie. Znała 
debrze to duże łóżko pod ścianą, zasłane wy- 
soko pierzynami aż pod zawieszone pod pu- 


łapem obrazy świętych. Znała stolik podj gdzie 


ścianą, na którym w wieńcu krepy stała fo- 
tografia syna starej kobiety, rozstrzelonego 
za Kkonspirację rok temu, Znala stare por- 
trety dziadków na ścianie i nowe fotografie 


8-ch roześmianych może 158-letnich dziew- j- 


cząt, córek starej kobiety, które Niemcy wy 
wieźli do Niemiec na roboty. Znała historię 
tego domu. Był tak nieszczęśliwy, jak każ- 
dy polski uczciwy dom. 


Rozmyślania przerwało jej wejście starej 
kobiety. Była zdenerwowana. Ręce jej trzę- 
sły się, gdy gestykulowała mówiąc — Niem 


cy są pod kościołem, wszystkich młodych | gdzie 


biorą na auta, 8 sut ich przyjechało i gesta- 
po z Krakowa. Szukają po domach. Co robić ? 
O Beże! Boże! 

Zosia słuchała w milezeniu. Myśl jej pra- 
cewała gorączkowo. Szybko weszłą do ma- 
lej komórki i zaświeciła świecę. Starą ko- 
bieta wyszła, aby, jak mówiła, zasięgnąć ję- 
zyka. Zosia w międzyczasie zaęzęła się prze- 
bięrać. żakiet swój i spódniczkę włożyła na 
wierzch teczki nakrywając nim całą ząwar- 
tość..Ną siebie zaś włożyła granatową spód 


Narodowiec 


„cłałó. 


Usiądź tu przy mnie blisko — 


okupacji 


spełniła ostatni rozkaz 


szy mandaryn »— rzekł naczelnik straży | 
żołnierze puścili dziewczynę do pałacu. 

» Prześlizgnąwszy się przez. ciężkie drzwi, 
Dziń-dziń schowała się za jedwabne zasło- 
ny, które pokrywały wszystkie ściany pa- 
łacu i, jak myszka przesuwając się krok za 
krokiem, dostała się do ulubionej komnaty 
bogdychana. Cesarz siedział na haftowanej 
złotem poduszce, ale oblicze jego było blade 
i smutne. 

— Biedny, biedny bogdychan! Widać mu 
smutno, — pomyślała Dziń-dziń. — Zaśpie- 
wam mu swoją piosenkę! — I zaśpiewała. 

— A to co takiego? Skąd — zdziwił się 
cesarz, oglądając się wokoło, — Tak moje 
ptaki nie śpiewają... Czyżby to miały być ja- 
kieś nowe organy z dzwonkiem. Jakież to 
miłe dźwięki!.. — bogdychan słuchał i u- 
śmiechał się. 

Wtedy Dziń-dziń rzuciła cichutko swój bu- 
klecik, który upadł u stóp bogdychanae, 

— Jakież to piękne! — krzyknął cesarz. 
— Jakiż prześliczny wyrób tych kwiatów z 
jedwabiu, a jak pachną. Widocznie to nowa 
er mandarynów dla mojej przyjemnoś- 

I bogdychan przycisnął do ust świeże płat- 
ki kwiatów. 

— Nie, nie!.. To żywe, prawdziwe kwia- 
ty.. To nie mandaryni... to ja je przynio- 


jestem żywa, maleńka Dźżiń-dziń!... — rozległ 
się dźwięczny głosik 1 bogdychan ujrzał 
przed sobą maleńką dziewczynkę o jasnych 
oczach, różowej twarzyczce i wesołym rados- 
nym uśmiechn, 4 k 

* Upadła przed nim na kolana i, wyciągając 
rączki, mówiła: 

— Ty nie jesteś zły... ty nie jesteś okrut- 
ny. Tyś nie taki, jak twoi mandarynowie... 
Dlaczegoś więc skazał na śmierć mego bra- 
ta Yu? 

— Tó nie ja... ja nie wiedziałem, że go 
skazano na śmierć... — powiedział posępnie 
bogdychan. — Ja nic nie wiem, co się dzie- 
je wokoło mnie... Ale teraz chcę wiedzieć. 


biednym państwie... 

I Dziń-dziń siadła u stóp bogdychana i 
opowiadała mu o wszystkich cierpieniach lu- 
du chińskiego pod rządami mandarynów, o 
nędzy i o karach okrutnych, a także i 6 
zbytkownym życiu man: nów w pałacach 
pod złotymi dachami. 

— A ja o tym wszystkim nic nle wiedzia- 
łem... — powtarzał cesarz i łzy napełniły je- 
go oczy. 7 

' Pójdziemy stąd, kochany, dobry bogdy- 
chanie!... — prosiła go Dziń-dzłń. Ucieknie- 
my od tych złych mandarynów tam, gdzie 
rosną prawdziwe kwiaty, gdzie śpiewają ży- 
we ptaki, gdzie szumią drzewa... Pójdziemy 
stąd tam, gdzie świeci słońce !... 

— Słońce... — bogdychan drgnął. — Słoń- 
ce mnie zabije. Ale wszystko jedno — ja mu- 
szę zobaczyć choć raz moje państwo, muszę 
je zobaczyć w świetle słońca ... 

I wziąwszy za rękę Dziń-dziń, cesarz, roz- 
sunął zasłony i pchnął drzwi balkonu, Do 
komnaty wpadł potok promieni słonecz- 


nych. 

— Słońce! Słońce!... — głośny okrzyk, pe- 
łen zachwytu wyrwał się z piersi bogdycha- 
na, serce zabiło mu silniej — myślał, że u- 
miera... > 

Ale cesarz nie umarł., Po kilku chwilach 
oczy jego, przywykły do silnego blasku i bog- 
dychan po raz pięrwszy zobaczył swój kraj: 
biedne, niskie łepianki ludu, wspaniałe pa- 
łace mandarynów 1 czarue szubienico wokoło 
cesarskiego pałacu. 

Ale słońce włewało nowe siły w jego słabe 


— Odtąd będę żył w jasnym świetle słoń- 
ca, aby znać | rozumieć świat... A ty będziesz 
zawsze przy mnie, maleńka Dziń-dziń — po- 
wiedział silnym głosem i przytulił dziewezyn- 


pogawędzimy nieco... 
Już słońce nad lasem zwisło 
i gwiazdy wnet zaświecą... 


- Po kątach się czai. mrok szary, 
wieczorna nadchodzi godzina, 
wnet wszystkie znajome zegary 
powiedzą — że moc się zaczyna... 


Czy chcesz? 

Otworzę przed tobą 

wrota zaczarowane, 

co w kraj przedziwny wioda 
cudnych baśni — nieznanych... 


A potem — piosenkę żanucę 

O kwiatach, o ptakach w lesie, 
lub o tym, jak niedźwiedź bury 
księżyc we worku niesie... 


A możc nas usłyszy 

ten siwowłosy krasnalek — . 
co w odwiedziny przyszedi 
do twoich siedmiu lalek...? ` 


Widzisz, jak czas nam minął... 

Za chwilę gwiazda błyśnie, ` 

więc czas już spać dziecino — 

bajeczki... ujrzysz we śnie! 
Janina WAZLOWA 


wana ruszyła w drogę na swym rowerze. 

Po drodze spotkała starą kobietę, która 
pobłogosławiła ją na dalszą podróż. Zosia 
wstąpiła po drodze do wiejskiej karczmy, 
poprosiła w języku niemieckim o coś 
do picia i klucz ed gabinetu. Gdy szynkarz 
wyszedł, prędziutko wyjęła celtową paczusz- 
kę i ukryła ją na piersiach. Zapłaciła za na- 
pój 1 wyszła, 

Wsiadłszy na rower, jechała prosto drogą 
w stronę Kościoła, Z daleka już słychać by- 
lo płacz i lamenty kobiet, Coraz większe 
zdenerwowanie ogarniało Zosię. Dojeżdżała 
do wozów, wypełnionych chłopcami w wie- 
ku od 16 do 24 lat. Jechała dalej ścigana 
nienawistnymi spojrzeniamł nio nie wie- 
dzącej młodzieży. Minęła kilka aut 1 domów, 
słychać było szwabskie przekleństwa 
t płacz kobiet. Nagle gdy mijała małą cy- 
wilną taksówkę usłyszała — Halt! — Za- 
trzymała się przezornie. Jakiś wyższy ofi- 
cer rozkazł 3 SS-manom wylegitymowanie 
Zosi. Pokazała niemieckie papiery, lecz to 
nie wystarczyło. Oficer podszedł do niej i za- 
żądał otwarcia teczki. Drżącą ręką odpięła 
paski i z lekka ją otwarła, Na wierzchu był 
żakiet i spódniczka. Niemiec głębiej nie za- 
glądał Zosi pot zimny spływał po plecach. 
Oddech stawał się krótki. Oficer odszedł, nic 
nie mówiąc. Zosia spytala pozostałych zbi- 
rów czy może odejść. Pozweolili. Szybko 
wsiadła na rower i odjechała. 

Mijała auta ł żelnierzy, lecz ci nie niepo- 
koili jej wiecej. Zielonki kończyły się. Jesz- 
cze jeden, dwa domy i wyjedzie równą dro- 
ga do swoich. W tem z zakrętu ukazuje się 


| brudna obłocena taksówka. Pędzi na wszyst 


Polakom 


Str. U EEEE. 


Zbiórka na Oświatę 
W sprawie zbiórki na Qświatę otrzymaliśmy nast. odezwę : 
Rodacy! m 


przebywającym na obczyź- | dziło na ten cel ofiar; organizacje 
tłumaczyć znaczenia | skie, grupujące się w Centralnym Zw. 


oświaty, We własnym kraju, łatwiej | Polaków i Polskim Zjednoczeniu Kato- 


mu. Zagranicą Polak widzi 


że brak oświaty jest kalectwem, Obcy 
mogą cenić wartość siły roboczej każ- 
dego, któ posiada silne ramię, ale sza- 
nują tylko tego, któremu, obok war- 
tości fizycznych i fachowych, nie brak 


rczumu i charakteru. 


polskim i kształci je szkoła polska. 
Szkoła 


sy czwartkowe i kursy wieczorowe. 


tam uczy sią miłości Boga i Oj 
oraz poszanowania godności ludzkiej. 


Biaro Informacyjne P. ©, MB 2, rue £u 
ier, PARIS (VIII.) podając poniższe listy 
poszukiwań. prosi ażeby osoby tą drogą od- 
nalezinne zzłosiły swój adres w PCR. 


Mitlas Stanisław ur. ok. 1897, pro Juszczyk 
Elżbietę, 16, rue de Girondaile, Lille (Nord). 
Mitrowięz Natalia, rzeźbiarka, ur. 1850, przez 


Zarzycką Marię, Zygmuntowska 4, Konsystór Pra- 


wosławny. A. 
Mrowiec Rufin ur. 2. XI. 1910 syn Jana I Zu- 
przez Mrowiec Marię, Mikołow, Podleska 


zanny, 

Mucha Alicja, przez Witowskiego J. Kazimierza, 
17, Chalcet Square, London N.W. 1. 

y . 1901 wa przez żone, 
> i m. . 2. f 

Najdroński Wiktor ur. 20. 4. 1921, 6 Włady- 
sława i Wiktorii, przez Najdrońską Wiktorię, 
Grudziądz, Długa 32 m A. 
Nawrocki Eimund ur. 8. 5. 1924 Stary Jasiniec, 
Nawrockiego Franciszka, Stary Jaslniec, 
p-ta Serock, pow. świecie (Pomorze). 
„Nierodkiewicz Klemens ur. 20. 4. 1925 Antonów- 
ka, przez Nierodkłewicza Norberta, Olsztyn, ul. 
Abramowskiego, maj. Perszków. 

Nobis Władysław ur. 4. X. 1897, przez Nobis 
Mieczysława, P.C.K, Spenge, Niemcy (pisać do 
P.C.K. Warszawa) 

Nowak Francisz 


ek ur. w Pochratee. przez brata, 
Mieczysława, Fairford Park Camp, Fairford, Glos. 


Ochenduszko Władysław ur. 26, III. 1914 w Gra-| } 


bowcu, przez żonę, Janie, Tęplice Sanov, ul. 
Hrbitovni C 9 II bl., C.S.R. (Czeskoslovensko). 

Olczyk Jan, syn Józefa i Weroniki, oraz żoną 
Marianna, z domu Gidelska, przez Olezyk Stamis- 
ława, P.C.K, Spenge, Niemcy (pisać do P.C.K. 
Warszawa). 

Olszewski Bozusław ur. 22. 8. 1925 w Siedlcach, 
syn Stefana i Wandy, przez matkę, Falenica koło 
Warszawy, Szkolna 3. 

Osiecki Władysław, przez córkć, Helenę, c/o 
Cpl' Zdzisław K. Preiss, 21751, 1892-nd Labor Su- 

APO 205, U.S. Army. 


Warszawa. 

Ostrowski Felika, krawiec. ur. 1908 w Bydgosz- 
czy, przez Olszewskiego Walentego, 8, rue des 
Bóns Enfants, Mulhouse. 

Qzóg Katarzyna ur. ok. 1900, ost. wiad: z Aul- 
nay-sous-Bois, przez Kaniewską Anastazję, Gry- 
fice woj. Szczecin, P.U.R. 

Pagote Romana ur. 1913, przez Słojsnowską Ja- 
nine, Kościeżyn Mały, zam. Płaczka p-ta Łobże- 
nica pow. Wyżysk woj. Pomorskie, 

Paluszok Maria, przez Paluszok Pawła, wieś 
Oboroszyca, rejon Sokolniki oblast Lwów, 

Fawłowski Jan-Kazimierz ur. 15. 2. 1904 w Pro- 
ONE przez Pawłowską Zofię, Wrocław, Sta- 
lina, 52. 

Pela Rudolf z Siemiąnowie Śląskich, rzez 
Centrale Poszukiwań P.O. Box 900 Cairo, pt. 

Piatkowski Bronisław ur. 1923 w Wilnie, syn 
Władysława, przez Piątkowskiego Władysława, 
Szczecin- Warszewo, Kresowa 26, 

Pichocki Michał ur. 1912 sym Stefana i Anny, 
przez Pichockiego Jana, 79 Polish Transit Camp, 
c Maghull, near Live: k 

Koren ig A a 20. 5. 1918. č Puro. syn Sta- 
nisława aril, przez matkę, .€. penge, 
Niemcy (pisać do BÓR. Warszawa). 

Pilarski Zyzfryd ur. 13. 8. 1826 w Chorzowie, 
przez P.C.K. Hanau/Main, Yorkstr. 27. 

Płachta Władysław, sierż. pil. ur. 1911 syn Jó- 
zefa i Józefy, przez Płachta Antoniego, Chojne, 
gm. Bogumiłow jw. Sieradz. 

Pons Francisze przez brata, Jojma, Lódź, 
Franciszkańska 103. 

Prendke Edmund ur. 1913 w Poznanłu, przez 
Matuszak Wiktórię, Poznań, ha 85 

Prygonikier Ludwik ur. 1919 4, przez brata, 
Mieczysława, P.C.K, Spenge (pigać do P.C.K. 


Warszawa). 

Przybyło Lsom ur. ok. 188%, przez Kuchto A- 
umant Wiufiejd Camp, Berwick on Tweed. 
(Anglia). 


Przychotka Karolina z domu Ogstrzycka, ze wsi 
Gdyszyce pow. Przemyśl, przez Dąbrowskiego 
Wiktora, Moveton Hall Camp, P.O. Whalley, La- 
nes (Anglia), P 

Pucbalska Maria ur. w woj. Wileńskim, córka 
Jana i Pauliny, wyszła zamąż za Francuza, przez 
Wojnicz Antoniego, 
Tranent, kocja. 

Radon Michał ur. w Dynowie, przez stryj.. brata, 
Antoniego, Longbridge Deweril Camp 34, War- 
mtnster, Wilts. 


czyć z roweru. Auto w tym momencie za- 
trzymało się przy niej. Wybiegł jakiś wyso- 
Ki oficer, cały poszarpany. Z zakurzonej 
twarzy miejscami sączyła się krew, za nim 
kiiku SS-manów. Przystąpili do Zosi. — 
Was willst da denn hier?! — krzyczy ofi- 
cer! — Zosła nic nie odpowiada, Domyśla 
się, kto go tak urządził. Nasi są blisko, cię- 
szy się w duchu. Niemiec tymczasem ciąg- 
nie ją do auta. Ona opiera się. Nie może je- 
chać z nimi, Ma cel wyznaczony. Wtem ni 
stąd ni zowąd przybiega olbrzymi pies i 
rzuca się na Zosię. Przewraca ją na ziemię, 
koniecznie chce dostać się do gardła, ostat- 
kim sił Zosią broni się. Niemcy stoją nic nie 
rozumiejąc, wreszcie oficer wyjmuje rewoł- 
wer z pochwy i strzela proste w łeb psa, 
cielsko pręży się w ostatnim skoku i sztyw- 
nieje, Niemiec podchodzi do Zosi, podnosi ją 
1 daje jej wódki. Zosia rozgląda się nieprzy- 
toranie i widzi za płotami migające mundu- 
ry. Mundury koloru khaki. Widzi furażerki, 
a na nich o Boże! polskie orzełki strzeleckie. 
Patrzy na Niemców, ci jednak nie nie widzą. 
Stoją tyłem do płotów. Zosia jest eszołomio- 
na. Nie zauważa, że oficer staje się podej- 
rzliwy i uparcie wpatruje się w otwartą bluz- 
kę. Zosia spojrzała na niego. Poszła za jego 
wzrokiem. — Zrozumiała, ; 


Zza gorsu wychyla się portfelik obszyty 
nieprzemakalnym płótnem. Chwyciła ręką 
za piersi, a drugą za spódniczki, 
nosiła zawsze swoją 6-kę. 

śmiali się z niej, że wróbla z niej nie za- 
strzeli, ona jednak ufała swej broni. 


Niemiec wyciągnął błyskawicznie rewol+ 
wer i zaczął podchodzić do cofającej się Zo- 
si. Zosia rzuciła okiem na płoty. „Chłopcy”* 
byli tuż. Nagle salwa karabinów maszyno- 
wych gruchnęła jak grad. To nasi atakowali 
auta, uwożące młodzież. Niemiec był tuż. Zo- 
sia nie mogła się cofać. Wyciągnął rękę, lecz 
w tej samej chwili Zosia płupęła mu w 
twarz. Niemiec zawahał się ułamek sekun- 
dy. Obejrzał się za <'ebie. Jego adiutanci bi- 
li się zza auta z ci. pcami z lasu. Był więc 
osłonięty, Zosia w międzyczasie wyjęła swą 


żyć nawet człowiekowi nieoświecone- 


Te dwie wartości budzi w dziecku 


polska — to nasze przed- 
szkola, te nasze szkółki, to nasze kur- 


Wszędzie tam dziecko polskie otrzy- 
muje wiadomości, potrzebne każdemu 
slam... Ja nie jestem żadnymi organami, ja| człowiekowi, który w tych. trudnych 
warunkach i czasach ma iść w życie; 
wszędzie tam dziecko polskie poznaje 
piękno polskiej mowy; wszędzie tam 
uczy się dziejów ojczystych, a z życia 
naszych bohaterów czerpie wzory i za- 
chętę do ofiarnej pracy dla Ojczyzny, 
która — choć daleka i cierpiąca — ży- 
je tutaj w duszach polskich; wszędzie 


Wychodztwo polskie we Francji 
przywiązywało zawsze ogromną wagę 
Opowiedz mi dziecię, co się dzieje w moim | do połskiej akcji oświatowej i nie szczę- 


Polish Camp Macmerry, near | E zamówienia 1 w 


lickim, były tylko wyrazicielami od- 
czuwanych potrzeb i wyraźnych dążcń 


rały się w miarę możności wprowadzić 
w życie to, czego żądało społeczeństwo 
polskie, starały się rozszerzyć sieć nie- 
zależnych płacówek oświaty polskiej. 
Istnienie tych placówek zależy od 
Was, Rodacy, Musimy zdobyć się 


wszyscy — i organizacje i poszczegó!- - 


ne jednostki — na wysiłek wiełki, by 
utrzymać placówki istniejące i powo- 
lać nowe. Pomimo trudności finanso- 
wych i wbrew czynnikom zwalczają- 
cym wszystko, co tehnie polskim đu- 
chem niepodległościowym, patriotycz- 


nym, wbrew czynnikom, uderzającym 


w wiarę ojców naszych — musimy 
wszyscy spełnić obowiązek nasz w 
dziedzinie oświatowej. W roku bieżą- 
cy. . wszystkie niezależne czynniki pol- 
skie prowadzą wspólną zbiórkę na 0- 
światę, 

Ksiądz Kektor Polskiej Misji Kato- 


y | lickiej przyjął protektorat nad zbiórką, 


egłoszoną przez C.Z.P. i P.Z.K. 
Rodacy ! 
Złóżmy wszyscy dar na polską oświa- 
tę we Francji, - 


Ksiądz Rektor Polskiej Misji Katolickiej we Francji 
C.Z.P. we Francji — P.Z.K. we Francji. 


Poszukiwania E 
ype prz" ur. 20. VI. 1902 Konin, syn 


żabińskiej, żonę, 
D rach, wiat Baar iN 
gula ref ur. rzawy, przez Re Stani- 
sława, Skowierzyn pow. AA tat ny 
Beksa Stanisława z d. Grobolną ur. 1918 Wola 


Droszewska, przez ky A Leona, P.C.K. Spen- . 


ge, Niemcy (pisać do P.C. Warszawa). 

E SOS Józef ur, m Ro Lasy, ayo Pens i 
ulianny, przez siostrę, © e srsza 

Grodzieńska 22/31. 3 ME „ 
Rosa Wincenty, ost. wiad. z Carvin, przez Cho- 

dera Andrzeja, u p, Nagenzgast Jerzego, Damfjalq 

Lane, Mashull, near Liverpool. 


PRRSNENONEETEKA 
Punktualnie : 


wraca d 


„.0d czasu, kiedy wie, że obok o 
lub wieczerzy znajduje na stole „Naro- S 
dowea”, y s 
Dawniej pan domu po skończonej pra- 
cy chodził „na jednego”, ażeby przy kie- 
liszku przeczytać gazetę lub dowiedzieć 
się, co się dzieje w świecie. ą 
Daleko taniej i lepiej jest abonować $ 
„Narodowca”, gdyż wówczas w szczęśli- š 
wym ognisku domowym regularnie zje $ 
my obiad i wieczerzę, a czytając „Nare- 
dowca” cała rodzina dowię się o wszyst», 
kim, co się dzieje na wychodztwie, w 
kraju i zagranicą. $ 
Jeżeli więc Szan. Rodaku, znasz rò- 3 
dzinę polską. która dotychczas jeszcze 
nie abonuje „Narodowca”, nakłoń rodzi- š 
nę te do zaprenumerowania sobie naszą 
gazetę, a następnie napisz na nasz a- i 
dres: 
„NARODOWIEC” —— LENS (P. de. O.) È 
a już za kilka dni dostarczać będzie li- 
stonosz codziennie „NARODOWCA” do 


5 Opłąta za „Narodowca” wynosi: 

5 Na okres jednego roku fr. 1.250-— 

SARN a 6 miesięcy fr. 650— 

3 P 5 3 miesięcy fr. 350— : 
5 Pocztowe konto czekowe. C.C. LILLE 16657 3 
= z | maa z 


szelkie listy należy adresować: E 
„NARODOWIEC” — LENS (P, de. ©.) £ 


PYTANO EOT RTE 


ARARAT Pie 


6-kę i skierowała ją w plersi Niemca. Był 
tym jakby zaskoczony. Zaczął jej ubliżać. 
Zosia cofnęła się jeszcze krok, dwa. Dalej 
nie mogła. W tens Niemiec przyskoczył do 
niej i chciał uchwycić rękę, w której trzy- 
mała rewolwer. Padł strzał i Niemiec ugo- 
dzony w brzuch zachwiał się i chciał strze- 
liċ do Zosi, ta jednak z wypiekami na twa- 
rzy ubiegła go. SŚtrzeliła jeszcze trzy razy. 
Niemiec zachwiał się mocniej, wypuścił z rąk 
broń i upadł. 

Zosi coś jakby szał jakiś zasłoniło oczy. 
zerwała się, zrzuciła bluzę i chwyciwszy za 
porzuconą broń pogoniła za uciekającymi w 
popłochu Niemcami. Minęła ciała 3 esses- 
manów i biegła, biegła wciąż. Zatrzymała 
się przy bramie kościoła, wpadła doń i u- 
klękłsąy przed ołtarzem wybuchła nie poha- 
mowanym płaczem. Nie widziała ani nie sły- 
szała nic. Strzały ucichły i ludzie ipiali 
się tu i ówdzie radząc z chłopcami, gdzieby 
pochować ciala szwabów. Wtem jeden z 
chłopców krzyknął — Padnij! To granat ze 
świstem wpadł między domy, gdzie. było 
najwięcej chłopeów, Tuż przed wejściem do 
kościoła. Po wybuchu chłopcy wsiedli na ko- 
nie i ujeli daleko w polach dwóch ; > 
którzy usiłowali zbiec. Dowódca d 
kazał natychmiast szukać rannych. Było kil- 
kunastu chłopców. Na końcu nieśli Zosję 
zbroczoną krwią, lecz przytomną. Zażądałą 
widzenia dowódcy. Ten poznał ją od raru. 
Zosia milcząc ostatkiem sił podała mu skarb 
w płóciennej kopercie. On wziął 1 uścisnął 
serdecznie jej rękę, którą w jego dłoni ze- 
sztywniała i ostygła. Zosia spełniła ostatni 


Kobiety płacząc stały nad mogiłą, gdzie 
żegnani honorową chowani byli boha- 
e. oj o polski wiatr szumieć hędzie 

to o bohaterach, którzy nie walczyłi za 
organizacje, za prawo de rządzenią, jedynie 
za Wolną, Niepodległą i szczerze Demokra- 
tyczną Polskę. 4 


Ostricourt 3, IV, 48. 


pol- 


wychodztwa w sprawach oświaty i sta- 
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-Polska - Czechosłowacja 3:1 (2:0) 


WARSZAWA. — W niedzielę 18. bm. pol- 
ska reprezentacja piłkarska rozegrała na 
stadionie Wojska Polskiego w Warszawie, 


` drugi w b. sezonie mecz międzypaństwowy. 


Przeciwnikiem jedenastki polskiej była dri- 
Żyna czechosłowacka, 40.000. widzów obec- 
nych na meczu było świadkami pięknego 
zwycięstwa drużyny. polskiej, którą rozen- 
tuzjazmowane tysiące widzów, zniosły na 
barkach z boiska. 

Mecz rozpoczęli Polacy i od razu nadali miu 
szybkie tempo. Czesi, zaskoczeni tą szybko- 
ścią, ocknęli się dopiero po kilku minutach, 
przeszli do kontrataku i zaczęli często zagra- 
żać Janikowi w bramce. Bramkarz polski 

bronił z brawurą, 


W 7 minucie atak polski przeprowadził 
pięknie piłkę pod bramkę gości i Cieślak 
zdobył dła naszej jedenastki pierwszą bram- 
kę. Drugą bramkę uzyskał w 14 minucie 
Gracz. Do przerwy 2—0 dla Polski, 


Po przerwie Czesi uzyskali przewagę. W 
30 minucie zdobyli bramkę, za którą 12 mi- 
nut później zrewanżował się Spodzieja, który 
dla barw polskich zdobył trzecią i ostatnią 
bramkę dnia, i 


Zwycięstwo niedzielne wykazało, że wynik 
remisowy wywalczony przez Polaków nie był 
dziełem przypadku. Piikarstwo polskie w po- 
równaniu z ub. rokiem uczyniło wielki krok 
naprzód i powoli odzyskuje swe stanowisko. 


OREW a EEE ZEE WA 
Wspaniała gra Polaków w RC Lens 
przyczyniła się do sukcesu drużyny 

w rozgrywkach pucharowych 


Wejście jedenastki Lens, zespołu II, Ligi 
do finału gier o Puchar Francji jest naj- 
większą sensacją tegorocznych rozgrywex 
pucharowych Francji. Drużyna, która na po- 
czątku rozgrywek mistrzowskich zawodziła, 
w rozgrywkach pucharowych wykazywała 
nienotowany u niej dynamizm i wolę zwycię* 
stwa, które zostały ukoronowane wejściem 
do finału. i 

W sukcesie drużyny z Zagłębia węglowego 
Pas-de-Calais wielki udział mają Polacy, któ: 
rzy w meczu półfinałowym z Colmarem po- 
kazali swe wielkie umiejętności i wspaniałą 
dyspozycję strzałową. 

Mańkowski, Jędrzejczak (Maresz), Dem- 
bick; (Stanis), Pachurka, Habera i Goliński 
byli tymi, którzy przyczynili się do sukcesu 
drużyny. à 

Francuska prasa sportowa omawiając nie- 
dzielne spotkania wyróżnia ich i przepowia- 
da jedenastce lillskiej, obrońcy Pucharu, cięż- 
Ki mecz. 

Jeśli zaś dodamy, że w drużynie lilskiej 


Komunikat Oceanu Calonne-Ricouart 


K. S. Ocean” -Calonne Ricouart podaje do wia- 
domości swoim sympatykom, że mogą wziąć udział 
w podróży z drużyną 1-szą do „Rapida Rouvroy 
w niedzielę 25. kwietnia. Cena przejazdu 100 fr. 
Zbiórka o godz. 12-tej przed siedzibą. Wyjazd au- 
tobusem sprzed ,Hotel du Commerce", w Marles 


Antkowiak, 
Bu- 


minik, Jurkiewicz, Cichowlas, Cichy, 
Papierski, Buczkiewicz, Karolewicz, Nowak i 
dzyński, 

Wieczorem wielka zabawa u p. Pokojskiej. Do- 
chód dla okaleczonych graczy. Strzelanie do tarczy 
o nagrody, 


wystąpi w finale trzech Polaków: Witkow- 
ski, Jędrzejczak i Tempowski, na boisku pa- 
ryskim ujrzymy 9 graczy polskich, którzy w 
innym wypadku skompletowani przez graczy 
innych klubów zawodowych, mogliby tworzyć 
polską reprezentację państwową. 


(Foto: 


Record) 


Naney zdobywa bramkę!... Z trudem tylko jede- 
nastka lillska zakwalifikowała się do finału roz- 
grywek o Puchar piłkarski Francji. Drużyna pół- 
nocna wykazała słabą formę. Bramkarz Witkow-= 
ski miał dużo pracy i jemu Lille w dużej mierze 
zawdzięcza utrzymanie wyniku 2—1, Zdjęcie uwi- 
dacznia zdobycie bramki przez jedenastkę Nancy. 


Boks polski dźwiga się 


(Wywiad z prezesem P.Z. Boks p. 


Bielewiczem o możliwościach 


polskiego boksu). 


, Bokserskie Mistrzostwa Europy w Dublinie wy- 
kazały, że e przodującego ongiś w Europie miejs- 
ca zeszliśmy gdzieś na szary koniee, Czyżby nad- 
szedł już zmierzch polskiego pięściarstwa? Na to 
za najlepiej odpowie prezes Polskiego Zwięz- 
u Bokserskiego p. Biele wice z, którego 
też odwiedziłem zaraz po przybyciu do Poznania 
w siedzibie P.Z.B. Ź wstepnych zdań dowiaduję 
się, że liczebnie przedstawia się dziś boks o wie- 
le lepiej, aniżeli przed wojną (czynnych bokserów, 
stowarzyszonych w P.Z.B. mamy obecnie przeszła 
8tysięcy ezy li o 2 ty-s. więcej 
niż przed wojną. Związek liczy 14 okręgów o łącz- 
mej sile 298 klubów. 


Jak przedstawia się sprawz 
obsady nauczycieli boksu 
Otóż na tym odcinku doszliśmy do przełamania 

kryzysu, pada odpowiedź p. prezesa B. Wykwali- 

fikowanych nauczycieli boksu liery Związek 84, 

w tym trenerów 19-tu (najwyższy stopień), in- 

struktorów 39-ciu (średni stopień), przodowników 

26-cin (początkujący stopień): 

Szkolenie nowych kadr nauczycieli podlega Re- 
feratowi wyszkoleniowemu, który prowadzi zasłu- 
żony organizator, znany artysta malarz i sam 
trener P.Z.B., p. Antoni Kaliniak. Zweryfikowa- 
nych sekundantów przeważnie eks-bokserów, któ- 
rzy prowadzą treningi w prowincjonalnych klu- 
bach jest 89-ciu. 

Trenerem olimpijskim jest Felek 
długoletni ongiś trener mistrzoskiej 


Kogoztrenerów 
zalieza p. Prezes do najbardziej 
utalentowanych? 

Jest ich spora liczba: przeważnie starzy bokse- 
rzy na emeryturze jak Wolniskowski Franciszek, 
Arski, (obaj Poznań), Konarzewski Łódź), Streilau 
(W-wa), Majchrzycki Witold (Poznań), który nie- 
dawno wrócił z Wiech i objal treningi „„Warty”, 
Mizerski (W-wa), kpt. Chojnacki (Pomorze). 0O- 
krutna okupaeja wyrwała z grona wielu instruk- 

torów. 

Po wyzwolenin kraju od niemieckiego okupanta 
P.Z.B. przystąpił z miejsca da orzanizacji kursów. 
Szczególną opieką dorzuea p. Bielewicz. otacza- 
my miodzież, gdyż w niej esła nasza nadzieja. 

Olimpia da — magiczne słowo — tak bardzo 
przez wojne zanamniane — czy bokserzy nasi wer- 
mą w niej udział pytam nieśmiało kierownika 
boksu polskiego? Zadecydowaliśmy, wyjaśnia p. 
Bielewicz wysłać do Londynu 


Sz ta mm, 
„Warty”. 


pełną ósemkę 

Za pewnego reprezentanta typnję dziś Kadema- 
chera (w. lekka), Szymurę (w. półciężka) i ewen- 
tualnie Kolczyńskiego (w. średnia), u którego o- 
statnio zauważa się poprawę formy. Resztę miejsc 
w zaszczytnej reprezentacji rererwujemy dla na- 
szego narybku t. zn. dla bokserów młodszej ge- 

neracji. y 
Jakprzedstawiają się 
kontakty nasze z Zachodem? 
Zainteresowany tym pytaniem p. Bielewicz od- 
powiada, że P.Z.B. nie omieszkał żadnej okazji, 
aby doprowadzić do spotkagia międzypaństwowego 
np. Francja — Polska, jednak Francuzi 
chcą wałczyć ale dopiero po Olimpiadzie, A n- 
gli cy ześ z zasady nie odmawiają, jednak tłu- 


maczą się... trudnościami urlopowymi; Na dobrej gerskiego. 


drodze są pertraktacje r Be |] g a m i, tab 
Szwajcarzy winni są nam rewanż, 

Natomiast z innymi państwami słowiańskimi, cry 
też sąsiadującymi z nami (Węgry, Rumunia) oraz 
z krajami skandynawskimi staczamy interesujące 
spotkania, bądźto o charakterze "międzypaństwo- 
wym. I tak ciągnie p. B., zakontrastowaliśmy Ju- 
zosłowian we wrześniu; mocz odbędzie się w Poz- 
nania; dalej Czechów i Szwedów. W sierpniu b. 
r. udajemy się do Albanii ma turniej państw bał- 
kańskich. P 

Przechodzęe do klasyfikacji bokserów za najlep- 
szego boksera Polski doby obewaej typuje p. Pre- 
zes: 

D Szymurę Fr. (22 


Polskę; 2) Kole zy ński (poprawił się po 
klesce dublińskiej); 3 Rademacher (28 
letni zawodnik śląski); 4) Antkiewilez 
(w. piórkowa); 5) Gu mowskii Chy- 
e h? a (Gdańsk). 

Z młodzików (janiórów) ma wyróżnienie rasłu- 
gują: 

Kruta, Cebniak Baranowski 


oraz dobrze rapowiadający się Zagórski (W-wa) 
w wadze średniej, 

Jakiemu systemowi walki hołdują nasi pięścia- 
rze? Wierni starym tradycjom, k!adziemy nacisk 
specjalnie na przygotowanie techniczne, przy pół- 
dystansowym charakterze walki. 


Dalsza rozmowa toczy się na różne tematy. Prze- 
widuje się spotkanie ze Z.5.R.R. pod warunkiem. 
że Rosja wstąpi do A.I.B.A. (międzynarodowy 
Związek boksu amatorskiego). P.Z.B, współpracu- 
je ściśle z Państw, Urzędem Wych. Fiz., który 
dopomaga wydatnie w urządzaniu obozów trenin- 
zowych ft instruktorskich. Dla olimpijczyków urza- 
dzono komfortowy obóz w Dziekance w lutym b. 
r. — dragi podobny obóz urządzi się w maju 
t. zn. przed wyjazdem na Olimpjadę. 

Mistrzostwa Europy w Dublinie przekonały nas, 
że inne narody zwłaszcza zachodnie biły nas dość 
wyraźnie, przede wszystkim, jeżeli chodzi o na- 
szych przedwojennych asów — młodością i lep- 
szą kondycją a powojennych większym obyciem 
ringowym i lepszym stylem, Stad też nasz rap- 
towny snadek z 1. miefsca w 1959 r. na 11. miejs- 
ce w 1947 r. (na ogólną liczbę 16 start. naro- 
dów); oto bilans wynik wojny. 

Z uczestniczących w Dublinie państw najlepiej, 
zdaniem p. Prezesa, wypadli 


Francuz którzy urośli de 
plerwszejw Europie potęgi 
boksu amatorskiego 


Po Francji plasńtje p. Prezes: Anglię, Belgię, 
Turcję (która niespodziewanie dobrze wypadła), 
Irlandię. Pan Prezes jest jednak optymistą i za- 
pewnia mnie, że za 2 małe latka przewyższymy 
i pod względem technicznym inne dziś potęgi. 

Ze swej strony p. Prezes żywo interesuje się 
rozwojem sportu bokserskiego na Emigracji, Jest 
pełen podziwu dla 

Walczaka i Krawczyka, 
którego predystynuje na przyszłego mistrza świa- 
ta wagi średniej. Pytał się jeszcze o Furdynę z 
Noeux-les-Mines, który tak dobrze wypadł z Ko- 
ziołkiem, Gryszkowskim, i o jego remisie z Kli- 
meckim w Merlebachu, 

Do zobaczenia się na stałe w Polsce, żegna mnie 
wzruszony p. Bielewicz — uścisk dłoni i rozstaję 
się z rasłużonym prezesem Polskiego Zwiąrku Bok- 
(ALC) 
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Dwa nowe rekordy Światowe | 


lekkoatletów amerykańskich 


WASZYNGTON. Lekkoatleci amerykańscy 
znajdują się w doskonałej formie. Murzyn Herris- 
son Dillard ustalił wynikiem 13 sek, 6/10 nowy 
rekord świata w biegu na 12% yardów, małat Karol 
Fonville, student jednego z uniwersytetów amery- 
kańskich, pobił rekord świata w rzucie kulę. 
Dawny wynik wynosił 17 m. 40, nowy 17 m. 63. 


urotio: New York Times) 


w Paryżu odbył się kónkurs na najpiękniejszego 

atlete Francji. Zwyciężył zdobywając pierwsze 

miejsce mistrz Francji w podnoszeniu ciężarów, 

instruktor wychowania fizycznego w łustytucie 
WF w. Joinville, Georges. Firmin, 


Sport 
najważniejszym czynnikiem 
wychowania dla młodzieży 


Pod koniec miesiąca marca, Towarzystwo Przy- 
jadłół Młodzieży Polskiej we Francji podjęło ini- 
cjatywę wznowienia Igrzysk sportowych na emi- 
gracji we Francji. 

W następstwie. odbyła się Konferencja Sporto- 
wa, mająca na celu porozumienie się odnośnych 
reprezentantów w sprawach sportowych. W kon- 
ferencji sportowej wzięli udział przedstawiciele 
polskiego sportu we Francji Północnej oraz przed- 
stawiciele władz. 

Wszyscy mówcy w przemówieniu swym pod- 
kreślaji znaczenię wychowania fizycznego dla 
pracy nad młodzieżą naszą we Francji. 

Po ukonstytuowaniu się Komitetu Organizacyj- 
nego i Komisji Wykonawczej, wszyscy obecni na 
Konferencji działacze w czasie obrad dali wyraz 
uczuciom radości z okazji wznowienia Igrzysk 
Sportowych i z ewentualnego przyjazdu i pobytu 
polskich drużyn krajowych wśród emigracji pol- 
skiej we Francji i odwrotnie z wyjazdu drużyny 
emigracyjnej do Polski. 

Wszyscy członkowie organizacyj i klubów spor- 
towych polskich.bez różnicy prano orga- 
nizacyjnych, powinni uważać esport za jedną z 
głównych dziedzin wychowania młodzieży polskiej. 

Zresztą uprawianie sportu daje nam korzyści mo- 
ralne większe aniżeli na ogół się przypuszcza. 
Sport kształci przytomność umysłu i urabia cały 
szereg cnot osobistych i społecznych, uczy zami- 
łowanie przyrody, słowem jest ważnym czynnikiem 
w urabianiu umysłu i charakteru młodzieży. 

Największe są oczywiście korzyści higieniczne, 
związane ve zdrowiem i tężyzną fizyczną. 

Racjonalnie uprawiane ćwiczenia fizyczne — 
— mówią lekarze — to najlepszy środek przeciw- 
działający bezkrwistości, zaziębieniom i skłonności 
do przeróżnych chorób. 

Zdrowie ciała jest warunkiem naszego powodze- 
nia doczesnego i szczęścia na tej ziemi, jest ono 
tym największym skarbem na ziemi. I słusznie. Cóż 
może być ze zdrowiem porównane? Bogactwa? — 
Aleć za nić zdrowia nie kupisz. Może piękność, ho- 
mor, nauką czy sławą? — I wszystko to jest do- 
brem obok zdrowia, bez zdrowia zaś jest tylko 
czczym słowem. 

la podźwignięcia sportu trzeba pobudzić ośrodki 
do ' zakładania: klubów sportowych, a tam, gdzie 
już istnieją, pchnąć na bardziej racjonalne tory 


i wzmóc jej tempo. Chodzi również o jaknajści- 
ślejsze powiązanie sportu polskiego wa cji z 
życiem sportowym w- Kraju, K IL 


25-lecie Tow. św. Józefa w Auchy les Mines 


Kolonia polska w Auchy les Mines prze- 
żyła ub. niedzieli piękną uroczystość. Naj- 
starsze Towarzystwo w osiedlu. im. św, Jô- 
zefa, obchodziło swe 25-lecie. Obchód stał się 
wielką manifestacją katolicko-narodową i 
oai miejscowych i okolicznych Roda- 

w, 

Zwyczajem staropolskim rozpoczęło się od 
Mszy św., która została odprawiona za zmar- 
łych członków Towarzystwa 1 na pomyślność 
organizacji jubilatów. Sztandary towarzystw 
upiększyły obchód kościelny. 

Po południu odbyła się akademia z bardzo 
pięknym programem. Towarzystwo dołożyła 
starań, by obchód -wypadł jak najlepiej, by 
pozostał na długo w pamięci uczestników. 
Jeśli dodamy, że na akademię tę przybyli ks. 
rektor Kwaśny, prezes Zjednoczenia Ka- 
tolickiego p, Szambelańczyk, to do- 
piero będziemy mogli sobie przedstawić waż- 
z jaką przypisywano niedzielnemu obcho- 

owi, 


Prezes Tow. św. Józefa p. Piszo Józef, 
otwierając uroczystość, powitał w serde- 
cznych słowach zebranych gości i miejscowe 
oraz pozamiejscowe organizacje. A było ich 
wiele, Wszyscy przybyli by zamanifestować 
swą sympatię dlą Towarzystwa, które pra- 
cowało wiernie przez. ćwierówiecze dla Pol- 
ski, krzepiąc ducha narodowego wśród społe- 
czeństwa starszego i młodszego. Było ono 
kontynuacją kuźni myśli polskiej, którą prze- 
wieźli Polacy przybyli z Westfalii do Francji. 

W wygłoszonych przemówieniach podno- 
szono zasługi organizacyjne polskiego Wy- 
ehodźcy we Francji, oddając hołd jego 
niezmordowanemu duchowi twórczemu. 

Przemówienia między innymi wygłosili ks. 
rektor Kwaśny, prezes Zjednoczenia 
p. Szambelańczyk i p. dyr. Michał 
Kwiatkowski. Program artystyczny 
wypadł pięknie. Obchód zakończono zabawą, 
ajj odbyła się w miłym ; serdecznym ha- 
stro, 


Przybyła mowa chorągiew Bractwa 


Różańca 


Bractwo Różańca Żywego w Haillicourt 
szyb II-gi zdobyło się na godny pochwały wy- 
siłek, sprawiając chorągiew, która odtąd to- 
warzyszyć będzie członkiniom Bractwa na 
wszystkich manifestacjach zewnętrznych, 
jako godło szczytnych i zbożnych jego ce- 
lów. Poświęcenia chorągwi dokonał ks. pro- 
boszcz Pawlak czas Msży św. odprawio- 
nej za zmarłe członkinie i na intencję Brac- 
twa Różańca, po uroczystym przyjęciu do 
Bractwa kilku nowych Sióstr. Ksiądz Pro- 
boszcz wskazdł w podniosłych słowach na 
potrzebę jawnego i odważnego wyznawania 
wiary katolickiej oraz głoszenia prawd Ko- 
ścioła, tak jak przeciwnicy znajduią odwa- 
gę do rzucania na nie oszczerstw.. Przy .po- 
święceniu nowej chorągwi asystowały cho- 
rągwie Bractw Okręgu III. oraz sztandary 
towarzystw miejscowych. 

Po przerwie obiadowej, w czasie któ- 
rej odbyło się przyjęcie u pani sekre- 
tarki  Śliwakowskiej, Śelegacje  zamiej- 
scowe, goście oraz towarzystwa miejscowe i 
publiczność zgromadziły się w sali Mero- 
TECE TEE I 102 TOY AEO BETTY TAE NA TTE ZAŻYWA EDA 
Zebranie R. Rodzicielskich Okr. Lens 


Zebranie R. Rodzicielskich Okr. Lens odbędzie 
się w niedzielę 25, kwietnia o godz. 15-tej w Sal- 
lanmines w sali p. Jańczaka, Prosimy uważać ni- 
niejszy komunikat za oficjalne zawiadomienie, 
gdyż specjalnych zawiadomień nie będzie się wy- 
syłać. WACHOLSKI, preres. 
46800190900194400920100100009009009700000446400000000000000300700009000000020000015P00 


Lekarz Polsk. Domu Zdrowia 
46, rue Gambetta — LENS (Tel, 494) 
przyjmuje codz. od godz, 8-12 1 2-8 
(z wyjątkiem niedziel i środy po południuy. 
4490086404400700000000060000090000000009840000000006000060P0000001" 5390700 0000000409 
LENS, szyb 2. — Zebranie Bractwa Różańca św. 
odbędzie się w środę dnia 21. kwietnia o godz. 
15.30 w lokalu p. Goldmana w Lens, 


AVION. — Zebranie Towarzystwa św. Józefa 
odbędzie się 25. bm. o godz. 16-tej u pani Wajsta- 
kowej. 

HARNES. — Kwartalne zebranie Sekcji Starców 
wdów i Sierot przy C.G.T, odbędzie się 22 bm. 
o godz. 16 w sali p. Antoniaka; 3 P/A r 

HARNES. — Kwartalne żebranię 7.P,B.U.R.O. 
odbędzie się 25. bm. o godz, 10-tej rano w lokalu 
p. Antoniaka, 


ANGRES. Zebranie O.P.O. odbędzie się w 
niedzielę 25, bm. o godz. 10-tej w sali ob. Kropa- 
cza, * 

BARLIN. — Kwartalne zebranie Stow. b. człon- 
ków P.O.W.N. odbędzie się 25 bmi. o 16-ej w sali 
polskiej. 

HOUDAITN. — Tow. Mił. Sceny Polskiej „„Gwiaz- 
da Jedności” zawiadamia członków, iż bierze u- 
dział 25 bm. w uroczystości poświęcenia sztandaru 
K.S.M.P. męskiej z Houdain. Zbiórka o godz. 15-€j 
w sali p. Pawłowskiego. 


HAILLICOURT, 6-ka. — Zebranie _ Tow. św. 
Wojciecha odbędzie się 25 bm. o godz. 15 u p. Ber- 
cala, rue Emile Zola. 

HOUDAIN. — Kwartalne zebranie Bractwa Ró- 
żańca żywego odbędzie się w środę 21. bm. © g0- 
dzinie 16-tej, w sali p. Pawłowskiego. 

DIVION. — R.N. zwołuje posiedzenie tow. wcho- 
dzących w jej skład w niedzielę 25 bm. o godz. 
15 ną sali p. Boucly. 

. 


. « 

R.N. podaje do wiadomości obywatelom polskim, 
że wielkie zebranie informacyjne w sprawie re- 
patriacji odbędzie się 21 bm. o godz. 16 w egali 
p. Croena. Obecni będą przedstawiciele władz pol- 
skich. 

BRUAY EN ARTOIS. — Kwartalne zebranie 
Oddziału T.U.R. im. „Ignaczego Daszyńskiego” 
odbędzie się 25 bm. o godz. 10 w Barze Polskim. 

Obecny będzie przedstawiciel z Centrali. 


PO MEBLE pierwszej jakości 
ZWRACAJCIE SIÐ Z CAŁYM ZAUFANIEM do: 


„AUX MEUBLES MASSIFS” 
VALENCIENNES, 131, ruę de Lille 


Ułatwieda w płaceniu. Dostawa bezpłatna do Soa 
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ARENBERG. — (Rocznica Tow. Polek), — 
W niedzielę 18-go bm. obchodziło miejscowe 
Towarzystwo Polek im. Kr. Jadwigi 26-tą 
rocznicę swego istnienia. 

Rano o godz. 10.30 odbyła się w miejsco- 
wym kościele parafialnym Mszą św. na in- 
tencję towarzystwa. 

Po południu odbyła się akademia na sali 
kopalnianej. Około godz. 4-tej p. Organistka, 
założycielka i wielce zasłużona dla Towa- 
rzystwa prezeska zagaiła uroczystość wita- 
jąc w serdecznych słowach rodaków i za- 
proszonych gości w osobach p. Kubiaka, pre- 
zesa Kom. Tow. Miejsc. p. Kostrzewskiego 
i p. Kopera, p. Morgielową itd... 

Orkiestra odegrała hymny narodowe pol- 
ski i francuski, poczem dzieci odśpiewały 
pieśń powitalną. 

Na wielce urozmaicony program złożyły 
się występ koła śpiewu „Lutnia” pod ba- 
tutą p. Piotra Gudraskiego, obrazy scenicz- 
ne i inscenizacje oraz tańce wykonane przez 
dziatwę pod kierownictwem pań Jackowskiej 
i Kubiakowej, skecze i monologi w wykona- 
niu pp.. Kubiakowej i Strzałkowej oraz sztu- 
ka teatralna pod tyt. „Polityka p. Florci”. 

Poszczególne występy. przygotowane były 
z dużą starannością jak to dowiodło wyko- 
nanie, które zyskało ogólne uznanie zebra- 


nych. 

7 ze okolicznościowe przemówienie 
wygłosił przedstawiciel „Narodowca”. 

Miłą tę uroczystość zakończono wspólnym 
odśpiewaniem „Nie rzucim ziemi”. 


Tylko „Au PALAIS du MEUBLE” 

VALENCIENNES DENAIN 

86, rue de Paris — 176-178, rue de Villars 

znajdziecie zawsze meble pierwszej jakości, 
po cenach umiark k m 

Ułatwienia w płaceniu. Dostawa bezpłatna do pI 


DENAIN, — Zebranie Koła Zw. Pol. Inw. Wojen. 
odbędzie się 25 o godz. 10 w sali zebrań. 

BRUAY THIERS - ESCAUTPONT. — Rada Ro- 
dzicielska zawiadamia, że lekcje języka polskiego 
odbywają się u pr. R. R. Gaworskiego Fr., 31, rue 
Bel Afr w poniedziałki, środy i soboty od godz. 
17.30 do 19.30. Nauczyciel poza miejscowy. 


BRUAY THIERS. — (Rocznica Stow. b. POWN) 
Stow. B. Czł. POWN urządza w niedzielę 25. bm. 
w sali kopalnianej obchód z okazji swej 6-tej ro- 
cznicy założenia placówki. Program będzie nastę- 
pujący: O godz. ll-tej Msza św. w kościele w 
Thiers; O godz. 15-tej otwarcie uroczystości, prze- 
mówienia, dekoracje; wystep Sokołów ze śpiewa- 
mi, tańcami į sztuką teatralną: występ Koła Spie- 
waczę-teatralnego ze sztuką „„Powrót Wicka 2 Wo» 
jenki"; zabawa taneczna wraz z konkursem tań- 
ców o nagrody u p. Mąki. 


Komunikat ten należy uważać za sapeosnsata; fiar w ludziach nie było, 


Q liczny udział w Święcie 


Żywego 
stwa, gdzie odbyła się część świecka uro- 
czystości. Otwarcia dokonała przewodniczą- 
ca Bractwa p. Walkowiak, witając zebranych 
hasłem „Cześć Marii”. Przy stole prezydial- 
nym zasiedli: ks, kanonik Szewczyk, ks. 
proboszcz Pawlak, p. Witkowska, przewod- 
nicząca Bractw Różańca Żywego, pp. Mu- 
sielińska i Rogałowa z Okręgu III. Związku 
Bractw oraz chrzestni: 80-letnia p. Matu- 
szewska Józefa, najstarsza członkini - za- 
łożycielka Bractwa i p. Węcławiak; p. Anna 
Matuszewska i p. Pietrzak; p. Manteufel i 
p. Kubala; p. Kozłowska i p. Szturemski, 
prezes Komitetu Towarzystw Miejscowych. 

Po wspólnym odśpiewaniu przez obecnych 
zwrotki pieśni. „Zawitaj królowo Różańca 
św.” i pięknej deklamacji o Różańcu św., 
został odegrany dramat na tle życia św. Ger- 
maniki, Amatorki idegrały swoje role dosko- 
nale a wzruszająca akcja sztuki z oczu nie- 
jednej z obecnych wycisnęła łzy. K.S.M.P. 
żeńskie i męskie upiększyło uroczystość tań- 
cem narodowym, poczem została odegrana 
komedyjka i nastąpiło wbijanie gwoździ pa- 
į miątkowych do drzewca sztandaru. W przer- 
| wach.  wygłoszono okolicznościowe prze- 
mówienia. Miłą niespodziankę sprawił Brac- 
twu ks. Kwaśny, rektor Polskiej Misji Ka- 
$0lickiej w Paryżu, przybywając pod koniec 
uroczystėścj wraz z ks, Kędzierskim. Ksiądz 
Rektor wygłosił przemówienie, którego ze- 
brani wysłuchali z wielką uwagą. 

Uroczystość poświęcenia chorągwi Brac- 
twa. Różańca Żywego zakończono odśpiewa- 
niem „My chcemy Boga”. W urządzeniu u- 
roczystości dopomogli zarządowi wielce pp. 
Szturernscy, p. Mikołajczak i Stolarek. Na- 
grodą położonych wysiłków było powodzenie 
uroczystości, której piękny przebieg zapisał 
się, na długo w pamięci uczestników, 
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WAZIERS. — (Z uroczystości żałobnej). 
— W dniu 18-go bm, odbył się w Waziers 
pogrzeb śp. Jana Stachowiaka, żoł- 
-nierza | pułku piechoty Armii Polskiej po- 
ległego w roku 1940 w bitwie pod Baccarat 
w Wogszach. 

'Trumna ze zwłokami połogłego wystawio- 
na była w merostwie w Waziers, skąd orszak 
żałobny z orkiestrą miejską na czele wyru- 
sżył o godz. 16-tej po południu do miejsco- 
wego kościoła, 

Kondukt prowadzili Ksiądz Wahrol oraz 
miejscowy proboszcz francuski, w asyście, 10 
sztandarów polskich i francuskich, rady 
„miejskiej z merem na czele. Reprezentowane 
były organizacje i stowarzyszenia polskie i 
francuskie, 

Po egzekwiach odprowadzono trumnę ze 
szczątkam; na miejscowy cmentarz i złożono 
na wieczny spoczynek obok rodziców Pole- 
głego, zmarłych przed kilku laty. 

Przemówienie okolicznościowe nad mogiłą 
wygłosił w języku polskim ł francuskim ks. 
Wahrol, który dziękował zebranym za udział 
w pogrzebie. Przemawiali jeszcze nier miasta 
Waziers oraz prezes byłych wojskowych i 
jeńców. Pogrzeb śp. Jana Stachowiaka był 
manifestacją przyjaźni  polsko-francuskiej. 
Na podkreślenie zasługuje przychylne usto- 
sunkowanie się merostwa w Waziers do zor- 
ganizowania uroczystości. Należy też wyra- 
żić uznanie prezesowi Komitetu Tow. Miejsc. 
p. Nowakowi, który nie szczędził trudów a- 
żeby pogrzeb śp. Jana Stachowiaka wypadł 
jak najuroczyściej. (R. S.) 


st — 


Trzy wypadki drogowe w Boulogne 

Boulogne. — W jednym i tym samym dniu 
wydarzyły się w Boulogne trzy wypadki dro- 
gowe, z których jeden zakończył się śmier- 
telnie. 

Zmarł wskutek odniesionych ran p. Euge- 
niusz Bacquet z Rety, Przejechał go samo- 
chód ciężarowy. 

W dwóch pozostałych wypadkach zanoto- 
wano tylko rannych. 


UWAGA? 
Zawiadamiamy naszą Szan. Klientelę o wzno- 
wienia fabrykacji SYROPU BOIN przeciw 
astmie, który będzie można nabyć w aptekach 
Laboratoires des Produits PICOT 


16, rue de la Tannerie — CALAIS (P, de ©.). 
(944) 


Tajemnicza śmierć młodej dziewczyny 
w St, Cloud 

Wersal. —— Młoda służąca, Zuzanna Vais- 
sier, zatrudniona u jednej z rodzin w Saint 
Cloud, miała popełnić samobójstwo, Władze 
nie dowierzając pogłoskom wdrożyły docho- 
dzenia i wyznaczyły lekarza przysięgłego do 
przeprowadzenia autopsji zwłok, 

Straszne zabójstwo pod Nantes 

Nantes. — W Saint Etienne de Corcouć 
odkryto trupa 77-letniej Wiktorii Quary. Za- 
biła ją podczes kłótni córka, Maria Pavageau. 
Wyrodna córka zabiła swą rodzicielkę kło- 
nicą, poczym. weszła do piwnicy i upiła się 
winem. 

Straszną tragedię odkrył wnuk staruszki, 
syn Pavageauwej, Zabójczynię aresztowano, 
ze wzgględu na stan w jakim ją znaleziono, 
nie można było jej przesłuchać. 

Podobno dramat rozegrał się na tle ma- 
jątkowym. 


Wydarzenia dnia 


DOUAI. — Samochód ciężarowy nejechał 
wysiadającego z autobusu linii Doual-Aniche, 
robotnika Amarda Damiche. Robotnik został 
ciężko ranny i zmarł w szpitalu, 

LILLE. — Dwóch zamaskowanych osobni- 
ków napadło nocą na rue de la Prévoyance, 
na Jana Torque, Nieznajomi pobili swą ofia- 
rę. Torque'a trzeba było przyjąć do szpitala. 

TOURCOING. — Nad miastem rozbił się 
samolot bbc Pilot, ciężko pokaleczo- 


, zmar 

VALENCIENNES, — Piorun zabił podczas 
burzy niedzielnej konia rolnikowi Janowi Ma- 
rouze z Haspres. 

HAUTMONT, — Pociąg motorowy Four- 
mies-F'eignies wykoleił się pod Hautnzont. O- 


SOR, 22, rue Grincourt, LENS (P, de C.). 


Zgłosz. do: Mme 


Jules Ferry, WAZIERS (Nord), Tel. Nr. 3. 


Z uroczystości K.S.M.P. Ż. 
W Villers St. Paul 


w święto Wielkanocne, Zjednoczenie Katolickie 
w Villers St. Paul obchodziło uroczystość drugiej 
rocznicy założenia K.8.M.P. $. 

Uroczystość rozpoczęła się Mszą św. odprawioną 
przez ks. Patrona Wrońskiego. 

Po południu w Salle des Fêtes odbyła się akade- 
mia, którą otworzył prez. Najber J. taniem 
gości, po czym odśpiewano hymny polski i francu- 
ski. Z kolei zabrał głos ks. Patron Wroński, który 
wskazał na trudności w jakich znajduje się mło- 
dzież, a mimo to czag pracy, poświęca na nau- 
kę. Następnie bardzo obszerny referat p. t. ,„„Zwy- 
cięstwo Krzyża” wygłosił p. Mikołajczyk Feliks. 
5 Program PROCE po ogg” = psiapi rr hi wys 
konana przez atwę szkolną „śwlęcone" i-,, - 
ka o Kasi i Królewiczu”. PE 

Starsza młodzież wystąpiła z inscenizacją prze- 
plataną śpiewem. Wspomnienia z Włoch oraz List 
Miłosny. Na zakończenie odegrano sztukę „W kra- 
inie baśni”. Zebrana ubliczność nie sżczedziła 
brawa, Sztuczka jak 1 balet wypadły wspaniale. 
Należy podkreślić, że mimo trudności takich jak 
brak sali do prób, młodzież włożyła wielki wkład 
pracy w przygotowaniu programu, Wykonała to 
co leżało w granicach jej możliwości i zasłużyła na 
uznanie, 

Nad całością uroczystości czuwa? referent kultu- 
ralno-oświatowy p. Mikołajczyk Feliks, 

Obecny. 


VILLERS ST. PAUL. — Koło Zw. Polaków b. 
Uczestników Ruchu Oporu urzadza 1 maja br. w 
sah „Bon zabawę całonocną. Początek o g. 19-ef. 


ESSIGNY LE GRAND (Aisne). — Związek Mio- 
dzieży Polskiej „Grnnwald”” urządza swój pierw- 
szy obchód w dniu 25. kwietnia br. o godz. 14-tej 
w sali Café Letriblard. Na program uroczystości 
złożą się przedstawienia teatralne I Śpiewy. Sztuki 
odegrane beda następtjące: „Rekrut Ienacy Már- 
chewka”, „Antos Madrala”. ..W starym piecu 
diabeł pah". Szczegółowy program bedzie any 
w sali. Na uroczystość przybedą przedstawiciele z 
Paryża. Wieczorem o godz. 21-ej odbędzie się ga- 
bawa taneczna, Na powyższa akademię zaprasza 
się wszystkich Rodaków miejscowych | z okolic. 


VISLE JOURDAIN. — Odbyło się departamen- 
talne zebranie ZORR-u w obecności Konwla R.P. 
z Tuluzy p. Nowaka, w!cekonsula .p. Pekalskie- 
go, referenta rolnego p. Szremkiewiczą oraz wice- 
prezesa Zarzadu Głównego ZORR p. Urbanka. 

W dyskusji poruszano sprawy. orzanizacyjne 
ZORR repatriacyjne, rejestracji 1 opieki społecz- 
nej. 

Dzieki  stąraniom -p. "Toporka ze ZORR. p. 
Dziurowej prezeski ZKMĘ | nauczyciela p. Miecz- 
ko. zorgan'zowanó bal, na który również przybyła 
młodzieży ZMP Grunwald” z Tuluzy, 

Uczestnik 

BEAUMONT (Tarn et Garonne). — Dnia 3 bm. 
odbyło się zebranie infyrmaryjne ZORR. Zaszczycił 
je swą obecnoście p. Nowak konsu! z Tuluzy, re- 
ferent rolnv p. Szramkiewicz i p. Urbanek wice- 
eropa 

o zakończeniu dyskusji przystąpiono do - 
boru zarządu, w skład którego 6 ny wy 

Prezes: Piechota Franciszek, Rouos per Beau- 
mont de Lemagne (T. et G.): sekretarz: Janeczek 
Stanisłew, Peantu par Erparsac (T..et QG.): 
skarbnik: Kapcioł Jan. St. Jean au Petit Bouquet 
par Beaumont de L, (T. et G.). 
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OD REDAKCJI 
Sae 


Czesław F. i Zygmunt K. z St. Avold. — 
Przejście z kopalni na role jest możliwę. W 
tvm celu należałoby się zgłosić do Office du 
Travail przy Prefekturze dep, Meurthe et 
Moselle, to jest w Nancy i przedłożyć swą 
sprawę. Być może, że znalazłaby się dla Pa- 
nów praca- na jednym 1 tymsamym gospo- 
darstwie. Należy poszukać większej fermy. 
ROBBIE TE ROW KAEDA PEERAA TERROR 

TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY 


Absolw. Prawa Uniwersytetu Poznańskiego 

(Doświadczony emigrant od 1924 we Francji , 
TŁUMACZENIA URZĘDOWE: metryki, śluby, 
naturalłzacje, aff!davity U.S.A. i CANADA, rozwo- 
dy w. Polsce i we Francji, pełnomocnictwa na 
Kraj, sprowadzanie '1- poszukiwanie owób. 
sądowe — efęktur =- Konsulatów -== 
terstyw — renty Inwalidzkie. 

Piszcie z taufaniem — Odpowiedź natychmiast 


M.JAROSZY K — Traducteur Juré 


‘59, Bid. Poniatowski, 59, PARIS (12) 
(Métro: Porte-Doróe) (5 st.) 


oprócz adresu, podany numer ogłoszenia. 


(za 


ogłoszenie w 3 wierszach najwyżej: 
zą każdy dalszy wiersz 25 franków.) 


racy, poszukuje miej- 
obojętna. Oferty do 


POLAK, znający wszelkie 
sca ma fermie, Miejscowi 
„Narodowca'* pod nr. 363. 


Dobry CZELADNIK PIEKARSKI, lat 18, po- 
szukuje pracy RZ DRUGI. Miejscowość obojętna, 
Oferty do: T. WOJCIK, 42, rue Gilbert Botsarron, 
RAISMES (Nord). (959) 


KOBIETA, lat 57, poważna, poszukuje pracy jako 


GOSPODYNI lub do dzieci u 


polskiej rodziny. 
Miejscowość obojętna. Oferty do: 


Wiktoria MO- 
(958) 


tza ogłoszenie w 3 wierszach najwyżej: 
— za każdy dalazy wiersz 48 franków.) 


Poszukuje się samotnych ROBOTNIKÓW, Po- 
laków, do prac w odlewni. Pisać z podaniem wieku 
i referencji do: Compagnie Nationale des Radia- 
teurs à MARIE LYS prés đe MELUN 
(S. et M.). (961) 


SŁUŻĄCA, zaufana, czysta i przyjemna, potrzeb- 
na do pracy domowej, RE ią z praktyką. 
R. BECQUET, 70, rue Jean Sans 

Peur, LILLE (Nord). (962) _ 


Potrzebny od zaras CZELADNIR KRAWIECKI. 
Praca stała, Zgłosz. do: Z. BABCZYŃSKI, 125, 


Potrzebny od zaraz CZELADNIK PIEKARSKI. 
Zgłosz. pod adresem: F, MICHALAK, 13, 
Ste-Lucie, PARIS (159), 


DWIE PANIE poszn SŁUŻĄCEJ do prac 
domowej. Pisać ae MASURA. gó Emile Mos 
reau, ROUBAIX (Nord). (953) 


'za ogłoszenie w 4 wierszach najwyżej; 
— ca każdy dalszy wiersz 15 franków.) 


POLAK, lat 26, mechanik, pragnie poznać młodą 
POLKĘ, od lat 19 do 24 w celu matrymonialnym. 
Ofe z fotogr. do: L. DERTZ AFC 
c E-sur-RHONE (Isère), 4 


MĘZCZYZNA, lat 89, z zawodu mularz, posiada- 
jący trochę oszczędności, pragnie poznać PANNĘ 
Inb WDOWĘ od lat 30 do 42, może być z 1 lub 3 
dzieci dorosłymi, najchętniej z roli, w celu matry- 
monialnymi. Oferty do „Narodowca” pod nr. 966. 


+ 


(za ogłoszenie w 3 wierszach najwyżej: 
+ za każdy dalszy wiersz 50 franków.) 


DWU miesięcznego SYNA oddam na własne. 
Zgłosz. do „„Narodowca'* pod nr. 263. 


lmprimerie M. KWIATKRUWSKI LEN: 


fravsur erócutós par des ouvrier: 
syndiqués Travailleurs du Livre 
z mm è ta OGT ræs 


La Gérant Léon GARGTEKA = LEXS 


Galeries du Mobilier 


25, rue de Londres, 25 — LE NS (P. de C.) 
Daży WYBÓR MEBLE wszelkiego rodzaju 


Komplety kuchenne — Jadalnie — Sypialnie ~- Kanapy -łóżka — Łóżka itd, 
Na żądanie ułatwienia w płaceniu. — Mówi się po polsku 


@ Wszelkie listy dotyczące ogłoszeń, adresować: „Narodowiet”, LENS (P..de Gi. | 


@ Na odpowiedź lub ną przekazanie zgłoszeń na ogłoszenia, które ukazały się f 
pod numerem, lecz tez adresu, załączyć należy do listu znaczki, a na kopercie qapisać | 


Za ogloszenia, Redakcja nie odpowiada. 


P. Menu (MRP) merem Epernay: 


Epernay. — Nowa rada miejska zebrała 
się dla przeprowadzenia wyboru mera, Sie- 
demnastu głosami przeciw 10 wybrano me- 
rem kandydata MRP p. Menu, Zastępcami 
zostali: 1 członek R.P.F., 1 Zjednoczonej Le- 
wicy, 1 S.F.I.O. i 1 M.R.P, 


——:: — 


EPERNAY (Marne), — O.P.O. 28 bm. © 
odz, 14.30 w Salle des Fêtes (obok poczty) bal 
ancusko-polski. Dochód z balu organizacja pree- 
znacza na sieroty wojny. 


Fumel, Libos | okolica 


Z.M.P. „Grunwald zaprasza wszystkich roda- 
ków na urozmaiconą występami młodzieży vaba- 
wę taneczną, która odbędzie się w dniu 24 bm. na 
sali Café Castan, Chemin Rouge. Początek o go- 
dzinie 20.30. r 


Nabożeństwa po 
w Meurthe et Moselle 


NANCY. — W niedzielę 25 kwietnia w Cha; 
Dacale msra św. o godz. 11. Okazja do spo 
św. o godzinie 10-tej. 


LONGWY - GOURAINCOURT. — Dla Polzków 
z Gouraincoart, Mont - Saint - Martin, Longlavilie, 
Herserange i Saulnes, w niedzielę 2-go maja msza 
św. o godz, 9-tej, Okazja do owiedzi św. 
godzinie 8-ej. Duszpasterz polski Ks. L as ok 


HOMECOURT. — Zebranie Stow, Res, t b, Woj- 
skowych odbędzie się w niedzielę 25. bm. © 
10-tej rano u p. Silistriniego w Homecourt, a- 
wy bardzo ważne. 


He 
edzi 


Wiadomości z BELGII 


Bezrobocie w Belgii i 
Bruksela. — Z danych ogłoszonych przes 
Belgijski Urząd Statystyczny wynika, żę w 
ub. tygodniu liczba bezrobotnych w . Belgii 
wynosiła 61.332 osoby, W porównaniu z po- 


przednim tygodniem wzrost wynosi 
jednostek, pays f 
"MONS. — (Krwawy dramat). — Krwawy 
dramat rozegrał stę w miejscowości Couiliet 
pod Mons. Robotnik De Rock, który w czasie 
kłótni z żoną poranił ją ciężko, popełnił 
samobójstwo. Ksiądz miejscowy, który został 
powiadomiony o dramacie i spieszył z pocie- 
chą religijną do ciężko rannej kobiety, zmarł 
w drodze na udar serca. 
Przyczyną dramatu były niesnaski rodzin 
ne, na tle wychowania dzieci. 


TYLKO 
przez Biuro Podróży „EXPRESS” 


4, rue des Ponts de Comines, LILLE (Norg) 
Tel. 511.05 


480 


za 
RODA CY RP: 
CZEK PRZYJDZIECIE Z POMOCĄ W. 
RODZINOM W KRAJU, 


PMR BANK A 
Polska Kasa Opieki S 


Bony Kasowe (odsetki płatne z góry) N 

Wkłady Depozytowe. Pożyczki dla 

Kupców i Rzemieślników. Rachunki 

Czexowe. Przekazy do Polski po b. 

korzystnym kurste. Sprzedaż Złotych. 
J Oddział w Paryżu pizzy 
X Agencja w Lens 


t, Av. de Varsovie; 
LENS (P. de C.). 
PPLPOUSLOL 4 O EEA S IA LILL LA 


(26 st.) 


j 


wb 


tza ogłoszenie w 3 wierszach najwyżej; 
— zm każdy dalazy wiersz $$ franków. 


Dużo powodzenia 


— przez — 


w „Warodowenu” 


Również ł Ty, Szanowny Rodaku, 
który poszukujesz 


miejsca pracy, 
pracowników do war» 
sztatu, na rolę lub 


służby domowej, 

kandydatkę na żonę lub 

kandydata na męża, 

krewnych lub znajomych 
| dtd. itd. itd. 

lub chcesz okazyjnie 

Kupić 

Sprzedać 

Zamienić / 

Wydzierżawić itd. itd. 


ezytaj codziennie 
ogłoszenia drobne 
w. „Narodowcu”. 


Jeżeli nie znajdziesz teg, 
czego poszukujesz 


wtenczas 
daj ogłoszenie drobne 
do „ŃNaredowca?” 
FE MEEROBANY YA 271 BREAD. NSE 


Ogłoszenia | wszelkie listy należy adresowaś 
„NARODOWIEOC” — LENS (P, de Q.) 


/ 


